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C o j e j  A n n :  BnympcHMA u3crbcmiA. Bhułho : 
ofrb ii36panin nocpenHHKOBb u MiipoBLixt cynefi.—  
IbB neieH ie h 3 l ochob ih jxx  npaiunn, MeateBania,—  
IIpoHciiiecTBia b i  TpoaHeHCKOH ryO.— O o l  ncnbiTa- 
nia BocnuTannHKOBi.

UiiocmpaHHUA U3ertcmia: Ofimee oOoaptiiie. — 
Ilraiia.—<Ppanqifl.— AHrais.—Aucrpia.— Ilpyccia.- 
Typnia.—Teaerp. aeneuiH.

JIumcpamypiMu omdnjis: Bnar.no: o naiso/iacHia.—  
H;fb 3a6uTaro noproeSaa : B oppu. —  06o3ptH ia: 
M'bcTHoe, 3eMaeatab>(ecKoe. —  Buflepatiui h3t> ra- 
3 6 t l  ii wypHRflOBi.—  [IeTponoflHTaHa. —  IlacbMa: 
H3T) Bapm aim , H3T, C oeim ain,,— Ot3mbt> r. Mh- 
KypKaro.— llpuraaiiieHie.— O n , penaKuia.— 06t.hb- 
aeHia.—  BaaeHCKift aaeBHHKb.

BHJTTEHHlfl U3BliCTIfl.
B II .1 I .  H  0 .

CoraacHO BbicoiiA0 iuicM> iioBeJitiiiro, BCflijjCTBie 
pacnopaateHia Bucmaro HaaaabCTBa , npHBOflemiaro 
b l  npeaiaayuieM b N . Baa. BicTHHfta o npoóHOMb 
MeatCBaHiH BaaeHCKaro yfcsaa, 21 cero iroaa iipoac- 
xouaaH 3fl-fecb b l  BaabHt ybaflHMB BbiOopM, Bb 
KOH.vb yaacTBOBaao 115 jiBopfiHL-3eM.iieBflajrliai>ueBL. 
Ilsópauu. nocpeflHHKauH: IIbbhl 1 otumn.hiu h IIbbhl 
U rbxuHoem a; hxi, KaHppTaMtr. 1'enpnxL 'h u tco  n 
BujieuKO; MwpoBbiMH cyabaMH: KHa3b Bhtojii,;jl Fcd- 
p o iiu b , IloaecaaBT. E jichckui h IlrHarifi flceHciiiu.

liM jieuch ir  i m  nposfcm a z .iaeuuxo  ocHoeamu 
djiR Me.Mteentdn C fbuepo-3a)iadiibixs lyóepuiu:  

B ujichckou, rpodueHCKou, M uhckou u 
HoeencKOu.

(H podojio/cenie; c m . N . »7).
OBa3AHHOtriI BAJAThl.

85) Br. ooa3aHHocTn MemeBoit naaarhi B x o p n .  
Pa3CMOTptaie w ptm eHie Bctxa. BOoOme b o-  

npocoBb u coMHliiria, no MeateBaHiio B0 3 inrKaiomnxi. 
0  cayaaaxb, npeiibimaioiutab BaacTb nnaoTbr, oHa 
ripodCTaHnaen. ynpnBaaromeMy MeweBHMi Kopny- 
coMb, coraacuo § 77.

IIpoH3BoacTBO nt.ai, no arieaaan’uiMT., a TaKate 
pa3CMOTptnie aacTHbixb waao6b Ha aenpaBHabnbia
flt.HCTBia MejKeBhlXb KOMMHCCift , MeHteBblXb ’IHHOBT.
h  npo’iHXb flHifb, Bt.atHiio ea noaaeatamaxb.

0  npou3eodcntorb M ecw eeanin.
94 . Upa npoH3BoacTBt MeHteBania MoryTb npeg- 

craBHTbca catjiyronrie cayaan:
a) MeseBaHie HMtHia oxpyfiHaro, t . e . 3e>ian ko- 

xoparo B e t npHnanaeatarb OflHOMy Baaatabiiy h npa 
tomt. H iitaie to cl 6e3criopHhiMii rpanaitaMH.

0) M eaeBanie raiioro me HMbHia co  ciiopHbiMH 
rpaHanaxa.

b) MeHteBanie HMtnia oóm aro mjih 'ipe3 noaocnaro, 
Baaababiibi KOToparo pasiieaHcb noaioóoBHO.

r) Bhi.MeateBame hst. ofimaro nan apeanoaocHaro 
HMtHia OHHoro hrh HtcKoabKHxi. BaaatabneBb, no no- 
aioOOBHOfi CK83Kt, COCTaBBCHHOń Ha OTBORHMblfl BMb 
3CMBH.

n) MemeBanie nvitHiii oóm aro n a n  Mpe3noaocHaro,

T r e ś ć .  W iadomości krajowe: Wilno: o wy
borze pośredników i sędziów polubownych do roz
graniczenia.—W yjątki z zasadniczych prawideł 
rozgraniczenia.— Wypadki zaszłe w gub. Gro
dzieńskiej w czerwcu.— O egzaminach uczniów.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja.— Prus- 
Sy. Turcja.—Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: Wilno, o powodzi.— Z za
pomnianej teki: Zapaśnicy.—Przeglądy: miejsco
wy, rolniczy, pism czasowych.,— Petropolita- 
na. — Listy: z Warszawy, ze Swięcian— 9.^e~ 
zwa Mikuckiego.—Wezwanie.— Od Redakcji.— 
Ogłoszenia.—Dziennik Wileński.

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .
W I L N O .

Stosownie do rozporządzenia wyższej władzy, 
w skutek Najwyższego rozkazu nastałego, a 
w przeszłym N-rze Kurjera podanego, o uskute
cznieniu próby rozgraniczenia w powiecie Wileń
skim, odbyły się na dniu 21  lipca powiatowe w y 
bory. Zebrani posiadacze ziemscy ze szlachty 
w liczbie 115 osob wybrali na pośredników: .Ta
na Toplickiego  i .Tana Ciechanowskiego i na ich 
zastępców: Henryka Czyża i W iłejkę, na sę
dziów zaś polubow ych  o b r a n i: ksiąze W ito ld
Gicdrojć, Bolesław Jeleński i Ignacy Jasieński.

W y ją tk i  z projektu  obejmującego' główne, za 
sady rozgraniczenia w  gnbcrnjdch północno- 
zachodnich, to je s t  W ileń sk ie j, Grodzieńskiej, 

Kowieńskiej i M ińskiej.
(Dalszy ciąg ob. N. 57.)

OBOWIĄZKI IZBY.
85) Do obowiązków izby należy.
Przejrzenie i rozwiązanie wszystkich kwe- 

stji i wątpliwości, wynikających z rozgraniczenia. 
O wypadkach przechodzących władzę izby, ta osta- 
tniaj zgodnie z § 77, przedstawia zarządzające
mu korpusem granicznym.

Prowadzenie spraw apellacyjnycli, a takoż 
przezieranie skarg prywatnych na niesłuszne po
stanowienia kommissji granicznych, urzędników
pomiaru i innyćhosób,zostających pod jój zarządem.

Prowadzenie rozgraniczenia.
94) P o d cza s rozgran iczen ia  m ogą  się  zd arzyć  

n a s t ę p u j ą c e  p r z y p a d k i :
a) Rozgraniczenie majętności odrębnćj t. j . zie

mi należącćj do jednego właściciela, z granica
mi bez dyfierencji.

b) Rozgraniczenie takiegoż majątku z dyfe- 
rencjami.

c) Rozgraniczenie majątku wspólnego albo 
w szachownicach, którego właściciele ułożyli się 
polubownie.

d) W ydzielenie z wspólnego w szachownicach 
położonego majątku, jednego lub kilku właścicie
li cząstkowych, na osnowie polubownego opisu 
obejmującego wyznaczone im w zamian jwmie.

e) Rozgraniczenie majątku wspólnego lub wsza-

B 8 J I Ł H 0 .
1 8 2 8 , 1 8 4 5  h nacTOHUiiii I 8 6 0  ro/pb 3aii- 

MVTb neua.u.HVK) CTpammy bt, jiliTonucuKi Bii.il- 
hu no oiiycTouieiiifiMi., npHuiiHeiiHUMT. npn6pe»-
HLIMT> HlHTe.lfIML [ikliOIO Bll.lCHKOH). B b  M T> C I'
ll o m t, o f* o 3 p 'b u i u 'iHTaie.ui liaiim iiań/iyTi. 
iio,([)oóiiyi(i Kaprimy yjKacoBT. u o mi c i  21 na 
2 2  iw.ifi. Btf licb mli npeflCTaBJiaeMT. to.ilko ła ii-
TLI, KauiiI OłłUUiaJLIILI.MT. IiyTCML MOrJIH flLITL 
COÓpallLI HO cic IipCMfl.

HaBopeiiieMi. p ląsu Bii.ieiimi ott> npo.iiiBiiLix'L 
flołKflefi itT.cko.ilko ąuefi c p ip iy  iip o d o jia faB U in x c ii: 
1) cHec.10 Mc.iLHHhy Kynmixii lornxec/b, na IIo- 
n .iaB ax T ., B i. oK pecT H ocT iix 'b  B n j iL u a ;  2 )  n a  M ejii.- 
iiiigt bt. HyuiKapHk, noM. GsnopoBiiua ciiec.io 
iijiothhv ii 3aMO«iHJio x.rkói: 3) na MejiLHHipfe 
K o p a tH c n i.  noM. H e p n n n c i t a r o  bt, 15 itepcraxT. 
ott> BiLima pa3opBaJio r p e ó j iw ;  4 ) bt. iiM'laiiii 
IllBoiiiiapaxT, r p .  B .  Tumuesiiucboii, bt, 1 7 iiep- 
CTaxT, o n  Bn.ii.Ha, ucnopneiia n.iOTHiia u pa3op- 
B a u a  r p e ó j i a ;  5 )  n5.ni.3ii 3toiT mc-Iliihuli pa3op- 
B a.io  n.ioTiiiiy u rpeójiio na npocTpaiicTB'k 16 
c a -rK e n tii;  0 ) H a  PpoflnoHCKOMT, iioutobo.mt, Tpau- 
T1; bt, 2 8  BCpCTaXL OTT, B lU I .u a  COpBa.IO Oo.il- 
iiio ii i i e p B i i o  c o o p y a te m iL ii i  moctt, in ,  H m y n a x T , 
bom . BaJimcKaro; 7 )  H a  n:c,rl;3Hoii p p o r t  yO L iT - 
RH o tt, iiaBOflHenin bcclmu anamne.ii.iiLi ott, 
YHoca Bo,ąoio .lica  n m> ocoOchiiocth pa3pHBa 
oacLiueń. Yolitkobt, ffo ciix l no]n, hcuhcjiiitl 
•'me neB03M0*H», ho o n i uooOme oueiu. lieJinKH, 
ec ju i  B3BTL bt, cooopasenic t to  KpoMi l ic n n c j ie n -
HKIXT,, MOCTLI, 1I.10THHLI II fjOpOl’H yiKaCHO IIOBpCIK-
,h o li, uro MuoacecTBO c in a , n ciKaTon patii yneceno
l!0*',)l0’ BpOBofl X.rliOT, 1I3ÓUTT, ;(0iK,h‘MT,, IICl’OBOpiI 
" * e 0 B pegt iipinimienHOMT, pascrponcTBOMT, x o -  

n " 1' * n !llIU X lPacnopaateniil u ocTanoiiKOio paftomt. 
Bt, r. ii.iLub, cKo,ibK0 H3BicTH0 no cie npcMfi iut, 
o.i>.uiipa.ii;iit,ix-i, hctouhhkobt,. iipinnneHLi c .ii-  
Jiyiomic J oi.iikii: j j  BUpB:U0 ueci, cnyciiT, no- 
I>nci;yiiCLOii Me.ibmią u ; cnecena uaciL c iiy -  
cna BoeBOdChon MejiLimmj ott, goua Tommc, 
na IIouJiaBCKOH yanivh npopBana 3eMJin no Bep- 
napflWHcnnxh oropoflOBT, u cnece[I1> xojictt, pa3- 
nlixt, .iiiiąl; 3) copBaiia nojioBHHa IIonjiaBCKaro 
MocTa; 4) bt, reHepadt-ryOepiiąTopcKOMT, cagy,

ó. BoraiiHUccKOMT,, ciieceHo iijiii c iiy cK i K opo- 
.leBCKoii m c.iliihh li 3eMJin oko.io 8  apinnm ,, n no- 
BpeiKffein, moctt,; 5 ) Bh tomt, n;c ca/iy cnccJio 
no.ioBimy upyraro MOCTa; 0 )  c iiecen o  0  ityna- 
jiem, y  lloiuaBC iw ro moctu; 7 )  |i;:3[iym ein, fle- 
pCBilHHIJU K0ppii;(0p'L MOnaXHIIL IłepHappilOICb, 
lienym in bt, Kocre.n, o t  nem , l>cpnapfliinoBrb; 7 )  
fiepeBHiiiiLiii goMT, H cein n a  iio^m litt. bojioio ii of>- 
pyniHJicn; 8) bo m hoitixt, M icraxT, ucnop’iciia  
oóniiiBKa HaOepeaciion p. B iueńK u, npoTHBy pw ó- 
hoio pi.iHica n upu MonacTbipi cb. M n x a iu a .a  TaK- 
>Ke npn noMi rprL'iiooBcnnxT,; 10 ) npn floMi bt, 
ca/iy  rcucpa.TL-ryoepiiaTopa oópyiniuiaci, na ojpiy 
CaźKCHL 3CMJIH; 1 1 )  GhC'CCIIO OKO.IO copoua 11.10- 
TOBT, CL JlicOML.

1131, 3ABLITArO 1I0PT<I*EH1}I.

II. Bopiibi.

HiinaKL ne flooLcmcn o iK yp b3iijiucl ii n o rp  
npnuun crop pycciuc pacKo.TLiiHKn— cTapoBipw-

BipoaiHo pyccKift MyacnnoKT, npn nepBon ne- 
B3roj;i BcnoMHiui cTapyro ncTopnnecKyro p -  
l)0l'Y-

Bi.iBa.io, óofipiiHL, 'lyTi, tojilko oóimeiiL Mo- 
CKOBCKHMT, IIJIH TBepCKIIMT, KIIII3CML, OpOCHBlUH 
ceMi.ro n BonniiH , npTL b l  JliiTBy u Hibiyp, 
BcryiiaeiL 3fiicL b l  cjiyatCy k l  JlmoBCKOMy kiw- 
3io, nojiynaeTL noMiciLa n jkhbctl TyiL p  nep- 
B0I1 ccopi.1 CL HOBLIML, gO IiepBOll MHpOBOH CL 
CTapLIML KHH3eML. llpaBOMT, B 0 .1L II a I' 0 II e- 
p c x o j i a o T L  Kiifi3ii p .iro  ppoatn.io pyccnoe 
OoapCTBO, KaKL 0J1HIIML H3L CBOHXL ItOpCIIIILlXL
iipaBL u Miioro i p y p  ctohjio Mockobckiiml Be- 

JIIIKHML KHH3I>aML, liyTCML It p e C T 0 B LI X L 3 a- 
II H C 0 II II II 0 P y It T, MHTpOIIOJIHTOBL II eilliCItO- 
noBL, BLipaóoTaTi. Co.iie CTporie rocyflapcTBCii- 
IILIC IlpHHpiILI 110 3T0My BOIipOCy.

B oTT, 9TOTL-TO CTapLlii HCTOpiI'ieCItill IiyTL
bciiomhh.il pyccKiu MyjKH'ioitL ropa3Ro yatc no3- 
nte, ubpoaTHo b l  nopy caMaro aciiBaro it cipacT- 
naro npoBepnia pe<i-opMbi HnitoHa, u iiotoml 
lleipa.

CTapooópupti jKHByi’L nomu no Bceii Koboii- 
ckoh ii ‘iacTii BiuicHCKon ryoepiiin. Ocofieimo na- 
cejienw n.Mii 3flici, HoBoa.ieiicaHgpoBCKiii n Kobch-

citin yi3flw  r MicTa oito.io Kobiio h b l  ca- 
moml ropofl’U. r K u n y n ,  o h h  3f l i c i  BipoiiTiio t  i l o  
0'ieiiL hiibho, TaKL fiaBiio, ’ITO y7KC ii caMM ne
IIOMHHTL.

llponubiM L J i ix o M L  Macro iiocn.ia ito M iii na 
JIBopL CaOa, npopBaTL 3eMJiaiiHKy.

HpiiniJia ona b l  nepBbiil pa3L b l  itpacaoML ca- 
pa*i>ani, c l  npocMKaMH, ó ij ia a  xo.imeBaa ctjhi- 
nenaa KpaciibiML uiojikoml py o a im ta , y  rpvfln 
M era.un 'iecitia 3aiioHitn, b l  pyitaBaxL pa3iionB ix- 
iiLia .incTOBitii; 11a ro.ioB i iuaToitL H0Ba3aHL koii- 
p M n  iuwafiL n c l  poatKaMH, na noraxL  noata- 
ni,ia 'lepeBHitn. I\ia3a  T C M iio -cipue , c.mliiu.ic- 
iiLie; ópoBH flyroii, reMHwe— can  a iuioTnan, 3flo- 
poBaa; cobcIiml flpyroii t ih il ,  >rl;ml y itopcii- 
nofl JIiiTBltllliU HJ1H ŚSMypHKH.

lIoĄoiiua iipiiMO k l  oitny ii roBopiiTL:
„MoiiteTL O utl Óapnny 3eMJinmi'iKn H ap -T L ?“
T ou l b l  tout, tu k l  Ha jih)6oml óaaapb  bo B n y -  

rpeHHen iio a o c i K aw p n  oaCa, cnnnm an najiL 
nauiKaMH n jioTonitaMii c l  nroflaMii, 3a3HBaeTL 
npoxoiKaro.

Hyacuo 3aMi>TiiTL, qxo upoflaaca nroflL, rpnóoBL 
IIOMTH HCU.lK)'nue.lLU0 3fjiC L  b l  pyitaxL  it a  H a - 
n 0 b l  , KaKL 30BCTL 3fficL cxapouipoB L npo- 
ctoiI HapoflL....

CxoproBa.iHCL. JIoitaM icxL OaOa floatH piaci, 
xape.TKH, 'iTOÓLi BLiCLinaTL aroflLi, ii pa.3roBopn.i- 
Cfl CL nefl.

—  „T li pacitoJiLHipa flo.bKno ó l i t l !— „ H ix y ,  óapm iL; iio crapoii B i p i, ro -  
BOpiITL, TOjTLKO.......

—  Hy, p ,  BiflL aro  Bee pasiio; ne b l  oób- 
rtY reO i. O n ty ^a  nte‘?

—  H3L n op , ro p o p , ii3L n o p  caMaro,....
n e n o p jie u e  nnanc p .ie ito  Oli óli.to, t o k l  ynte
ne flo uro flL .... Cboii peOaTimiKii na iiojiaTfixx, 
B apioTcn. HaOepeniL yipoMT, na 3api, noitop- 
mhuil peOai’L, p  b l  ro p o p ,.--  u p o p m i . . . .  b l  
iioji'iaca oT flijiaem cn...; pjn>nie yntL iinitaKL a 
nejiL3n; to  pcCfiTnniKH p a3peByTcn, to  c b o h c l  
iiojih iipiigyTL— o ó i p ,  P  1I0JIPHKL coónpaTt 
n a p .  H auie ((i.io óaói,e, a Bee jilihh tl He.ib3ii... 
TO CBeitOpi,, TO CBeitpOBL, flo 30JI0BKH— K0.10- 
TOBKH....

BaOa onepjiaci, Ha nopKonHHity n ueMHoro 
npH 3aflynapcL .

—  ,, llo.mo TeTka, aiiaeuiL noc.iOBiiĄy: _3a 
Beii rope BepeBO'iHoii....

—  „ 'ITO óapiiHoitL. 3aBeu rope BepeBO'i- 
koh... He roproro n, ąa n tKa.nm.cu neoero. 
7Kh3hl to.tlko xp ypB aa.... fm0eiiKa-TO n mojio- 
naa... to npasflimitL, x o p o B o p i, ne xoptch
OTL .110,1011 OTCTaiL, BOTL UVIb CB uTL, TO HI O- 
IJOKL, TO rpnÓKOBL— It CKO.lOTHUiL CeÓi BL .rkTO-
to na nJiaTOKL, p  'iepeBHKii.... a MyatL pa3Bi 
na ero ,pcTL, 'ito ev>y. My,ity-To, mriero cl 
huml ne cjpkiTaeiiiL!....

B u f lu o ,  'ito ó a ó a  ó i ,u a  p a o ó n tT ia a .
—  B l  3tq Bpeuii onepagia iiepecunKii a r o p  

H3L uaniKH óaóiJ na moio Tapemcy eoBepuiiuacb 
coBepuieiiHO O.iarono.iv'iHO. ()ita3a.ioci,, 'no biih- 
3y, a Tenepb ytite CBepxy nrop i ó lu ii ne tu k l  
3pi.n,i, itaKL vin l; noita3a.TiiCT, upentp. H 3to  
3aMiTH.IL.

—  Hn'iero, OapiinL! — ne mow biiiw, >ito co.tu- 
peML CBepxy co3pi.io!—  n oueiib paBiioayumo 
COOpaBL IliCKO.lI,Ito Mi.piLIXL MOIieTL. XOTt.ia 
ywe HjjTii •

—  llocJiymań , Texymita, BiflL ti,i flo.utno 
flLIT'I, BL 3TIIXL CTOpoHOXL IieflaBHO; VtKL 0'ieiIL 
'iiicxo roBopuniL no pyccKH, KaitL h y p o  to.ilko 
B'icpa H3L noflL Mockbli. 1 leviKe.iu Bauni CT3- 
pOBipLI 11 CXapHKII BC.i TaiiL rOBOpflTL?

—  A OT'ICI’O ót,i n He tokl! cboh cbocto flep-
JKIIMCH.

—  K o r f la  tKe bi,i npnuun bl 3th CToponu?
—  Ha flaniio, yatL o'lemio flaBuo. A xeot 3a- 

'li-ML O apH H L?

—  11 tli ne iiOMimniL ? ....
—  F fli ate, CapmiL mou ńroóeariLiii, noMniiTr,- 

to; Mui botl yatL 3a Tj)iifln;)TL; a Maiepn TaKL 
n roflKOBi, uiecieflecfliL OvfleiL: tukl Ta, Olibu- 
.io, pa3CKa3Liuaaa, 'no eflBa-eflBa Domhiitl, kokl 
ee oTegL Ha bo3V npiiBe3i, H3flajieita.... E c t l  
upaBfla ii TcnepL CTapnitn, p o  noMimTL; fla n to 
ne Bci; a n0011 CTal)!iKL tukl y a t b  aobho flaB- 
HL1ML IipOfllLICa II CB011XL OTHOBL— fliflOBL 3fl tJCL 
CXOpoHU.IL II Trb, IlO'IHTafb TO>KC IIC nOMHII.III.
3aoo.iTa.iaci, ii cl bomii, uopa vatL ii bl c.io- 
Oofly.

(Ilpod. enpedbj
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BjiaatJibiju KOToparo He c o ra a c n a a c t p ajB ecxncb  no4 

m oóobho, no HteaaioTii n e t  nan irfciioTopbie pa3.ve- 
HteBaTbCH KT> OflHHMTi MtCTaMT.

A . M ejKEBAHIE HMŁHIII OTPVBHArO CT> BG3CnOPIlbIMH
rPAHBItAMH.

9 5 . O ho npou3 BoqHTCfl na npaBHaaxb reHepaab- 
naro MeateBaHin, MsaoweiiHhiXT) B'b Cb. M en. 3an . 
IIpn «ie.Mb nocTanoBaaeTCfl:

a) MeateBaniro 3  TO My, coraacu o  §  13 , iiougso- 
BaTbca abroTaMH ii iipemiyinecTBaMH, gapoBauiiMMH 
cneiiiaabHOMy MeateBania).

6 ) B e e , h to  bt> npaBuaaxx reH epnm >H aro MeateBa- 
nia Bo:iaoateno na Mcmenym KOHTopy a ,,T0 He nP°- 
THBOptHHTTi CftMy IIO/IOH!eHilO, OTHOCHTb ICb MesreBon 
KOMMHCeiH.

b ) IIohhthxTi npn MeateBaHin npnBOflHTL kt> npii- 
c a r t  no npwaaraeMofi a>opMt.

r) Kaitb oueKyHH ott> gBopniicKOH onemi CHaOata- 
WTCfl, no crr. 355 Cb. Meat. 3am , CBHatTeabetnaMu 
oo'b mxt> oneityncTBt ,  t o  h oneiiynij no c o ó cm e H -  
iiHM'fc HMtHiflMb ninib, eocTOfiinnx'i, ht> B tg t i i in  na- 
aarhi rocyijapcTBenHbixb mtynjeoTBT, gojjiKHij H M tib  
npii MeateBaHin Taida ate CBHgtxenbCTBa o t l  m Iict- 
Haro ynpaBaeHia.

g) IIoaeBOH atypHaab, ci<a3Kn h gpyrie  no Meate- 
Baniro flOKy.MeHTbi, bm1;cto neyMtioiunxT. rpaMort, 
M oryrb ObiTb pyKonpiiKiiagcTByeMbi r ts in  JiimaMH, 
KOTopbisii, noBtpHTb nerpaMOTHbie, 3a ucKaio'ieniesrb 
3e.waeMtpa h hhhobt. e ro  napxin.

e) C uT yanifo  na bhobb cocxaBane.vtbie riaam j, go3- 
B oafleT ca, no Haaaeatameft noBtpK'b, Haiiocnrb n ex. 
ji.MtroniHxcfl y B a an tab n e B b  nacTHbixb iijibhobt..

npUMIbHOHie. ilopflflKOU'b, Bb CCMb OTflt.flt 11330- 
ateHiibiMb, Meatyiorca u Tb oóm ia h npe3iiojiocHbiti 
HMtHin, BaagtabHbi itonxb , ocponan cb  Bb liacxofi- 
meMb noaoateH in, noateaarorb xoabito ofi.vieateBaTb 
oHbia OTb HMtHiń coetn cT B em ib ixb .

I>. Mr.atEBAHIE HMBHIII OTP.VBHAXO CO C110PHWMH 
rPAHHUAMH.

9 6 .  3 /j tc b  MoryTb Bcxp-brHTbca nna cjiynnn:
1) Kor/ja n a a /ita en b  npocnT b MeweB.rrb ero  iiu b -  

Hie h cn o p b  oónapyatHrcji bo npeiu i o o x o g a  onpyat- 
Hofi Meaca,

u 2) K orga B nan taen b  n o g a ex b  hckoboo iip ow enie  
o  3aBaafltHiH ero  3eMJieio, rio H3M+>HeHiio nanpanae- 
Hia rpaHHnb, nan Korga gb iio  o  cn o p b  yate Hana ro 
r a t -a n 6 o  n nepegaHO bt. kkmmhcciio gan p tm e iiia .

l le p tm ii  c n y i a u .
9 7 . E can  npn oG xogt, Meatn HM bnin, Meatyevaro 

n o  ateaaniio B aagtabna o n aro , BO3 HHKH0 Tb cn o p b  o- 
xpaHHipb, x o  Bb cesib  c a y n a t  nocpeflHHKb nan ynoa- 
HOMoneBHun oCnaanu n ta a r b  y n tm aiu H  cnopama.Mb 
n ecan  3a cusib na npeispauienie cn op a  BJiagtJibRbi 
ne H3bflBaTb coraacifl, t o  3 e.MaeMtpb, gtHCTBVfl Ha 
ocnoBaHin cym ecxB yioinnxb aaitonoBb, yna3U Bae- 
.MhiH 0 6 0 HMH BaaatabuaMH 11 nonaTbixia Meatn c iiopn a-  
r o  ynacxna oanan aerb  na n a a a t  MoatyeMaro HMtHia. 
IIpimeMb noKa3ania OTb cnopnntnxb, CBnatTeaeit 
11 noH iixuxb oxO npaeTb nocpennuKb nan ynoano.MO- 
neHHbin n noanacuB aeT b Kaitb cin  nonaaaiiifl, TaKb u 
HoaeBoft atypiinab, Koropi.in BeaoTca aeMaeMhpoMb.

9 8 .  i lo  OKoiineHin npnaaTia cn opu aro  oxB ona 06b -  

HBaflexca 3acnopHBUiHMb B aaatab n au b , nxo x o t i  nan 
n n x b , k to  H3b H acxojiuiaro BaajjtHin /jpyraro o cn o -  
pHBaerb nacxb 3 CMan, goaaceHb o  cB oeń npexeH3in no- 
flarb Bb jieaceByio itoMuaccito ncKOBoe npouieHie He 
noaate m eern  M bcnueBb, cnnTan c o  ana oCbaBaenia
HMb cnopa Ha Meatb.

9 9 .  E can  KOMMwceia Bb onpentaeH iihiii cpoKb 110- 
ayiHTn. ncKOBoe n p oinen ic, t o  npncnynaeT b Kb pa3- 
cM orptniH) cn op a  na ocuoBanin HMtiouinxcfl Bb l \ t -  
a t  jp'HHbixb, nan cMOTpn no na/joonocTn iionoaiu iexb  
nxb  M’bcTHUMH cnt,itn i,n \in , KOManppya jjan c ero  
iiocpeaHHKa nan ynoaHovionennaro, a ecan  npn3 Haerb  
HyatHbiMb n cb  MeateBrasib niiHOBHnKOMb, 11 noxoM b, 
Ha ocHOBaHin n p eaocm B aeH n uxb  en  npanb , nan p t -  
uiaeTb cn o p i, oitonnaxeabno n npnBoanxb Bb ncnoa- 
Henie, nan BbiHtnaaeTb gaa 3Toro noxoaa  aneaaflnioH- 
Haro cpoitn. B b  c a y n a t  a n esa flip n , A'bao npeacraB - 
aaeTcn Bb naaa ry, noT opaa n o c x y n a e x b  xaioKe, Kain> 
n KOMMHeci.n, npencxanaaH Bb c a y n a t  aneaaaniu bco  
f l ta o  Bb iipaBHTeabCTBytomin c en a x b . I lo  ncTeneHin 
aneaaauioiiHhixb cpoKoiib, naa no pa3CM oxptiiin cn o -  
poB b Bb BHcmen nucTnnnin, n ta o  o  xostb  c n o p t  ne- 
p ea a ex cn  flan ncnoauenia Bb noaaeHtamyro kommhc- 
ciio, KOTopan pacnopnataexcH  o ó b  yTBepataenin cn op -  
1108  Meatn no ptu ieH iio, n Bb flaabHtHiimxb f ltn -  
cTBiaxb pyKOBOj]CTByeTCii §  5 6  c ero  noaoHtemfl.

ITptiMfb'lanie. B b  oruom eH in U3 i.icnanifl naijepatcKb 
no npoH3B03CTBy flta a  n mTpa<POBb 3a HenpaBnabHO 
ocnopiiBaeMbia 3eMaii riocTyuaxb naKb crtaaano bo  
§  1 0 4 .

1 0 0 . E can  Bb xenenin  cponn aro  BpeMenn ncnon oe  
npoinenio ne n o cx y n n x b  Bb ltoMMticcito, t o  oóani- 
BaeHHun na Meatt cn op b  ne npuHHMaexcfl Bb yBaatc- 
Bie n ne c o cra B a a erb  npenaxcxBin Kb yTBepHtfleHiK) 
MeateBoro kommuccick) Meatn, oaHaneunon Ha naaH t 
n o  nacxoaineMV Baa.Tbuito, 11 Kb Bianant naana na 
H M t H ie .

1 0 1 . Ecan nacToam aro Banfltnia o n p en ta n rb  n e-  
B0 3 M0 HtH0 , t o  cnopmnnn or»ji3aHbi osfianenabia h ck c -  
b u h  npoaieHin noaaTb Bb TOTb ate cpottb . Koran ra- 
Koe npoineH ie CyaeTb npnneceno oahoto roabKO c t o -  
ponoK), t o ,  no  ncToneHm cpoKa, BaaatH ie y rB ep -  
ataaoTCH no efl yita.aaHiK), a noraa o C t  CToponu hp 
noA aayT b, t o  cnopn an 3 e.uaa fltanxcn  n p o n o p ip o -  
Haabuo npttHaaaeJKafflHXb hmk Bb raKonbixb CMeat- 
rihixb HMtniaxb 6 e 3 cnopH bixb aeneat.

1 0 2  B esnopm afi Meatn npn  MeateBanin nvihnin co  
cnopiiMMH rpannnaM H , y x B e p a tp io T c n  na Tosib ate o -  
ciiOBauin, Kaitb yK a3ano bmhio Bb o r a  ha b A. o  p a a -  
MeateBaHia orpyO flbixb ln i tn iń  Cb G e3cuopm jMH rpa .  
unnaMH.

IIpuMmniiie. FIopnanoMb nb ceMb O T jita t H3ao- 
atennuxb, MesyioTcii n T t  o6min 11 npeanoaocHi.m n- 
MtHia, iiaaatabiiM  Konxb, ocTaBaacb Bb HacroauieMi, 
wxb noaojReHin, noateaaioTb xoabito orMeateiiaTb o- 
111,1)1 1 1 HMbnin coctacT B eiiH hixb.

103 II Bmopoti cjiyiau .
IHB1‘ “citoBoe npoinenio itoMMiiccifl ko-  

ViaH •/ 'mnTim°Cpe:,HHRa 0,111 ynoanoMoneHHaro n Me- 

n o S o G n a r o  cHnTia0 ^ ; , ’̂  a TaKi!!e m
no  iBCAenin floananift, f ° P H aro H

"P Ha ceil
upeaMCTb Bb CBOab MeateBMXb anKOHOBb. 

H p u M m a m e .  I lo  fltaaMb r,oa,,iU()5l Ba
KOMMiiccia Moatexb KOMnnanponaTb np ovb
ogn o ro  H3b CBOHXb HAeHOBb, Ha KOToparo a t  ceMlj

c a y n a t ,  a  ne na nocpe,pnn;a nan ynoanoMoneHHaro, 
iionaaraexca raaiinoe nanpaBaeHie n pyKOBogcTBO bo 
n c t x b  g tncT B inxb  no nsbncHennbiMb MtCTHUMb na- 
catAOBaaia.Mb. riocpeAHintb ate nan ynoaHOMonenubin 
HaxoAHTcn npn n c tx b  cn.xb jjtS cT n iaxb  n cocTaBane- 
Mbie o  nnxb aKTbi nogiTHCbiBaioxb B 'j t c x t  c b  nacnoMi, 
itoMMHCcni a 3e.MaeMt_poMb.

1 0 4 ;; Ha ocHonanin npeAcxanaenHiaxb TflatymnMH- 
cfl Bb Me;i,f'ByK) K oiisncoiio aoKa3axeabCTBb n ,|an- 
Hbixb, coopainn.ixb BbiiHenaaoateimuMb nopdAKOMT., 
KOMMHccia aocxanoB aaeT b p t iu e n ie  n co o ó p a 3 iio  cb  
OHbiiib HasHanaerb na cnopnoM b n a a n t n a p ta itv . 
Ilpn n eab  o n p eg ta iiex b  na itoro H3b THatymnxca n 
Bb itaKOMb p a 3 M tp t aoaatHU 6 u xb  o raeceHbi 11 unepiK- 
kh no npoH3BOACTBy flta a , a TaKate n nxrpacKb, 110- 
a a ra s 3a itaatflyio HecnpaBeflatiBO ocnopenn y io  flecn- 
THHy no oflaony pyóaio, flan noitpbirin B ooónje ns- 
flepatoKb no MeatCBaniio.

1 0 5 . I lp n  ncnoaHenin nom eflinaro Bb aacoHnyto 
cnay p tm e iiia  11 bt. flaabntSm nxb 110 MestyeaoMy 
HMtniio fltHCTBiaxb, nocx y n aex b  co raacu o  § 9 9 .

1 0 6 . ToKHMb ate nopjiflitoMb Menteiian ro.MMiiccia 
nocxynaoT b n cn. t 1;mh cnopnbisin f lta an n , [toxophia 
nepeflaHi.i bi> onyio H3b  flpyrnxb npncyxcTBeHHiaxb 
M tcTb n Konxb p to ie iu e  ocxanoB aeno no Bi.icohah- 
niEiiy no iitaen iio  23 Mapxa 1 8 4 1  roga , a xaitiKe B03- 
HnKuuixb Bb noca tflcxn in , no neptineHH bixb, cb  t  bMb 
Toabito, nxo npon.iBOflcxno Kaatflaro xaitonaro  flta a  
Bb Meatenon KOMMiiccin nanm iaeTcn njntinoiiieM b 
ox b  OHon o o tn x b  Tflatymnxcfl c ro p o n b  o nocTyn- 
acnin Bb KOMMHCcito f l ta a , npane.Mb npiiMhiwacb Kb 
nopaflKy, onpefltaeiiHOMV ycxaBOMb o rpawt. cyflo- 
ripon3B., flan Bbnoiia Bb cyflb OTBtTnnita, itoMvnicia 
Bbi3UBaeTb o u t  CTOpoin.i itb npeflcxaBaeniio Bb oayto 
HOBbixb flOKaaaxeabcTBb, ecan  xnatyiniecn in i t io rb  
TaKOBbin. H o ecan Baiifll.abUhi Ha raitoBon c fltaan - 
III,IH UMb llbl3 0 Bb OÓbHBHTb, HTO OIIH pa3BeAHCb Bb 
cnopnoMb M t d ' t  noaioóoBHO, t o  oanancHiioe ciiop- 
noe f lta o  npeflaexca 3a 6 BeHi».

IIpuMibHame, OrHocHTeabiio urrpa<i>OBb no ca.Mb 
nhaawb pyitoBoflCTBOBaxbcn xtM n aaitoHonoaofltc- 
11 in.mu, non cyniet raoBaan ripn nanaxin cnopa.

1 0 7 . B o  B c tx b  caynaaxb  gaa pasptraeH ia  cn o-  
poBb 0  rp an im ax b , npeflocxaBaacTca cnopurnttaMb 
iipaiio , flaa in ó ta ta n ia  cygeów aro npon3BOflCTBa g t -  
aa , noflanaxb Bb MeateByio KOMMiicciio B M tcro ncito- 
naro oóm ia npoinenia  o ó b  ynpeat/jeHin M nponaro cy- 
fla flaa p tr a e n ia  cn op a .

B . M ejkebahie HM-bHia OBinAro nan nPE3 nonociiAro,
BflAflT.nbHI.1 KOTOPAl’O PA3BEflMCb rioawBOBHO.

1 0 8 .  M eatenanie Bb cen b  c a y n a t  iiM tnia iiannna- 
e r c a  yrnepaifleHieMb oitpyatHon mcjkh, na ocnoBanivi 
npaBHab, nsaoateflHbixb gaa MeateBania o rpyóH aro  
HMtHin.

1 0 9 . 3a rtM b, coraacHO noaioóoBiion citaaitn 
HanaabHHKb n a p r ia ,  ripn cofltn cT iiin  nocpeflHiiita n 
ynoanoMoneHHaro, npoait rnpyexb  Hap I.3ku h.i naan b 
n na M tcT iiocxn , h Korfln 3eM aeBaafltabnu c o ra a ca r-  
ca Ha x t  H apt3itn, ro CKa3Ka, cn. H aptaoniiusib  naa- 
noMb, npeflcranaaeT ca Bb KOMMiicciro na pa3C M orpt- 
nie en h y reepatgenio ycTniioBaeHin.iM t  nopnflKOMT.. 
l lo c a l ;  ce ro  KOMMHccia c o ra a c u o  y i'BepHtgeuoii c u m 
uli paciiopaataorca o ó b  yTBppatflenin Meatb, cohhhh- 
toTca naania na naatfloe OTpyóHoe n a afltn ie  oco fiw e, 
a na 3eMan naafltabn en b, ocxan iiinxca  bt. n p esnoaoc-  
u o c tii  (ecan  xaitia caynaxcn), ogunr. oóupn, n o c r y -  
naa f la a te  itaitb npn MeateBanin orpyom axb  flanb.

IlpuMwuanie. H o npeflCTanaeirin bt, KOMvincciio 
cKa3Kii ct. HaptsoniiiiiMb riaanoMb, nanaabHiiKb nap- 
Tiii, He oatHjiaa yiBepatflefiia oiion, nepet3JK aexb Bb 
flpyroe onepefliioe H iitn ie  gaa npogoaatenia noae- 
BblXb fltncTBin.

I \  BblMEStEBAHlE H3b OBtHArO HAH HPE3nOAOCHArO 
H iitm a oflnoro nan iitcK oabnnxb Ba.AfltabHEBb no
noaiOKOBHOH CKA3Kt, C0CT0BAEHH0H HA OTBOflHMI.IH 

HMb 3EMAH.
1 10. Ho noaynenin nogoOnou citasKii, MeatCBaa 

liOMMiiccia cooO paataexb, n t x b  an itb ax o n  a. unbuilt 
iicKOBb 11 3anpem enin, nan Ka3,CHHtaxb 3eMeab.

111.  E can  n n tio x c a  ncitn 11 3anpem enia xoabito  
y BjafltflrmeBb BbiMeateBMBaiomnxcfl, t o  Henna cnxb  
n o ca tfliin x b  oónogaT ca ortpyiKnoro Mesteio, na o c n o -  
Bamn npaBiiab H.inoiKeiunaxb flaa MciKenania o x p y -  
f.Huro HMtnia, 11 n o c a t  c er o  na cocxaB acn iio in , 
n a a a t , HanaabHHKb nap rin  f lta a e x b  Hapt3Ky co ra a c -  
no iioaioooBHon CKa3Kt, h upeflCTaBAaexb onyio  
B M tcxt cb  napt30HHi,nib naaHOMb bt. Mentenyio iiom- 
Mncciio na pa3CMOTptHie ea , yxBepatfleHie n npHBe- 
fleHio Bb iicnoanenio ycranoBneHubiMb nopagitOMb.

IIpuM/b’ianie. E can  Bb n n c a t OTMeateBi.iBaeMi.ixb 
seMeab ecTb npnnaflaeatnmin K a3iit, to  TaKOBiaa 
cniiMaiOTca npegBapHTear.no na naanb , óygo ce ro  
npeatge c g ta a iio  He ówno.

112 .  Korga ate Bb -rartoBOMb nvitn in  Ha B aagtai.- 
naxb , ocTaiom nxcn bt, ooiqoMb naafltn in , iiMtioTca 
hckh ii sanpeiuoHia, to , He3aBHCHM0- oxb  yita3anHaro 
bt, npeflbimymeMb § ncnoaHenin, 3CMan iipiiiiagaeiKa- 
iipa Baagtai.naM b, na HMbnin itonxb Haaoatem.i hckh 
n aanpenteiiin, CHHMaroTcn na naaHb, gaóbr itOMMnccin 
Moraa HMtxb nee nxo Bb nngy npn yTBepAigemn 
CKA3KH.

/I- M eseba h ie  HMtnia or,m ir o  hah 'ii‘n:nioaocnAro,
BAAfl liabUM ItOXOPAro HE COraACHAHCb PA3BECTHCb 110- 
aiOKOBHO, HO HtEBAlOTb B e t  HAH IltltOTOPKIE PA3ME- 

JKF.HATben Kb OflHHMb Mt.CTAMb.

i\J lio ida  acn, (i.iuóib.imu oiceJiawmo ptr.t- 
Meatceeambcn.

11 3 .  M eateBaaie Tanoro HMtHin nanniinercn y r -  
nepatgenieMb OKpymnon Meatn, cora a cu o  ripannAb, H3- 
aoateHiiiiixb gaa o r p y ó n a r o  HMtHin.

114 .  B o  bco BpeMn raKonbixb gliHCTBifi n ocp eg -  
niiKb hah ynoAHOMonennun cxap a iorcn  coraacn rb  
BaafltabiteBb na  noAEOóoBian paanogb, ouncHna hmk, 
hto npeab sto  ohh iienoflB epniyrcn  ycraHOBaeHiioS 
n aaT t aa nogpoÓHyro CT.eMKy H pesnoaociiocxn.

115 Ecan cTapaHia nocpegiiHita hah yrioaHOMoncH- 
naro yntim aioT cn ycn tx o M b , x o  no OKounaHin y r -  
BepjKgeuin oitpyataoH Meatn cocraB aacT cn noaioóoB- 
nan citasKa n npHBOflnxcn Bb ncnoanenie Bi.iuiecita- 
3anni,iMT, nopaflKOMb.

116. E ca n  ate n o a io ó o iiiin ro  c o ra a ra c n in  n e  c o c -  
TOHfcn, t o  nocpegHHKb o n p am n B acT b  B aagtabH eB f’ 
ire ateaaioTb an  o h h  gaa iioaioGobhmx e. coraam enin : 
B0CIIOflb30BaTr,CH 6 HefltabHbIMb CpOKOMb OTb B pe- 
MetiH oitoiinaH ia yTB epatgenin onpyatiion  Meatn n c o c -  
TnBHTb noaioóoim yio  CKa3ity 6e3b  n p o u a B o g c rn a  n o g - 
poG hoh cT>eMKH n xo3nHCTBi?iiHaro onncaninaeM PAb.

chownicach położonego,którego właściciele nie u- 
kończyli ugodliwie, a pragntj być wydzieleni w je 
dnym obrębie.

A) R07.(1 K AMI CZKNIE MAJĄTKU ODRĘBNEGO,
BEZ DYPERENCJI.

95) Rozgraniczenie odbywa, się na zasadach 
jeneralnego rozgraniczenia wyłożonych w zb. pr. 
Gr. A przytem postanawia się:

aj Rozgraniczenie takowe, zgodnie z § 13, ma 
korzystać z przywilejów, przywiązanych do roz
graniczenia specjalnego.

b) W szystko, co w prawidłach jeneralnego roz
graniczenia,wchodzi w skład obowiązków kantoru 
granicznego i co się nie sprzeciwi tój ustawie, 
ma się stosować i do komissji granicznej.

c) Świadomych, przy rozgraniczeniu doprowa
dzać do przysięgi, wedle przepisanej niżej formy.

d) Na wzor opiekunów, przez opiekę dworzań- 
ską zaopatrywanych na mocy art. 355 zb. p.'gr., 
świadectwami, opiekunowie majątków należących 
do osób, należących do zarządu izby dóbr państwa, 
winni mieć, przy pomiarze, podobne zaświadcze
nia, od miejscowego zarządu.

ej Dziennik połowy, skazki i inne dokumen- 
ta graniczne, za nieumiejętnych pisma, mogą 
być podpisywane, przez osoby uproszone, z wy
jątkiem  jeometry i należących do jego partji.

f )  Sytuacje, do noivo robionych planów, po
zwala się, po sprawdzeniu, zdejmować ze znajdu- 
jących się u właścicieli planów prywatnych.

Uwaga. Na zasadach w tym dziale wyłożonych, 
może być rozgraniczenie wykonane i w m ajątkach 
wspólnych lub z szachownicami, których wła
ściciele, zostając in statu quo, zechcą rozgraniczyć 
się tylko z sąsiedniemi majątkami.

B) ROZGRANICZENIE MAJĄTKU ODRĘBNEGO
Z Dl i ERŁNCJAMI.

96)—Tu mogą się zdarzyć dwa przypadki:
1) Gdy właściciel prosi o rozgraniczenie m ająt

ku, a dyferencja objawi się przy obejściu granicy.
2) Gdy właściciel poda prośbę o zawładaniu 

jego ziemią, z powodu zmiany kierunku linii gra
nicznej lub też gdy spór o dyferencją już się roz
począł gdzieindziej, i został odesłany do kom- 
missji na rozwiązanie.

Pierwszy przypadek.
97) Gdy spór o granicę, wyniknie podczas obej

ścia łinji granicznśj rozgraniczanego na żądanie 
właściciela majątku, w takim razie pośrednik lub 
pełnomocnik obowiązani są starać się pogodzić 
zwaśnionych, lecz skoro właściciele nie zgodzą się 
na załatwienie sporu, to jeometra, postępując 
na mocy praw istniejących, wedle wskazania obu 
właścicieli i świadomych, miedze dyferencji o- 
znacza na planie majątku rozgraniczanego,—po
średnik zas lub pełnomocnik zbiera wskazania 
spierających się, świadków i świadomych i podpi
suje te zeznania i dziennik połowy, przez jeometrę 
prowadzony.

9 8 )  Po s k o ń c z e n iu  p r z y ję c i a  d y f e r e n c j i ,  o b j a 
w ia  s ię  s p ie r a ją c y m  s ię  w ła ś c ic ie lo m ,  ż e  z a r z u c a 
jący obecnemu posiadaczowi nieprawność posiada
nia, ma się ze swą pretensją udać do komissji 
granicznej, nie późnićj jak wprzeciągu sześciu 
miesięcy, od dnia objawienia dyferencji na linji 
granicznćj.

99) W  razie, jeżeli komissja otrzyma prośbę 
w terminie oznaczonym, przystępuje do rozpa
trzenia sporu, na zasadzie znajdujących się przy 
sprawie danych lub też względnie do potrzeby 
dopełnia je  z poszukiwań robionych na miejscu, 
przez komenderowanego na ten cel pośrednika 
lub pełnomocnika, wraz z urzędnikiem mierni
ctwa , w razie gdy uzna to za potrzebne, a pó
źniej, na mocy praw jćj służących, lub kończy 
spór ostatecznie i doprowadza swój wyrok do 
wykonania, lub też wyczekuje przejścia ter
minu apellacyjnego. W razie apellaeji, spra
wa przenosi się do izby, która postępuje podobnie 
jak komissja, odsyłając sprawy w przypadku ap- 
pelacji do rządzącego senatu. Po przejściu termi- 
inów apellacyjnych lub rozpatrzeniu sporu w wyż
szej instancji, sprawa przechodzi dla wykonania 
do komissji, która się rozporządza we wzglę
dzie zatwierdzenia linii dyferencyjnej, zgodnie 
z postanowieniem, i w dalszych swych działaniach 
stosuje się do § 56 ustawy.

Uwaga, Co do kosztów prowadzenia sprawy 
i kary pieniężnej za spór niesłusznie wszczęty, 
postępować zgodnie z § 104.

100) Jeżeli prośba pozwowa, nie będzie zanie
siona do kommissji w terminie określonym, 
w takim razie spór graniczny zostawia się bez 
uwagi i wcale nie zawadza kommissji do utwier
dzenia linji granicznej, oznaczonej na planie, na 
mocy obecnego władania,i do wydania planu ma
jątku.

101) Jeżeli nie można będzie zawyrokować o 
rzeczywistości władania, w takim wypadku stro
ny wiodące spor obowiązane są w terminie wła
ściwym zanieść prośby pozwowe. Jeśli prośba 
takowa podaną zostanie przez jedną tylko stronę, 
to po upływie terminu, władanie zatwierdza się 
wedle jćj Avskazania, a jeśli jedna z obu stron nie 
wejdzie z prośbą to zakwestjonowana ziemia dzie
li się proporcjonalnie wedle obszaru ziemi nie ule 
głej sporowi, zostającej we władaniu każdej strony.

102) Miedze nie kwestjonowane przy rozgrani
czeniu majątku z niepewnemi granicami zatwier
dzają się wedle porządku wskazanego w rozdzia
le A. o rozgraniczeniu odrębnych majątków z nic- 
kwestjonowanemi granicami.

Uwaga Porządkiem w tym rozdziale wyłożo
nym mają S1C rozgraniczać i te wspólne i w sza- 
chownieae » zostające majątki, których dziedzice 
zostając w mezmiennem położeniu zechcą się od
granicz} c ot sąsiednich tylko majątków.

Wypadek drugi.
103) Po otrzymaniu pozwowej prośby kommis- 

sja deleguje pośrednika lub pełnomocnika i mier
niczą partję dla rozgraniczenia majątku i szczegó
łowego przeniesienia na plan zostającego pod kwe- 
sttją ucząstku i dopełnienia poszukiwań, wyma
ganych w podobnym razie przez ustawę prawa 
granicznego.

Uwaga W  sprawach większej wagi kommissja 
może oprócz pomienionych osob delegować je 

dnego z członkow swoich, i wówczas temu a nie 
pośrednikowi lub pełnomocnikowi porueza się 
całe kierownictwo sprawy we wszystkich jej przęj- 
ściach na miejscu.—Pośrednik zaś lub pełnomo
cnik assystują całój czynności, podpisują akta 
razem z członkiem kommissji i geometrą.

104) Na zasadzie złożonych przez procesujące 
strony w kommissji granicznej dowodotv i da
nych,zebranych wedle wskazanego porządku, kom
missja postanawia wyrok i zgodnie z tym ozna
cza na planie spornym nadział.— Jednocześnie 
z tein stanowi, która ze stron i w jakim  rozmiarze 
staje się obowiązaną ponosić koszta procesu 
i sztrafy, biorąc za normę z każdćj dziesięcin^nie
legalnie kwestjonowanćj jeden rubel dla uzupełnie
nia ogólnych wydatków rozgraniczenia. u ’ "

105) Przy spełnieniu dekretu xveszłego 
w moc prawa i w dalszych czynnościach co do 
majątku rozgraniczającego się postępować zgo
dnie z § 99.

106) Podobną koleją postępować jest obowią
zana graniczna kommissja i at tych proceso- 
Avych spraivach które, zostały do niej przesła
ne z innych sądownictw i av których dekreta 
w wykonaniu 'wstrzymane zostały z najwyższego 
rozkazu d. 23 Marca 1841 r. nastałego, a takoż 
w później szym czasie Wynikłych lecz nicrozAviąza- 
n y ch,z warunkiem jednak,że początek każdej takiej 
Sprawy av kommissji granicznej ma stanowić ob- 
AA-ieszczenie obu stron o AA-stąpieniu do niej pomie- 
nionego rodzaju sprawy; stosując się zaś do porząd
ku Avskazanego przez prawo processowe o zawezwa
nia strony odwodowej, kommisja nakazuje obu 
stronom złożenie nowych dowodow,jeśli je mają w 
posiadaniu.— Jeżeli zaś aa' skutek tego strony pro- 
cessujące oświadczą, że pomiarkowały się między 
sobą drogą ugodliwą to spraAva taka ma być zanie
chana.

Uwaga Co do sztrofoiv w sprawach podobnego 
rodzaju należy się przewoniezyć artykułami praw, 
istniejąeemi przy rozpoczęciu sprawy.

107) W e w szelk ich  wypadkach dla rozstrzy- 
gnienia kw estji o granicach zostaAVuje się stro
nom dla uniknienia sądowego prowadzenia spra
wy prawo podaAvania do kommissji granicznej 
zamiast pozwowych próśb, zwyczajnych, o za
rządzeniu ugodliwego sądu dla rozwiązania sporu.

C) K O Z U U A N IC Z EN IE  M A JĄTK U  W SP Ó L N E G O  I.U li W  
SZ A C H O W N IC A C H  ZO ST A JĄ CEG O  K T Ó R E G O  D Z IE 

D Z IC E  D O P E Ł N I E l POMI ARKO W A N IĘ  U G O D L IW E .

108. Rozgraniczenie majątku aa- podobnym wy
padku zaczyna się od zatwierdzenia obwodowśj 
miedzy na zasadzie ustawy wskazanćj dla 
rozgraniczenia odrębnych majątków.

109. Po tern wedle ugodliwego opisu, naczel
nik partji przy pomocy pośrednika i pełnom oc
nika projektują nadział na planie i na miejscu, i 
jeśli dziedzice przystaną na to, w takim razie 
opisanie z planem nadziału przedstawuje się do 
kommissji dla rozpatrzenia i zatwierdzenia AA-edle 
przepisÓAy prawa. Następnie kommissja wedle 
zatwierdzonego opisu czyni rozporządzenie o za
twierdzeniu miedz granicznych, formują się plany 
na każdy odrębny majątek, a na ziemie pozostałe 
w szachoAA-nicach (jeśli się zdarzą) jeden ogólny, 
przeAvodnicząc się aa' dalszej czynności w edle po
rządku wskazanego o rozgraniczeniu odrębnych 
majątków.

Uwaga. Po przedstaAA-ieniu do kommissji opisu 
z planem  nadziahW , naczelnik partji nieoczeku- 
jąc zatw ierdzenia takow ych, przenosi czynność 
SAA-oją do innego sąsiedniego majątku.

D) W Y D Z IE L E N IE  Z O G ÓLNEGO, LUB W  SZA C H O W 
N IC A C H  PO ŁO ŻO N EG O  M A JĄTK U  J E D N E J  LUB K ILK U  
SC H E D  PO D Ł U G  PO LU B O W N EG O  O P ISU  W Ł A ŚC IC IE L I

110. Po otrzym aniu podobnego o p isu , ko
m issja graniczna rozAA-aża azali nie ciężą na tym  
m ajątku poszukiw ania i zaprzeczenia, lub też czy 
nie wchodzą aa- skład jego ziemie skarboAve.

111. Jeżeli poszukiATania i zaprzeczenia za
chodzą tylko między rozgraniczającymi się wła
ścicielami, av takim razie ich schedy rozgraniczają 
się na mocy prawideł, A\*yłożonych w artykule, 
o rozgraniczeniu majątków odrębnych, a później 
na planie naczelnik partji robi nadział, stosoA\nie 
do poluboAvnego op isu , i przedstawia takoAA-y 
wraz z planem nadziałowym do kommissji gra
nicznćj na rozpatrzenie, utwierdzenie i wykona
nie wedle postanowionego porządku.

Uwaga. Jeżeli w liczbie rozgraniczanych ziem, 
są należące do skarbu, w takim razie, ostatnie 
najpierw na plan się przenoszą, jeśli to przedtem 
nie było zrobionem.

112. Gdy na podobnym majątku, wspólnym 
kilku właścicielom ciążą poszukiwania lub źa- 
pizeczenia, to, niezależnie od wskazanego w po
przedzającym §§ wykonania,- schedy, należące 
do w łaścicieli, na których majętnościach ciążą 
poszukiwania i zaprzeczenia, przenoszą się na 
plan, ażeby kommissja mogła to mieć na wzglę
dzie przy zatwierdzeniu opisu.

E) R O Z G R A N IC Z E N IE  M A JĄ T K U  W SPÓ L N E G O  L U B W  
SZA C H O W N IC A C H , K TÓ REG O  W Ł A Ś C IC IE L E  N IE  ZGO
D ZILI S IĘ  PO LU B O W N IE , A J E D E N  LUB K IL K U  PR A 

G N Ą  OTRZYM AĆ S C H E D Ę  W  JE D N Y M  O B R Ę B IE .

a) Gdy inszy sag w łaściciele chcą rozgraniczenia.
113. Rozgraniczenie majętności ta k o w e j za

czyna się od utwierdzenia miedzy obAvodoAw'-j, 
na mocy praw ideł, wskazanych dla majątków 
odrębnych.

114. Podczas tego działania, pośrednik Inb 
pełnomocnik, winni się starać pogodzić w łaści
cieli, i doprowadzić do polubownej ugody, tłu
macząc im, że przez to uwolnią się od postano- 
AA-ionćj opłaty, za detaliczny pomiar szachownic.

115. Gdy starania pośrednika lub pełnomoc
nika uwieńczą się skutkiem pomyślnym, to po 
zatwierdzeniu miedzy obwodowej, robią polubow
ny opis (skazki), który wykonywa się, w y ż e j  wy
mienionym sposobem.

116. Jeżeli nie s k o ń c z ą  u g o d l iw ie , , aa tenczas 
pośrednik zapytuje j e s z c z e  raz av aseieieli, czy 
nie zechcą k o r z y s ta ć  z sześeio-tygo niowego te r
minu dla u k o ń c z e n ia  sporu polubownie, licząc 
„U d n i a  z a tw ie r d z e n ia  miedzy granicznej dla
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• ^CUH BJiajyiuiblHiI 06 l>flBflTl, '1TO OHH HeJM- 
K llt BOCnOflb30BaTCa-BTHMlCpOKOJH, TO H8MHill>HHRTi 
napnn npoinBoncTBo h naanhi npejiCTaBUneTi. b i> 
M6«teByiO KOMMHCciK). a c a mt> oTupaB uaerca B M tcrfe 
ci> nocpe3HHKOMT> gna ncnojiHema cn ta y io in o ro  o  te- 
pe.m aro a ta a . Bt> btom t. c n y i a t  kommhcm npHHH- 
Ma,“T t  Bl> Teaeflia onaro  cpoua caMoe fltaT eabnoe

lacnc B'b cocTaBaeniii cKa:iitH no yKa3amio ina- 
JltabiuBi,.

D s - Korfla ®e Ban.TfcabUhi ofiiaBarb, mto óe3b no- 
flpoónoa cbcMHH ona He MoryTfc npacTynaTb Kb no- 
a,0óo!iiii>iab coraaiueHiaMb, t o  He OTCbiaaa jjta a  bt> 
l,0 'iMii :ciio, nocpeanHHb pacnopaataeTca o  iipon3Boą- 
c n i t  CbeM.ta. l ip a  a eu b  cocT aB aaerca 11 xo:ihh- 
c Ti!i !iiioe oiiHcanie aeMeab, coraacHO gaHHUMb <i>op- 
'iaa*i,, Uo noaeBaro atypnaaa, na ocuoBaHia c t .  0 2 3

B- Me®. 3ait., iie BeaeTca.
U 9 . Bc b cnopbi, M orymie B03HHKtiyn> npa c ieM -  

TpesnoiociiocTH, no bo3mo®hoctii Mnpomo6no
“Pei.oa.n tiorca cra p a  g .imb iiocpe.iHHitn aa.i ynoiiiio- 
Mo,ie«u aro  a Meatenaro uanoBHHKa; eca a  we bt< ro  
He t y ,1 e r b  aocTHi n y to , to c n o p u  T t  OTMtriaioTCH 
J,i< iijau b  ii nu ccMb c a y a a t  BefleToii hmd hojicbjb 
^ypHaab.

120. IloaoÓHbiMb oópa.iOMb Me®eBaa KOA.MBCcia 
Pacnopa®aeTca o npoHBBoącTBt ci>eMKH a cocTaBJie- 
'“h xo3aacTB6HHaro onacaHia, ecaa noacrenenia rne- 
c-THHea babHaro cpoKa ne óyfleTb aocTarHyro noaio- 
"onuaro coraameHia.

121. Ilo oKOHaaHiacbeMKH nocpeflHHKb aaa ynoa- 
noMoneHHua, BMtcTt n  HaaaabuaKOMb napTia, cho- 
Ba yroBapasaioTb BaaatabpeBb pa3uecTiicb noaio- 
"obho, ataaa hm b npaMtpHbia Ha naaiit Haptaita, 
c°raacH0 intaBnemioMy Kawjumi. a3b BaaatabueBb 
*eaaBiK), aaa aero aaeTca cpony He ooatenByxb Mb- 
c apeBb.

122. Byjje u nocat Tanaxb y6b®aeHift homoóob- 
floe coraameHie He coctohtch, Torąa nocpejjHBKi 
B'in ynoaHOMoacHHua atacTByioTb coo6pa3no Toay, 
e°Tb aa Bb aatHia na3eaHua 3eaaa aaa ntTb. Ecaa 
eCTb, to oaa oSbaBaasoTT. Baa^tabnaab, a ro sa caMb 
P H cnpeataem e 3eaeab Mewąy hhmh ii KaaHOio O y^erb  
"peaocraBaeao Mapoiiojiy cyąy; ecaa we Hbrb Ka- 
^eiiHbixb 3eMeab,Tonocpe3HHKb cnpamaBaeTb y 36M- 
fleBaaatabueBb hb ®eaaK)Tb aa BCb ona aaa Hbiio- 
Topbie paaBoab axb seaear. kt> 0 3 hbmt> atcTaab iipc- 
flocTaBBTb aapoBoay cyąy. IIo oroopaniaoSb 3Tomt> 
CBtatHia aura. Bce atao c t  naanaaa npcącTaBJiaeT- 
CfI Me®eBoa Koaaaccia aaa pacnopaatenifl o5b ocbh- 
il'bTeabCTBOBania onaro a yapest/iema Bb cayaab Ha- 
IIoChocth caaaro cyaa.

123. JlbScTBia aapoBaro cyaa onpeataarorca Bb 
ocoCoMb oób oHoab OTjybat. CocToanmeeca ®e 
BT> aaponoMb cygb iiocTaiioBaeHie o paBae^eBania 
'fpe3uoaocHi.ixb 3eMeab Bb aatnia, itaKb 3aMt,naiouiee 
iioaioóonHyio CKa3ity, npencraBaaeTca Bb ae^eByro 
Koaaacciio, KOTopaa npa paacMOTpt.riia oHnro no- 
craHOBaeHia, Kpoat npeaaeTOBb, o6bacHeHHbixb 
Bb § § 4 0  a 41, coofipaHcae-rb eme coóaioaeiibi aa 
aapoBbiab cyjjoMb Tb ycaonia, koh OHb noaweHb 
fibiab aatrb Bb nn,iy iipapacnpeataema 3eMeab Me- 
*ay Baaybabnaaa (§§ 148, 149, 150, a 151).

124. Ecaa nce bto ona®eTca BbmoaneHHMb co 
CTopoubi MapoBaro cyaa, to  nocraHOBaeHie ero 
■■paBo/iHTca Bb acnoaHenie na TOMb ®e ocnoBOHia, 
Kaiib a noaHtfioBiibia CKa3na; ho ne npewae oaHatto®!. 
Kf>Kb no acTeieiiia 3-xb MtcmHaro cpoua 0Tb npe- 
mghh oObanacHia BaaatabitaMb nocTanoBaeHia. Kor- 
ao ®e saMtneHhi óynyn. HbKOTopua oTCTynaeHia, 
H° Bb Teaeuin 03HmeHHaro cpoua asaaoób He óy
fleTb, to  Mewenaa itoMMacia, yrnepnuBb oaHaneHiioe 
HocTaHOBaeuie, fltacrnyeTb naabe ycTaHOBaemibiMb 
nopa,iKOMb. a Bb caynat nocrynaeHia ®aao6b, nopy- 
Baerb cyny c,rbaaTb iianaeaiamia HcnpaBaema.
ó) IiUc'da HibKomopue (uaóibJimbi UMimla no.Mie.ia- 
H>mu p a 3Mcwceaainbc/i, u .m  icoeda es ucms y c a c -  

m eyem s K am a.
1 2 5 . M e® ei)ua KOMHCcia HMta Bb iiaay 'ranoBoe 

steaaHie c a x b  naa,rbabneBb, nopyaacT b nocpeaHBiiy 
11 ynojHOMO'icHHOMV Bb TeaeHiaO-TH neflbab npanarb  
c a.Moe ntaTeabH oe y a a c r ie  Kb noaioóoBHOMy orB oay  
MMb 3CM&ab H3b aatH ia , Bb koomt. ohh COCTOaTb. 
K caa Ha a r o  n o ca b a y e  rb c o ra a c ie , to cocT aB aaeT - 
c « noaioóoBHafi CKa3i;a a npHBoaarca Bb acnoaHCHie, 
eoraacnO  OT/jbaa noa aur. T.; a Oyae co ra a c ie  He 
n o c a ta y e T b , to  aaa pa3pbmeHia abaa  npujbiBaeTCH 
•'lupoBoa cyab , abftcTByKtmia Ha Haace aaaoiKCHHbixb 
°CHOBaHiaxb. (I lpod . enpedb.)

HPOHCIIIECTBI/1 BE rPOflHEHCKOll rYB.
i a  iłom mh>cMiro.

{0  Komanie):
HtMcapoes óuao miTb. na cyaay 4,675 p. 67 k . c. 

U p o M t T o ro  FpoaH eH C K aro y b 3 a a ,  Bb m. l l H ^ y p t ,  
floHbro cb 14-ro Ha 15 iioHa, npoa3ouieab nosapb, 
"CTpeóHBuiiH 58 ®aai,ixb nowoBb co BctMb HMyme- 
cTBOMb a aBB®HMOCTiro, KaKb CaMHXb aOMOX03HCBb,

TaKb a npo*HBaBmaxb Bb OHhixb no H aaay 6 0 - t h  

ceMeacTBb M actepoB H X b, ocTaBiniixca 6e3b Bca- 
Kaxb cpegcTBb Kb co;jep®aHiio.—  YÓHTOKb n o n e-  
ceHHhia o r b  cer o  neciacT H aro caynaa npocT apaeT ca  
na cywMy 3 2 ,8 9 0  p y ó . cep .

C nom cK ia nadecHcs: cym ecTBO BaBiuafl b ł  KoópaH- 
CKOMb yb3flb Coab3Hb Ha poraTbia citorb, npeKpa- 
inaeTca; cb 2 2  Mna no 5 i Kina naao 208nrry.Kb, ocTa- 
aocb ooasmaxb 53 .

I le w H M ib ie  cM cpniH ue c J iy ia u :  Bb I 'm h u m c k o m s  
y t3 flb  Bb BMbriiu 5Ka6ypTOBma3Hb y roayab  2 -x b  
abTHia KpecTbaucitia Maabnanb noMbWHHa floMeńita, 
B b  TOMb ®e yb3flb Bb aepcBHb HioxneBH4b iipe- 
crbflHKa uoMbiuuKa B yarana, E buokw  XpanaKOBa
B03BpaupiflCb Cb CKOTOMb Cb ll.ICTÓHUia yÓHTa 
rpoMOMb. —  B b  EpecmcKOM S  y li3 ,|b  paaoBoa^ bo 
eirno p a ó o a ea  N . 51  poTbi BbfloMCTBa nyTea c o -  
oóm eHia Anjipea OrenaHOBb 3aB ona, yTonyab Bb 
p. M yxaBiyb.—  V po 'duencnaii) y l .3fla, BoanancKaro 
oOfijecTBa, flepcBiia KoBaaeBb, Ka.ieuiii.iii i.pecTba- 
HHHb Aga Mb . laBpeuTbeBb IlyraieBCK ia, iiyunacb Bb 
pbKb P o c u , y r o n y a b .—  B b  Co ko m cko m s yb:i/ib , 
Ka3eHHaa i.pecrbanKa, B^OBa MapiaHHa TpunyuaHita, 
pojiHHb peOemia My®eciiaro noaa, yayinHfla tyflT o  
ó u  oHaro; H3b aaKaronenifl » e  Meaaita i ia p o :  a r o  p e -  
óeHOKb yMepb 0Tb KpoBOTeneHia, raiib KaKb npa  
po® 3enia ero  neóbiaa nepeBH3aHa nynoBHHa.—  B b  
RoupbiHCHOMb yt33"b 15  atTHiS KpecTbflHCiiiu Maab- 
'IHKb nOMtmaKOBb Bp®OCKOBb, JlKOBb CoKOabCIUH, 
Haxoflacb Bb n o a t  bm ^ctI) c b  lO-TH-atTHeioKpecTb- 
hhckoio floiepbK) Kas. /jep. O im ap oB b, CTaBb, M hkh- 
tiok ob oh , nepeaoM aab ea  Hory, 0Tb nero oHa yMepaa. 
B b r. IioO puun», npeMCHiio ornycKHoa óarapefiH oń  
N . 6  óaT apea 6 -ił apraaepiacK ofi óparajibi Maafimia 
KaHonapb AHflpefl CxaOcKia K ynaacb Bb ptK'k M y- 
x a B q t y r o n y a b .— rpodaeiiC K aio  y t3 jja , Bb m. B o a -  
r it ,  yroH yab nepenpaB aaaci. npe3b p. H tóaH b  Ka- 
3eaHbia KpecTbHHHHb BoanflHCKaro oómecTBn A h- 
upea .la n p y cen irrb .—  B b  r. 1 ’p o d n /b , y io n y a b  Bb p. 
HbM aHt, HaxojHBiuiifca Ha c y ^ n t nyni(a PapitaBe, 
KpecTbaHHHb M hhckoh ryóepHia, HoBorpyflC. y t3 fla , 
P paropia  3urM ynrb.—  B b  r. lioO pun/b. Bpe.weHHo 
npo®HBaBuiaH Bb ropoji'b KpecTbaiiKa uatH ifl A h to -  
noaa EBjioKia MapKOBa, Kvnaacb Bb p. M yxaBeiyb 
yTOHyaa.— Ln>jibc/caeo y b 3 jia n b  qepeBHa UlMypnaxb 
iiaa/jcHT) iicatHBhi.M i. Bb n o a t ,  6aa,ib a b c a , peóenoKb  
MyatecKaro noaa, KpecTbaHciioa jitBKa, rpaa>a O co -  
auiiCKaro , llayaaHbi BaKeHTbeBoa B ohtk obckoh , 
npaatnTbia, ó y n ro ó b icb  flBopananoMb lleTpoM b l le -  
rpoBCKHMb. IIo 3aKaio'ioHiio Bpaaa peóeHOKb p o -  
jiaaca HiHBbiMb a 3 p ta u  ib , ho ca ep rb  ero  n p oa-  
iiomaa oTb He,iocraBaeHia npa po/paxb noa®Hoa n o-  
Moma.

CaM oyO iitcm eo: lio ó p u u e n a ło  y t3 f la ,  nr. HMbHia 
M oKpanaxb, noHOMapb MoispaHCKofi pepKBa M axa- 
aab IlBaiioBb M ym eBuab 4 2  a ., Bb ctHHXb coócTBeH- 
noa KBapTapbi, n o iitc a a c a . —  B b  r .  E rbM cm oK n>, 
Ha .Ih iioboh yauu b , Bb c a p a t  ripmiaaaeataineM'f. F>t- 
aocTOKcitofi eB peaK t, X a t  BaóayaoiicK oa, Haafleab 
noBtcHBUiHMCa, lIpyccKift noananHbiń FoTaaCb Fe0H- 
p a x b .

O r.b  HCIIblTAHiaXb BOCnilTAHHHKOBb Bb y<IEBHbIXb 3A- 
BEflEHiaxb BaaEHCKAro yiEBHAro ok tita .

(IIp o d o jio łcen ie  c m . N .  5 7 ) .
1 1-ro ironu oKOHaeiio ucnuT aiiie yienuKOBb B bao- 

CTOKCKOH ruMHaaiu cb  napaaeabHi.iMu ea Kaaccawu.
Hab 4 3 2  yaeHHKOBb noayaaao nepeB oab Bb bmc- 

rnie Kaaccbi 2 8 5  a Bbinymeno no oKOHaania Kypca 
3 6 . 113b HHXb 3a oTaaiHbie y c n tx n  Bb HayKaxi. a 
npaMtpHoe noBenenie HarpaataeHbi: I - s o  KJiacca
BaaawiaHCKift IOaianb a /JonaHCKia KaeTanb KHara- 
mh a noxBaabHbiMn aacTasre; /IóaoHCKia IlBaHb, 3m x- 
Miiaepb OpaHUb, M ym aiiciiia KoHCTaHraHb a IIo-  
naaBCKiił B o f tr tx b ,  noxBaabiiHMU aacTaMa. JI-zo  n .ia c -  
ca: JlroaKOBcrtia AH roiib a Ma'reab AHroiib KHaraMH, 
a noxBaabHhiMH aacTaMii; CTaHeBH'ibBiiKTopb,lIane- 
Binib ABrycTb, MaHneBa'ib<l>eaHKCb. u BaaKOBytcriia 
lla p a b  noxBaabHbiMH a a era  mii; l l l - z o  KJiacca 3 a -  
aeBCina BaajiucaaBb a XopomeBCKifl C eBepaiib khh- 
ra.MH a noxBaabHUMa aacTaMii; IIojjraeuKia O canb, 
llIap aeB b  AirroHb, JleH'ieBCKiS O can b , TapaenKiii 
IleT p b  noxBaabHbiMH aacraw a, IV KJiacca CoKoab- 
cbia I le rp b , KHaroK) a noxBaabHWMb aacTOMb, B o- 
poóbOBb A a e n c ta  a Mep'iHHcina M axaaab  noxnaab- 
HbiMB aacraMa; V KJiacca Baa/ibinaHCKia AH-roHb, Cy- 
iinHb M axaaab  a  J lacora  IlaB eab noxnaabHUMa aa- 
CTaMa; VI KJiacca  Baniicnwib M axaaab , Knaroio a 
noxBaabUhiMb aacTOMb, IleBapoBCKia Ka3BMipb n 
KameBcnift H e3apb noxBaabHhiMH aacraM a. B b  /  *// 
KJiaccrb cocT oaao  yiemiKOBb 3 6  H3b n axb  Bbinyme- 
no no oiiOH'iaHia Kypca cb  aTTecTaraMa: cb  npa- 
BOMb na MHHb X IV  iiaacca  6-Tb a  ó e sb  npaBa Ha 
naob 2 8 ,  a ocTaabHbie niia BbinymeHbi c o  cB antTeab- 
CTB8MH. 3 a  npeBocxonnhie y c n b x a  Bb Haynaxb 
a npaM tpHoe noBefleHie Harpa®aeHhi: BapaaB b JKeab- 
cKifi 3oaoToio Mejjaaio; IlaB eab B epem ana a O canb  
FiapaHenitia cepeópHHUMii Mefiaaiiaa.

tego by zrobić opis polubowny bez detalicznego zostały bez wszelkich srodkow do życia W y- 
pomiaru i gospodarskiego opisania ziemi. nikłe ztąd szkody obliczają na 32 890 rub sr,

117. Jeżeli właściciele^ objawią chęć korzy- 
stania z tego terminu to naczelnik partji, cały I pudek bydła,  który grassował w pow. K o- 
przewod i plany przedstawia dó kommissji gra- ustaje. Od 22 maja do 5 czerwca pa
nicznej, a sam razem z pośrednikiem udaje się da- (l1  ̂ tyd ła  rogatego sztuk 200, pozostało chorobą 

latwienia snrawv hedac<ii na kniei, dotkniętych 03,

Nut)!'', wypadki śmierci:  w p w. Słonim skim  
m Ĵ- ^ydnitowszczyznie utonął dwuletni c h ł o -

lej, w celu załatwienia sprawy będącćj na kolei.
1 W takim razie, koirimissja bierze czynny udział 
w ułożeniu opjisu, wedle wskazania właścicieli.

118. Gdy zaś w łaściciele objawią, źe bez de- k wjościaÓ8ki oby W'' DomeikV W  tvmże d o w  
taheznego pomiaru, nie mogą przystąpię do po- ‘ve wsi Cioe.hniewiczimh w łośen , obvw b E -  
lubownej ugody, wtenczas me odsyłając sprawy k Rudoxja Chraplikowa, pcj 7. c d,fd 0mu bydło 
do kommissji, pośrednik robi rozporządzenie z piorun zabita została W  now
o wykonaniu pomiaru. raz z tem sporządza się ]>rzeskim \ zołll{erz Al roty roboczej z w ydSału  
gospodarskie opisanie ziemi, zgodnie z przepisaną dróg kon.munikaeji Andrzej Zaw,Aa utonął w rz 
formą, lecz dziennika polowego, na mocy art. 023 Muehawcu. W  pow. Grodzieńskim  , w g minie

• r' nl® Pr°wadzi się wcale. W ołpiańskiej włościanin skarbowy Adam Pu'ha-
119. W szelkie spory mogące wyniknąć przy czewski kąpiąc się w rz. Rosi utonął. W  pow.

zdjęciu szachownic na plan, wedle możności za- Sokolskim ,  włościanka skarbowa wdowa M a- 
łatwiają się za staraniem pośrednika lub pełno- • rjannaTrypucianka porodziwszy syna, miała go 
mocnika i geometry—jeśli tym porządkiem nie da jakoby udusić, z opinji jednak doktora widać, 
się cel osiągnąć, to spory takowe notują się na że dziecie umarło w skutek upływu krwi, gdyż 
planie i formuje się o nich polowe sprawozdanie, niezawiązano mu pępka. W7 pow. Vobrv "kin:,

120. Tą samą koleją kommissja graniczna czyni 15 -letni chopiec włościański obywateli W rzo- 
rozporządzenie o zdjęciu na plan i sformowaniu skow, Jakób Sokolski, znajdując się w polu z 10- 
opisania gospodarczego w wypadkach, jeśli po letnią dziewczynką ze wsi skarbowej Oluarow- 
upływie sześciotygodniowego terminu nie nastąpi staw, Mikieiukowną , złamał jej nogę, w skutek  
ugodliwe pomiarkowanie. czego umarła. W  hobrynin,  młodszy kanonicr

121. Po zdjęciu na plan, pośrednik lub peł- 0 baterji (i brygady arty Ile ryjskiej, na czasowym  
noinocnik łącznie z o s ta ją c y techibskin a c z e ln ik ie m znowu

dłuższy nad dwa miesiące. . -  .. . .
122. Jeśli pomimo wskazane środki nie przyj- v r-~- 'o™,1.11' z " lc.\ny kuppa llaiKawego włościanin 

dzie do uondliwego pomiarkowania, wówczas po- 1 lusAu'J gobernji Nowogrodzkiego powiatu Grze- 
Średnik M ,  pe.no,nocnik Ą j U t o  wedle t e ^ c z v
są w tym majątku ziemie skarbowe lub me. Jesh cja Markóska kąpiąo ^  Mucha^ cu ^
są, to o ś w i a d c z a j ą  stronom, ze rozgraniczenie ła W  pow'. B ielskim ,  we wsi Szmurnach w po
między niemi i skarbem będzie zostawione sądo- ju d lagcm znap ziono niczywe niemowlę płci 
wi ugodhwemu, gdy zas ziem.skarbowych niema męzkiój) urodzone dzic'vczynę w io s e n k ę
to pośrednik zapytuje u posiadaczy prywatnych hrabiego Osolińskiego, Paulinę Wojtkowskę, spło- 
azali nie życzą wszyscy lub niektórzy zostawić dzone jakoby ze szlachcicem Piotrem Piotrow- 
uadział sądowi ugodliwemu. Po otrzymaniu od 
nich odpowiedzi i po sformowaniu aktu cala spra
wa z planami przedstawuje sie do granicznćj 
kommissji dla rozporządzenia i ustanowienia 
w razie potrzeby samego sądu.

123. Przepisy czynności sądów ugodliwych

skim. Podług zdania doktora, dziecię bjło  uro
dzone żywe i w porę, lecz musiało umrzeć dla bra
ku pomocy przy porodzeniu.

Samobójstwo. W  pow. Itobryńskim  w maj. 
Mukranach ponomar cerkrwi Mokrańskićj Michał

określają się w osobnym rozdziale. Zapadły Muszczewicz, 42 lat, powiesił się w sieniach wła  
zaś w tym sądzie wyrok o rozgraniczeniu ma- snego mieszkania. \V m. Białymstoku na ulicy 
jątków, gdzie są szachownice, jako zastępujący Lipowćj w wozowni należącej do żydówki B ia- 
ugodliwe opisanie, wnosi się do granicznćj kom- jostockićj Ghai Zabłudowskiej, powiesił się prus- 
missji, która przy rozpatrzeniu tego oprócz oko- 1 P ° d d a n y  Gotlib Heinrich, wieku lat 40.
liczności oznaczonych w §§ 40 i 41, postrzega ^
jeszcze czy zostały zachowane przez sąd ugódli- 
wy warunki, które obowiązany był uwzględnić5, 
przy rozgraniczeniu prywatnych posiadłości
(§ 148, 149, 150 i 151).

124. Po wykonaniu wszystkich przytoczonych 
formalności , postanowienie sądu ugodliwego 
winno być spełnionćm na równćj zasadzie 
jak i ugodliwe opisy, nie wcześniej jednak jak 
po upływie trzymiesięcznego terminu od obja
wienia stronom tego wyroku. W  razie okazania 
się niektórych uchybień, na które w rzeczonym  
terminie nie będzie zaniesiono skargi, granicz
na kommissja stwierdzając pomieniony wyrok, 
przewodniczy się w dalszych czynnościach wska
zanym porządkiem, a w razach skarg porucza 
sądowi poprawić uchybienia.

0  EG ZAMINACH WY CH OW AN CO W  W  ZA K ŁA DA CH  N A U K O 

WYCH WlLEN. 0K R Q G U  N A U K O W E G O .

(D alszy  ciąg ob. N. 57).

Dnia 11-go czerwca skończyły się egzamina u- 
czniów gimnazjum Białostockiego z jego klassa- 
mi paralelneini.

Z 432 uczniów otrzymało promocje do kłass 
wyższych 295 i ukończyło kurs zupełny 36. 
Z nich w nagrodę za celujące postępy w nau
kach i wzorowe obyczaje, otrzymali w nagrodę: 
K lassy I —W ładyczański Juljan i Doliński K a
jetan książki i listy pochwalne, Jabłoński Jan, 
Zyehmiler Franciszek, Muszyński Konstantyb) Gdy niektórzy dziedzice m ajątku zapranną  p l w o T ,  w ^ n ? l 8 ? e , .  ’ Muszyński Konstanty i 

rozgraniczenia, lub też. y  gdy w niem skarb  Jahołkowśki '.’•l''lech,ll,sfy pochwalne; klassy I I —
t A Ł .

- Mancewicz Feliks i W iłkowujski Karol bsty no’
Zalewski W ładysław i Chc-

przyjm uje >
125. Kommissja graniczna uwzględniając ta

kowe żądanie, porucza pośrednikowi i pełno- chwalne; klassy I I I -  ...  _____
mocnikowi w przeciągu 6-ciu tygodni przyjąć naj- ™Bzewski Seweryn książki i listy pochalne; Pod- 
czynniejsze 
ziemi z maj
Się na to Z g v y v w . c L ,  n u n t f l a a  i w *  i i i u i ^  U E U U i i t r  y  ,  • A l i  - a  t  '  .  ----------------

opis i przyprowadza się do skutku wedle roz- v ^ w r n mC.Zf n\'-  a'0. 1'1- % poMwalnc;
działu lit. U , w przeciwnym zaś razie, wzywa  ̂r p aw .,i ' t j ™ ) 1 n oni, a ukin Michał i
sió sąd ugodliwy który postępuje wedle niżćj tóewicz Mif>łia} kJ £ £  T n S  
przytoczonej zasady.

(D alszy ciąg nastąpi.)

ZDARZENIA W. GUBERNIJ GRODZIEŃSKIEJ,
w Czerwcu zaszłe.

(Dokończenie). .

Po żarów  było pięć, na summę 4675 rub. 67 k. 
Prócz tego, w pow. Grodzieńskim  w m. Indorze, 
w nocy z 14 na 15 czerwca wybuchł pożar, w któ
rym spłonęło 58 domów mieszkalnych z całćm  
mieniem i ruchomością, tak właścicieli domów, ja
ko i mieszkających w nich lokatorów, składają
cych się z 60 rodzin rzemieślniczych, które po-

kiewicz Michał książkę i list pochwalny, N ie
wiarowski Kazimierz i Kuszewski Cezar listy  
pochwalne. W  klassie V II było uczniów 36, 
z których ukończyło kurs z otrzymaniem atesta- 
tów: z prawem na rangę X IV  klassy 6-ciu i bez 
prawa do rangi 28, pozostali zaś dwaj otrzymali 
świadectwa. W  nagrodę za celujące postępy 
w naukach i wzorowe obyczaje otrzym ali: W a
cław Zelski. medal złoty, Paw eł W ereszczaka i 
Józef Baraniecki medale srebrne,

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E . 
P O G L Ą D  O G Ó LN Y.

Trzy pytania , równie w ielkie, żywotne i 
Przyszłością brzemienne, trzymają św iat w za
p e sz e n iu . Dajemy pierwszeństwo temu, za 
Mórem głos Boga woła i którego bez utraty 
b a w ien ia  zwlekać się nie godzi, to je st spra
n ie  chrześcijaństwa. Zbrodnie muzułmanów, 
nied°łęztwo rządu tureckiego , nieszczęścia  
jC łrzesc‘jan są jawne; tylko ludzie bez wstydu  
Ivm*31̂  byliby zdolni zaprzeczyć tym oczywis- 
cia oz Serce rozdzierającym prawdom. Fran- 
7  Europie gotowość pośpieszenia

t ' u d  ^'BAcym, wezwała ją do uczęstnictwa 
W. S ? (\ sPyawie i dozwoliła zakreślić gra
n ice , przepisać w arunki, słowem  przedsię- 
wzią.M w sz)s ie środki ostrożności, aby w y
prawa pod hasłem krzyża i m iłości bliźniego 
prze siew zh a, nie zam ieniła się w  zbrodnię 
2(° yczj. liczna i nieprzebłagana nieprzy- 
Jaciołka ludz ości, tchnąCa najpodlejszemi na- 
miętnościami zazdrości Austrja, działająca za
msze zdradziecko juz to przez zem stę za św ieże  
klęski, już to zapalona chciwością, aby nic

z puścizny po Turkach nie dostało się nikomu, 
potrafiła skłonić Anglję do spółnego z sobą dzia
łania. Skutkiem jej knowań na tem stanęło, 
aby Turcję użyć za podatne do swych widoków 
narzędzie, aby nie pozwać ją , jak sprawiedli
wość wym agała, na sąd przed Europę za wo
łające o pomstę do Nieba okrucieństwa, ale 
zaprosić do sędziowskiego koła i razem z nią 
wyrokować. Drugim, również niegodziwym, 
wybiegiem , zasadę ku ocaleniu ludów w prawo 
publiczne wprowadzoną, zasadę n i e  i n t e r 
w e n c j i ,  Austrja usiłow ała zwrócić ku ich 
zagładzie i Anglja pochwyciła tę m yśl wykrętną, 
podsuniętą jej przez wiedeńskich mataczów; a 
więc nowy warunek, aby tylko za zgodą Turcji 
zbrojna wyprawa do Syryi mogła m ieć m iej
sce. Nakoniec ponieważ za radą Austrji i 
Anglji Porta rzuciła się na nędzny środek, przez 
własnych wysokich urzędników , położyć ko
niec prześladowaniom chrześcjan, kazała Turcji 
domagać się, żeby nic pierwiej wojska fran- 
cuzkic do Syryi wypłynęły, dopóki Fuad-Pasza 
na m iejsce nie przybędzie i ojcowskiem pośred
nictwem , a braterskiem wojsk swoich spółdzia- 
łaniem  nie uśmierzy burzy, nie pojedna Drn-

zow i M aronitów, i nie natchnie  miłością zwo
lenników proroka ku wyznawcom Chrystusa. 
Wówczas dopiero gdyby dobroczynne, jak  D zien
nik dunajski,  w ierny  tłómacz, nie myśli, bo któż 
je  zgadnie? ale słów rządu austry jackiego,m ów i, 
zam iary  su łtana  nie ziściły się, wolno będzie 
F ranc ji  i to pod pewnemi, nieodzownemi wa
runkam i, pójść przelewać krew  swoją za spra
wę, w której nic n iem a do zyskania. 0! za
is te ,  tak i cynizm przechodzi wszelkie pojęcie, 
a jednak są ludzie, którzy go się nie wstydzą, 
a ci ludzie nazywają się m ężami stanu i każą z 
rąk  swych oczekiwać polepszenia doli miljonów!

Ale A u s tr ja ,  k tóra  raz  już wyw ołała  gniew  
Napoleona, niech nie liczy na powtórne jego 
pobłażanie; jeżeli dłużej podziemnem knowaniem  
niweczyć zechce jedno z najszlachetniejszych 
przedsięwzięć, czyniące najwięcej zaszczytu XIX 
wiekowi, zap raw dę  da gardło i nic je j  nie wy
zwoli od zasłużonej kaźni. Dziwne są mano
wce, po których wilczym krętobłędein błąka 
się polityka tego państwa. T u  wszystko wa
ży, aby przeszkodzie F rancuzom  wyrwać z pod 
noża b is n r m a ń s k ic h  oprawców ludność chrze
ścijańską, a tam  na południowej granicy swo

jego państwa zgromadza wojska, czekając na 
pierwszy wybuch rozruchów w Słowiańszczy
zn a , aby przeważnie wtargnąć w te , tak dla 
niej św ięte . n ie ty k a ln e , granice tureckie. 
Z niemmejszą przebiegłością chwyta się naj
błahszych pozorów do zaczepki księstw nad- 
Dunajskich. W iadomo, jak Austrja, trzymają
ca się odwiecznieTyberjuszowej zasady, k ł ó ć  
i p a n u j  (divide et impera), opierała się zla
niu w  jedno, gospodarstw: multańskiego i w o
łoskiego, jak lękała się, aby rumuńska, p0(fo 
władna jej ludność, nie zapragnęła złączenia  
ze szczepem jednego rodu, jednej w iary i je 
dnej mowy. Owoż teraz , kiedy chaotyczne 
żyw ioły w księstwach, przychodzą do równo
wagi, kiedy wyobrażenia prawa i promienie 
św iatła zaczynają ośw iecać tę ziem ię, Auslrja  
szuka w mej w iny, aby ją  Zg Uj}^  mogła; oskar
ża ją o to, ze stała się gniazdem i przytuł
kiem wychodźców węgierskich, że tam knują 
się zamachy przeciw całości cesarstw a, a to 
wszystko, aby w danej chwili rzucić się na 
księztwa nad-Dunajskie i Serbję, jak na zdo
bycz, mającą wynagrodzić utratę Lombardji
i, jak prawdopodobnie Wenecji
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Cokolwiek bądź, lubo dotąd wymagana, przez 
Anglję, A ustrję i Turcję, konwencja nie zo
s ta ła  jeszcze w Paryżu podpisana, rzeczy za
szły za daleko, aby cofniętemi bye mogły. 
Napoleon zapewne, na swym politycznym ze
garze, naznaczył już godzinę podniesienia ko
twicy swych okrętów, ani jedna chwila odpły- 
nienia ich nie spóźni, ale jeżeli spełnić mu 
to przyjdzie wbrew woli A ustrji i T urc ji, na 
tym że zegarze naznaczony b ę d z i e  ostatn i dzień 
istnienia tych dwóch cesarstw , będących od 
tak dawna plagami ludzkości.

Drugim przedmiotem troskliwości Europy, 
je s t owa droga, w sercach wszystkich ludzi 
prawych piastowana, sprawa włoska. Jeszcze 
czarne i złowrogie chmury unoszą się nad jej 
w idnokręgiem, jeszcze zaciemniają jej gw ia
zdę, ale wszystko spodziewać się dozwala, że 
je j tryum f niedaleki. Lękano się,aby Europa, 
zatrwożona o upadek tronu Burbonów w Nea
polu, nie wdała się zbrojnie w urządzenie we
wnętrznych stosunków półwyspu, lękano się 
jeszcze bardziej, aby Garibaldi nie zerwał z lir. 
flavour, aby nakoniec duch Mazziniego nie 
ogarnął umysłów ułudnemi naukami, ale dzię
ki zdrowemu sądowi większości, do tego nie 
przyjdzie. Jeżeli ród Burbonów ma przestać pa
nować w Neapolu, nastąpi to w skutek tak n ie 
ubłaganej konieczności wypadków, że winy te 
go ani dworowi piemonckiCmu, ani przewagom 
Garibaldiego, ani naukom Trybuna przypisać 
nie będzie można. Zwracamy uwagę czytelni
ków naszych na prześliczne pismo Johna Le 
Moine, rzucające wielkie światło na drogę, k tó 
rą  toczy się rydwan przeznaczeń włoskich. 
Ca do postępowania hr. Cavour, nosi ono na 
sobie znamię tego wytrawnego rozumu i tej 
niezłomnej woli, które uwielbianego męża s ta 
nu, tak wysoko nad gmin pospolitych polity
cznych rzemieślników w zniosły .” Niedostę
pny namiętności, wyższy nad powszednie urazy, 
wolny od zawiści, szanuje on bohaterską dziel
ność i niezrównaną prawość duszy Garibaldie
go, umie być wyrozumiałym na jego zbocze
nia w zarządzie wyspy, nic zraża się nawet 
porywczością, bo wie, że krew  przyśpieszonym 
biegiem płynąć musi w takim  człowieku jak  
Garibaldi. Nie podobna, aby i sam bohater nie 
postrzegł się, że go niewczesne rady zadaleko 
uniosły; chwila rozwagi pozwoliła mu jasno 
widzieć ile postępowanie hr. Cavour wzmogło 
jego przedsięwzięcie. Z tych w szystkich po
budek zdaje się, iż odtąd zgodnie z natchnie
niami Piem ontu działać będzie. Już wypra
wiony przez prezesa rady pan Pepretis do P a
lermo przybył i przez Garibaldiego prodykta- 
torem  Sycylji mianowanym został; jego to rę 
kom powierzył bohater s te r spraw wewnę
trznych k ra ju , sam zaś odda się wyłącznie 
doprowadzeniu do skutku najwyższego za
dania swojego żjcia , to je s t wywalczeniu 
jedności włoskiej. Ludzie zacni, którzy dziś 
na czele rządu neapolitańskiego stoją, w ierzą, 
że i samoistność 'swojej ojczyzny, pod tarczą 
wolności zachowają i koronę w rodzie Burbo
nów, pod opieką konstytucji utrzym ać potrafią. 
Europa tego pragnie i za to ustępstwo gotowa 
skłonić się do uznania zaszłych zmian na pół
wyspie. H rabia Cavour widzi całe niepodobień 
stwo takiego zwrotu rzeczy, ale przynaglać 
Neapol do tego orężem, co samo z. siebie 
wywinąć się m usi, ale uczyć i przekonywać 
Europę, że on lepiej od jej mężów stanu i położę 
nie i dążenia W łoch rozum ie, znajduje równie 
niebezpiecznem jak  niewczesnem. Pozwala 
więc neapolitańskim m inistrom  marzyć o zło
tym wieku pod konstytucyjnym rządem , po
zwala obcym dyplomatom rozprawiać o niepo
dobieństwie stozsam ienia Włochów południo
wych z północnymi i dla tego ulegając wyma
ganiom dworów, przymierza nie odrzuca, czasu 
do parlamentarnego urządzenia się m inistrom  
neapolitańskim nie skąpi, a nawet na G aribal
diego wpłynąć pragnie, aby na chwilę miecz 
swój do pochwy schował. Sam naw et W iktor 
Em m anuel nie w ahał się własnoręcznym listem  
W łoskiego bohatera wezwać, aby się na ro- 
zejm zgodził. Wyprawiony doń poseł królewski 
G i u l i o  L i t t a  wkrótce odpowiedź przywiezie 
i zdaje się, że Garibaldi głosu.ukochanego króla 
usłucha, a tym czasem  przechyli się szala prze
znaczeń Burbońskiego domu i zebrany parla
ment neapolitański w drodze prawnej, spokoj
nej, w urnie sejmowej roztrzygnie to, co s tru 
mienie krwi ludzkiej w bratobójczej wojnie 
przelane, rostrzygnąć by miały* B ozejm jest 
równie i dla państw  W iktora Em m anuela i dla 
Sycylji, i dla Neapolu potrzebny. Ten stan 
pOIĄCikowego wysilenia, w jak im  się Wiochy 
znajdują, ^  sprowadzić niemoc i wstrzy- 

Wew«ętrznych urządzeń, mógłby 

gałęzi ” d o ^ d w S  J ° jenie ^ w s z c z e p io n y c h
stw a. Jeszcze S  pma Piemonckiego pan- 
w szystkie części « . „ , * , • ” «» po trzeb a , „in, 
Me drogami, nim  w s z y s t ^ ,  
zrozum ieją właściw e sobie obowiaeui, ń?n, yĆ

den w dziedzinę drugiego wdzierać się przesta
nie. Mądre pismo arcybiskupa Sabaudzkiego 
w C li a m b e r  y, przesłane hr. Cavour, odsła
nia głębokie społeczne rany, czekające lekarza; 
prezes rady odpowiedział z żywością , uspra
wiedliwioną może nieznanemi nam postępkami 
opornej strony, ale zawsze usłuchać mu przyj
dzie głosu czcigodnego arcypasterza. Sprawa 
włoska zapewne nie je s t tak blizką rozwiąza
nia, jakby prawdziwi miłośnicy ludzkości ży
czyć mogli; ale Europa, w te j trudnej dla Pie 
monfu chwili, m iała porę przekonać się, że 
W iktor Emmanuel je s t symbolem jedności i po
rządku, uie zaś sprawcą wstrząśnień i spo
łecznego rozprzężenia.

Trzeci nakoniec wypadek, któremu chciano 
by nadać świato dziejowe rozmiary, je s t przed 
dziesięciu dniami odbyty zjazd cesarza austry- 
jackiego i ks. rejenta pruskiego w Cieplicach. 
Ile nadziei z jednej, tyle obaw z drugiej wy
wołało to zdarzenie. Przyjaciele A ustrji, bo 
i to państwo ma jeszcze przyjaciół, głośno try 
umfują, że m argrabia Brandeburgski schylił, 
jak  niegdyś, chorągiew swoją przed orłem  Habs
burgów, że wyrzekł się swej narodowej polityki, 
że wewnątrz przyjął zasady austryjackiego za
rządu, a zewnątrz bronić będzie całości różno- 
plemiennego, rozlatującego się na części cesar
stw a. Nie mówią tego wprawdzie, ale ta nie
zrównana radość, z jaką odzywają się o mają., 
cych wkrótce objawić się skutkach zjazdu, zdra
dza, że ani m niej, ani więcej nie spodziewali 
się otrzymać. Tymczasem władzca Prus przy
był na /.rok umówiony z zam iarem  zbliżenia się, 
jeśli można w widokach polityki zewnętrznej 
i czysto niem ieckiej. Co do pierwszego, cho
dzi mu o całość Niemiec, a więc w razie napa
ści F rancji o zachowanie prowincji nad-Reń 
skiej; wówczas radby być pewnym pomocy Au
strji, jak  równie, gdyby Tyrol był zagrożony, 
najchętniej pośpieszyłby na odparcie nieprzyja
ciół od jego granic. Sprawa wschodnia nie do
tyka go bezpośrednio, wszakże jeśli Europa mia
łaby bronić Turcję od jednego, lub dwóch prze
ciwników, wówczas nie wahałby się stanąć obok 
A ustrji za Turcją. Co do Niem iec, Prusy po
pierają trzy główne zadania: 1-sze aby naczel
ne dowództwo wojska związkowego było tak po
dzielone,“ieb y  władza nad kontyngensami państw 
północno - niemieckich wyłącznie należała 
do króla pruskiego, podobna zaś władza nad
kontyngensami południowemi do cesarza au- 
stryjackiogo; 2-gie aby sprawa konstytucji lle - 
sko-elektorałuej była rozstrzygnięta według 
zasad już przez Prusy objawionych; 3-cie aby 
nakoniec prawa narodowości niemieckiej księ
stw a Szlezwicko holsztyńskiego bvłv u tr /v m i- 
« .  J e ż e l i  Aiistrja w .jch  p n e d L L a ^ T o -  
tą( Piusom przeciwna, ustąpiła, niewiadomo 
co w  zamian Prusy dać je j mogły, gdyż prócz 
tego, jak  organa półurzędowe tw ierdzą, ks. rejent 
m iał polecic sprawiedliwości cesarza stan pro
testantów  w jego państwach, m iał naw et radzić 
należyty wzgląd na prawa pojedyńczych naro
dowości. Dzienniki Pruskie wyrażają się o wy
padkach tego zjazdu w sposób tak mglisty, że 
nic jasnego wydobyć z ich sążnistych okresów 
nie podobna. Niesądzimy, żeby prawdę taiły , 

^ale że istotnie nie m ają nic do powiedzenia! to 
jedno tylko tw ierdzą, że ks. rejent nie zejdzie 
z raz obranej drogi i że m inistrow ie jego, będą
cy jak  wiadomo, pod klątwą A ustrji, posiada 
ją  i nadal całe jego zaufanie. Cokolwiekbądź, 
można być spokojnym, że zjazd w Cieplicach 
postaci św iata nie zmieni.

czeka ich spółczucie ogólne ludności tvch k ra
jów.

W  tych dniach oczekiwane jes t przybycie p. 
Knoringa, który ma, podług jednych, tymczaso- 
wie, podług drugich, na zawsze, zastąpić hr. Sta- 
kelberga, posła rossyjskiego przy turyńskim dwo
rze.

Dziennik ('o7ist.itutionnet podaje wiadomość o 
kroku, który, domyśla się, że był doradzony kró
lowi Franciszkowi II, przez wielkie mocarstwa. 
Król jakoby miał rozkazać posłom swoim w T u
rynie oświadczyć Wiktorowi-Emmanuełowi: 1) 
Że król Franciszek II, traktując jako panujący
z panującym, ustąpi Wiktorowi-Emmanuełowi 
wszystkich praw swoich do Sycylji, bez pośred
nictwa żadnej uchwały, lub powszechnego głoso
wania. 2) Król Wyższych W łoch zobowiąże się 
zapewnić królowi neapolitańskiem u posiadłości 
jego nas stałym lądzie od wszelkiego napadu. 3) 
Zawarte zostanie między obu państwami przy
mierze, mające na celu utrzymanie instytucji łi- 
beralnych i obronę niepodległości narodowćj.

Prezes rady, któremu doręczone zostały rze
czone warunki, natychm iast je  przesłał jen . Ga
ribaldiemu. Dziennik mediolański Perseveranza 
umieścił pod d. 24 lipca, bardzo mądry list ks. 
arcybiskupa Chambery do lir. Cavour, z d. 11 
czerwca.

„Panie hrabio.
„Zwracam jeszcze spojrzenia moje na państwa 

królewskie przed moim z niemi rozdziałem. Po- 
glądam z niewymowną boleścią na religijne p rze
śladowanie, coraz mocniej srożące się w całych 
Włoszech. Prześladowanie, tak  uciążliwe dla 
tych, na których spada, nie może być ani miłe, 
ani zaszczytne dla tych, co je  wykony wają. Przed 
naszćm rozłączeniem się, ośmielam się jeszcze 
przełożyć panu radę, która w dni kilka koniec 
tem u położy, jeżeli zechcesz pójść za nią. Nie 
mieszaj rzeczy duchownych ze świeckiemi; zo
staw zupełność wolność księżom w kościele i za- 
krystji; nie żądaj od nich nic takiego, co się ich 
przekonaniom sprzeciwia; zostaw im modlitwę, 
odprawianie mszy, naukę wiernych, administra
cję sakramentów. Nie zmuszaj ich brać udziału 
w waszych narodowych uroczystościach; nie żą
daj od nich ani Te Deum, ani błogosławieństw 
chorągwi, rządź bez nich i pozwól im modlić się 
bez ciebie. Szanuj świątnicę sumienia. W ym u
szone modlitwy nie pomogą wam ani przed Bo
giem nie zaszczycą was przed ludźmi. W  tern 
zamyka się sposob najprostszy życia w pokoju 
z kościołem. I rząd i kościol na tem zyszczą.

Odpowiedź. Turyn, 13 czerwca 1860.
„Najszczerszej dziękuję waszej Przewielebno- 

ści za udzielone mi rady, w chwili, w którćj u- 
stają nasze urzędowe stosunki. Postaram  się sko
rzystać z nich tćm chętniej, że nie mam naj
mniejszego upodobania w prześladowaniach i że 
nie jestem  bynajmniej pochopny do zemsty, za 
niektóre znęcania się nademną w mojćj młodości 
p r z e z  p e w n y c h  k s i ę ż y ,  w z y w a ją c y c h  r a m i e n i a  
ś w ie c k ie g o ,  a b y  m ię  z m u s ić  do pójścia za ich 
nauką i  do wykonywania ich przepisów. Ale po 
niewaź wasza dostojność raczy troszczyć się i 
pokoj kościołii w państwach królewskich, prosił
bym, abyś nie odmowił udzielenia niektórych 
rad spółbraci swojej w biskupstwie, która staj 
w oczywistym buncie przeciw rządowi swego 
kraju, niechce uznawać panującego, wybranego 
przez naród, zachęca do rokoszu, znajduje się 
w ciągłych listownych związkach -z jego nieprzy
jaciółmi za granicą i stara się wzniecić rozruchy 
wewnętrzne. Rząd szanuje kościoł; ale jeżeli 
członkowie kościoła, choćby byli biskupami, ar 
cybiskupami, lub kardynałami, gwałcą prawa 
popisują się z obelżywą pogardą dla króla i in 
stytucji, postanowił nieodzownie rozciągnąć na 
takich zastosowanie prawa, chociażby narazić go 
to miało na nazwę prześladowcy w oczach stron
nictwa, zalecającego tolerancję, wówczas gdy nie 
może wprowadzić w wykonanie zasad, w moc, 
których niedorosle dziecię M ortara wydarte zo-

W Ł O C H Y .  
riEiilOMT. Turyn, 2 4  lipca. Lubo opuszczenie 

Messyny i innych twierdz zajmowanych dotąd 
w Sycylji przez wojska królewskie, zdaje się być 
stanowczym krokiem do przymierza, między P ie
montem i Neapolem, wszakże wielkie jeszcze 
trudności stoją mu na zawadzie. Gabinet p. Spi- 
nelli jeszcze jes t bardzo słaby, nie zdoła zabe
zpieczyć ulic Neapolu od zbiegowisk i wszelkie
go lodzaju nadużyć; co dzień ponawiają się na 
nich krwawe sceny. Dzienniki są nieprzyjaźne 
obecnemu porządkowi rzeczy, nawet te, które 
uo lodzą za ministerjalne, brzmią najrozmaitsze- 
mi pochwałami Garibaldiego, co jest dowodem, 
że rząd płytko stoi. Są to dostateczne przyczy
ny, aby hr. Cavour nie śpieszył się z zawarciem 
przymierza. Prócz tego, idea jedności Włoskiej 
uczyniła olbrzymie postępy; dotąd gabinet pie- 
moncki był przedstawicielem i obrońcą tćj idei; 
w nićj to czerpał najżywotniejszą swą potęgę; 
przeciwnie, zawarcie przymierza, wnetby opinję 
powszechną rozszczepiło; jedni zostaliby wier
nymi rządowi, drudzy, ale w niezmiernej wię
kszości, obstawaliby przy W łochach jednolitych 
i niezawodnie, przeszliby do obozu Mazziniego. 
Dzienniki piemonckie, wszystkie bez wyjątku, są 
przeciwne przymierzu; sami nawet posłowie nea- 
politańscy chwieją się w swem postępowaniu i 
dziwna, p. Manna, chociaż jes t ministrem czyn- 
nym, tak mało ufa swej władzy, że za lada prze
łożeniem, wnet odwołuje się do p. Spinelli. Już 
łb  dni poselstwo neapołitańskie tu  bawi, a je 
szcze nie mogło stanąć przed królem W iktorem- 
Emmanuelem, nie będąc w stanie nie stanowcze
go oświadczyć.

Książe następca tronu, z młódszym bratem 
swoim ks. Aostn, odbywają teraz podróż poLom- 
bardji, skąd udadzą się do Emilji, Toskanji, gdzie

stało rodzicom, a małżonkowie M adiai wygnani 
z ojczyzny."

PA Ń ST W O  K O ŚC IELN E.
Rzym. Dziennik urzędowy rzymski umieścił, a 

gazety wiedeńskie powtórzyły, allokucję Ojca św. 
wyrzeczoną na konsystorzu, w początkach bieżą
cego miesiąca. „W szystkim wiadoma, wielebni 
bracia ta  wojna, jaką synowie ciemności wypo
wiedzieli, za naszych czasów, katolickiemu kościo
łowi. Ożywieni piekielną złością, nazywając złe, 
dobrem, a dobre złem, ciemności światłem, usi
łują najprzewrótniejszemi sposobami, obalić, je 
śliby to była rzecz możliwa, kościoł św. i jego 
naukę, wykorzenić wszelkie uczucia wiary i cno
ty chrześcijańskiej, prawa przyrodzonego, spra
wiedliwości, uczciwości i prawości. Owoż, nikomu 
nie tajno, jak  je s t nieszczęśliwy i opłakany stan 
najświętszćj religji naszćj we Włoszech, skut
kiem wykrętów tych ludzi, którzy, dla zaspoko
jenia swych chęci, idą drogami bezbożności i o- 
puściwszy ścieżki pańskie, chcieliby skazić reli 
gję i zgoła wszystko co jes t świętem. Z wielką 
więc boleścią w duszy, zmuszeni jesteśm y opłaki
wać nowe i ciężkie ubliżenia naszćj apostolskiej 
powadze, kościołowi katolickiemu i jogo sługom, 
a równie rzeczom duchownym i prawom świętym, 
których dopuścili się niesprawiedliwi przywła- 
szczyciele władzy prawowitćj we W łoszech 
W  rozmaitych prowincjach, bezprawnie zagar
niętych przez iząd pod alpejski, otworzono szkoły 
publiczne, w których, z wielką szkodą dusz, u- 
czą jawnie i otwarcie wszelkiego rodzaju fałszy
wych i przewrotnych nauk, przeciwnych, a nawet 
nieprzyjaznych katolickiemu kościołowi. W szy
scy wiedzą, o niezliczonych broszurach, dzienni
kach _ i pismach, ogłoszonych i we Włoszech i 
gdzieindziej, które Wyszedłszy z djabelskich dru
karni, przepełnione są haniebnem i i obrzydliwemi 
naukami, drogi], których ci nieubłagani wrogowie 
ieiigji i wprawni rzemieślnicy niegpdziwości, 
czynią wszysko co mogą, aby okryć pogardą i 
śmiesznością najświętsze tajemnice kościoła, je 
go przykazania i ustawy, również jak  jego prawa 
i cenzury, aby zepsuć umysły i oderwać je  od 
wyznania katolickiego, aby ułatwić rozpustę, swa

wolę, i niezwykłą bezbożność, aby obarczyć pd" 
twarzami i obelgami świętych sług i namiestnika 
Jezusa Chrystusa na ziemi, aby wywrócić wszel
ką prawowitą powagę, dla doprowadzenia nako
niec do ruiny kościoła i społeczności. Ci ludzie, 
gardzący światłem i prawdą, nie wahają się 
podnosić gwałtownych i świętokradzkich rąk 
swoich na sługi i ojcowiznę kościoła.

„Rząd podalpejski, przywłaszczywszy księstwa 
Parmy i Placencji, niesłusznie wygnał dnia 19 
kwietnia, zakonników św. Benedykta, mieszkają
cych w klasztorze św. Jana Ewangelisty, w P la
cencji. Przez wyrok 10 maja, rozkazał zamknąć 
seminarjutn placenckie, dla zemszczenia się nad 
biskupem, który sprawiedliwie wstrzymał się od 
celebrowania obrzędów*, ivymaganych przez wła
dzę świecką. Następnie tenże biskup był uwięzio
ny, oderwany od swojej diecezji, przewieziony do 
Turynu, skazany na grzywny i więzienia, kary, 
którym podobnież ulegli jego officjał i w ielu ka
noników* placenckich. W prowincjach Emilji, 
wydartych nam, wielu wielebnych biskupów, o- 
sób duchownych, członków zgromadzeń zakon
nych, uległo gwałtownemu prześladowaniu, wie
lu z nich zatrzymano, wysłano na wygnanie i 
wtrącono do więzień. Oftiejał boloński porwany* 
był z, komnaty swego umierającego biskupa, w trą
cony do więzienia i skazany na grzywny. Po 
śmierci biskupa, rząd zasekwestrował jego dobra. 
Pobożny biskup w Faenza, trzymany był pod 
strażą żołnierską we własnym swym pałacu, że 
zaś J niepodobna go było, dla ciężkićj choroby, 
powlec do więzienia, skazano go na grzywny. 
Arcybiskup pizański, który iest waszy*m znako
mitym towarzyszem, a naszym najmilszym sy- 
nem, był schwytany przez żołnierzy i zaprowa
dzony do Tury*nu. Biskup w Imola trzymany był 
pod strażą we własnym domu; arcybiskup fer- 
rarski ułegł rozmaitym prześladowaniom.

„Wiadome są też opłakane cierpienia, na które 
i religja i jej słudzy byli narażeni, ze strony nie
których ludzi zepsutych obyczajów, którzy po
nieśli zaburzenia do państw jednego z prawowi
tych królów. W  Sycylji rozwiązano dwa zgro
madzenia zakonne, wielce religji chrześcijańskiej 
zasłużone. Członkowie tych zakonów musieli u- 
dać się na wygnanie. Ale nad czćm naj mocnićj 
boleć przychodzi, moi w. b., to nad widokiem 
wielu członków duchowieństwa, którzy zapo
mnieli o swoich obowiązkach kapłanów pańskich, 
dla niesienia pomocy nieprzyjaciołom kościoła, 
z wielkiem przez to zgorszeniem ludzi uczci
wych. W  prowincjach przywłaszczonych z na
szego państwa, znajduje się wiele diecezji, które, 
ku niewymównćj boleści wiernych, pozbawione 
są swoich pasterzy, nie mogących udać się do 
swoich rezydencji, w obec nieprawowitości te
raźniejszego rządu. To wszystko jasno wskazu
je, jaki jest cel, do którego ci ludzie dążą, któ
rzy środkami świętokradztwa i niegodziwości 
pragną zniszczyć naprzód władzę doczesną stoli
cy św., a b y  tćm ł a tw i ś j  zdołali zburzyć kościoł 
katolicki, kiedy zniweczą cywilny m ajestat i tron 
najwyższego kapłana. Nie chcemy przypominać 
wielu innych zbrodni tego rodzaju, przez które 
wspomniani od nas ludzie trapią i dręczą kościoł, 
nie przestając ogłaszać wolności powszechnej i 
używać najzdradliwszych knowań. Pojmujecie 
w. b. moi, jaką te ciężkie występki boleścią i ża
łobą przepełniają nasze serce; pojmujecie jak  te 
wszystkie zniewagi martwią powagę apostolską, 
wasz stan, godność biskupią i całe duchowień
stwo.

„W szakże, pośród tej wielkićj boleści, widzimy 
z niewymowną pociechą, że nasi najmilsi syno
wie kardynali i nasi wielebni bracia biskupi, ku 
większej sławie swojego imienia, poczytują za 
zaszczyt ponosić te wszystkie zniewagi i wszyst
kie cierpienia, na które są niewinnie narażeni 
i śmiało stają w obronie kościoła i sprawiedliwo
ści; z niernniejszą też widzimy radością, że ogół 
duchowieństwa włoskiego, pominąwszy niektóre 
wyjątki, stoi mocno i niewzruszenie, pomny na 
swoje posłannictwo; wstępuje w ślady swoich 
dostojnych pasterzów, znosi wszystkie cierpienia 
i wszystkie napaści, nie przestając świątobliwie 
wypełniać swoich obowiązków. Ale, chociaż ser
ce nasze przeniknionc jes t najżywszym smutkiem, 
pamiętni naszego apostolskiego posłannictwa, 
wspierani pomocą z góry, nie przestaniemy, próż
ni wszełkićj trwogi i ze wszystkich sił naszych, 
bronić sprawy kościoła, powierzonćj przez same
go Jezusa Chrystusa naszej troskliwości. Owoż 
przyczyna, dla której, zabierając głos na łonie 
waszego najdostojniejszego zgromadzenia, w o- 
bec katolickiego świata, odrzucamy i potępiamy 
te wszystkie smutne czynności, których dosyć 
opłakiwać nie można. Ze wszystkich sił, jakie 
znaleść zdołamy w naszej duszy, nie przestanie- 
my dopominać się, w imie zgwałconego naszego 
prawa, w imie podeptanćj godności kardynalskiej 
i biskupićj, w imie nakoniec cierpień całego d u 
chowieństwa oraz wszystkich pogardzonych praw 
kościoła i św. stolicy.

„Niemniej atoli, w pośród smutków naszego 
czasu, wpośród tćj wojny wypowiedzianej kościo
łowi, w pośród tego wywrotu praw boskich i ludz
kich, wpośród pogardy kapłaństwa, nie tracimy 
odwagi w. b.; bo zaprawdę niebo i ziemia prze
miną, ale słowa i obietnice pańskie będą ziszczo
ne; wiecie bowiem, że wszystkie państwa naj- 
jardziej kwitnące, wszystkie królestwa, wszyst
kie narody, wszystkie miasta i wioski mogą być 
zburzone i zniweczone, ale kościoł, założony 
przez Jezusa Chrystusa, zawsze wspierany i u- 
wielbiany jego potęgą, w żaden sposób nie może 
być zniszczony i wywrócony. Prześladowania 
nie są rękojmią tryumfu i owszem, siły prześla
dowanych rosną; sposobność do osiagnienia naj- 

wietniejszego blasku sławy staje się coraz do
stępniejszą; bo w istocie właściioem jest kościołowi 
tryumfować gdy jest obrażanym, wlaściwem jest 
być rozumianym, gdy mu zaprzeczają, zdobywać 
gdy go odstępują, (św. Hilary o T r ó jc y  ks. 7, r. 4).

„Nie przestawajmy jednak m o d l i ć  się i zaklinać 
ze wszelką wiarą, nadzieją i pokorą serca, we
dnie i w nocy, z  n a j g o r ę t s z ą  miłością, Boga mi
łosierdzia, aby przez zasługi syna swego jedno-
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rodzonego P. N. J. C., raczył mieć w wielkićj li- 
osci wszystkich przywłaszczycieli, rozlać na nich 

/ '  niebieską łaskę, nawrócić ich i sprowadzić 
u sobie, aby otrzymawszy zwycięztwo nad wszy- 

s Kiemi błędami i, zgładziwszy wszystkie niego- 
ziwosci, jego boska religja i zbawienna nauka, 

zapewniająca szczęśliwość doczesną i spokojność 
rolestw i ludów, wzrastała z dniem każdym 

w siłę, kwitnęła i panowała nad wszystkiemi kra
jami.

»Odzywając się w zupełnem przywiązaniu na
szego serca w tćj allokucji, do wszystkich na
szych wielebnych braci, pasterzów całego kato
lickiego świata, winszujemy znowu im i wier
nym powierzonym ich pieczy, ich głębokiej wia- 
TJ> ich miłości i uszanowania dla nas i dla stoli
cy św. Piotra, a razem jawnie i oczywiście o- 
swiadczamy naszym wielebnym braciom i wier
nym wynurzenie całej naszćj wdzięczności za 
godną podziwienia troskliwość, z jaką nie prze- 
stają  pracować nad ulżeniem naszćj boleści. Nie 
Wątpimy, że ciż sami wielebni, ożywieni tym du
chem religji, pobożności i gorliwości, jaka w nich 
Jaśnieje, pzyłożą się na przyszłość z większym 
Jeszcze zapałem, tak sami przez się, jako też 
przez wiernych, powierzonych ich staraniom do 
^spierania sprawy kościoła i św. apostolskićj 
stolicy; nie wątpimy, że przez ich modły i przez 
modły ich wiernych, zechcą razem z nami, zbli
żyć się do tronu Łaski i błagać najpotężniejszego 
orędownictwa niepokalanej i najświętszej Matki 
boskićj, Marji dziewicy, aby kościoł katolicki, 
oswobodzony od tak  gwałtownej i straszliwej bu
rzy, doszedł nakoniec do pożądanego pokoju i u- 
żywał zupełnej swojej wolności, aby ci wszyscy, 
co zboczyli ze ścieżki prawdy i słuszności, wstą
pili w siebie samych i nawrócili się do Boga, aby 
opuściwszy złe, a wykonywając dobre, chodzili 
odtąd w drogach Pańskich. “

K R Ó L E ST W O  OBOJGA SY C Y LJI. 
Znany redaktor „Dziennika rozpraw" John 

Lemoine daje następny obraz obecnego stanu i 
przyszłości królestwa Obojga Sycylji: „Ze smu
tkiem i żalem, ale bez najmniejszego upadku na 
sercu, przypatrujemy się od niejakiego czasu wi
dokowi wewnętrznych niezgod włoskiego narodo
wego stronnictwa. Ufność nasza w ostateczne 
zwycięztwo sprawy nie zachwiała się afti na chwi- 
fę, a chociaż narażoną jes t na ciężkie próby, trwa 
jednak w całej swojćj potędze. W roku prze
szłym, około tegoż czasu, sprawy Toskanji i Ro- 
manji nie zdawały się być na lepszćj drodze jak 
dziś sprawa Obojga Sycylji. Pokój w Villafran- 
ca, nagle wstrzymał dzieło wyzwolenia; Włosi 
nie przewidywali innego rozwiązania, prócz nie
podobnej do urzeczywistnienia konfederacji i 
otwarcie im mówiono, iż najlepićj poczną jeśli po
kornie przywołają na powrót książąt, co ich zdra
dzili. Ku wiekopomnćj swej sławie, pokonali te 
wszystkie trudności i wszystkie zawiści; dowie
dli, że twarde nauki doświadczenia zrobiły icli 
dojrzałymi i karnymi i przedstawili zdumionej 
Europie widok mądrości i ducha zgody, której ni
gdy po nich nie oczekiwała. Taki postęp odby
wa się krok za krokiem, jak krwawa pielgrzym
ka; te  zmiany dzieją się dzień podniu, jak  rzecz 
mająca mieć byt trwały. W  latach 1848 i 1849, 
m arzenia Sycyljan nie unosiły ich dalćj nad prag
nienie ulepszeń wewnętrznych, nad oddzielny za
rząd; potrzeba było rewolucji, aby dopomnieli 
się o oddzielnego króla. Ten ideał utonął we 
krwi, a na jego zwaliskach rząd neapolitański na
gromadził 10 lat tyraństwa. Sycyljanie nie od
nowią dziś tego poronionego doświadczenia; czu
ją, iż odrębni byliby zmuszonymi, albo rzucić się 
pod cudzoziemską opiekę, albo byliby ciągle na
rażeni wpaść znowu pod jarzmo neapolitańskie. 
Rozum ieją, że ich zbawienie, ich rzeczywista 
niepodległość spoczywa w ich zjednoczeniu we 
wspólnym środku. Zaiste, dziecinną stało się 
rzeczą mówić o przyłączeniu Włoch do Piemon
tu. W ierzymy zatem, że idea jedności przeważy 
w Sycylji, mimo panującą niezgodę w obozie. 
Jest zapewne boleśnem, że obrońcy niepodległo
ści używają jedni względem drugich tych kroków 
doraźnych, co koniecznie musiało wywołać ogro
mne zgorszenie we Francji, gdzie nigdy nic po
dobnego nie miało miejsca. Ale nie można ocze
kiwać, aby ludzie czynu, pojętni, nie wahający 
się, będąc skazanymi przez całe życie na spiski i 
powstania, wyzuli się nagle ze starego człowieka 
i nauczyli się, przez kilka godzin, konstytucyjnej 
Wyrozumiałości. W łochy są w stanie wojny i co 
najwięcej zdumiewa, to właśnie tak spokojne ich 
postępowanie. Te wszystkie zajścia nie zajmą 
Wybitnego miejsca w historji wyzwolenia, za 
pierwszym wystrzałem działa, nikt ani wspomni 
0 nich.

Ci, którym zdaje się iż mogą tryumfować nad 
Widokiem rozstroju w Sycylji, niech obrócą oczy 
ua widok jaki przedstawia rząd neapolitański.

0 nie wybujałość siły; ale zupełna klęska trwo- 
81 i chorobliwe drganie zgonu. Od miesiąca, ten 
Smutny dwór neapolitański gra w grę rozpaczną, 
która ciska nim po kolei z ostateczności gwałtu 
ku ostateczności niedołęztwa. Nieszczęśliwy 
młody król, wychowany w poddaństwie umysłu i 
mała, którego nie nauczono nic z tych rzeczy, co 
mę dzieją na świecie, widzi jak  pod nogami jego 
"  i buchają rewolucje, których nic zgoła nie rozu- 
J .1- Wystawywano mu wprzódy wolność jako 

‘“ ’ jako grzech, jak chorobę, okazują mu nagle 
rzu .Samę w°lność jako jedyny środek zbawienia; 
Wied1 **2 W’2° w n>ą z rospaczy, ślepo, i bez- 
styWm,’ nadaje jedne po drugich reformy, kon-

są obrazem samego ludu. Odwykły od czynno
ści, straciwszy w długiej bezwładności wprawę, 
a nawet chęć ruchu, uczucie,iż należy sam do sie
bie, więcćj go przeraża, niż cieszy.

Darmo, są dążenia mimowolne, prądy niepo
konane, których żadna urzędowa ugoda od
wrócić nie zdoła. Mimo wszystkie konstytucje 
i wszystkie przysięgi , król neapolitański 
będzie zawsze naturalnym sprzymierzeńcem 
Austrji, a Neapol będzie zawsze na południu 
włoskiem punktem oparcia i punktem równowagi 
czworoboku austryjackiego na północy. Cokolwiek 
bądź, nikt przekonać się nie da ani we Włoszech, 
ani w Europie, że król neapolitański nie wolałby 
widzieć Austryjaków w Rzymie, w Bolonji, we 
Florencji, a nawet w Turynie, niż widzieć tam 
Francuzów, lub Piemontczyków. M ówiąc, że 
wszystkie ulepszenia doświadczane w Neapolu są 
daremne, nie chcemy stosować przysłowia rewo' 
lucyjnego już zapóżno. Oddawna już za późno; 
zaledwie był czas jeszcze, kiedy ten  biedny król 
wstąpił, alb ) raczćj upadł na tron i kiedy król 
W iktor-Emmanuel, wywołując; pamięć jego po- 
bożnćj matki, która była księżniczką sabaudzką, 
i którą sam Rzym uszanował jak  świętą, wzywał 
go do narodowego przymierza i za całą odpowiedź 
otrzymał tylko obelżywe milczenie. Ale dziś, 
któż może wierzyć tym ustępstwom wyrwanym 
przez niebespieczeństwo ? Niech tylko niebespie- 
czeństwo minie, niech się tylko wstrzyma, skłon
ności wrodzone popędzą swym niewstrzymanym 
biegiem.

Z tych wszystkich przyczyn, czyż podobna 
wierzyć w ustalenie rządu liberalnego w Neapo
lu lub w przymierze między Neapolem i T ury . 
nem? Czyż teraźniejszy rząd neapolitański po
trafi ostać się obok wolności ? I czy  ̂ ustępstw 
w ustępstwa, nie zajdzie dalej niż zajść może, 
bez zguby? Dla założenia rządu liberalnego zmu
szony jes t oprzeć się na tćj części narodu, którą 
zawsze prześladował, uciskał, lub wyganiał; zmu
szony jest brać swych ministrów i pomocników 
z wygnania lub więzień. Nie wierzymy też w mo
żliwość przymierza między Neapolem i Turynem, 
bo jesteśm y przeświadczeni, że chwila, w której 
jeszcze dwoje W łoeh istnieć mogło, już minęła. 
Wieleż to rzeczy były możliwemi wczora, które 
dziś są niepodobne, a w tym rzędzie należy u- 
mieścić konfederację włoską. Myśl federacji za
mieniono na myśl dualizmu: jednćj wielkićj po
tęgi na północy, drugićj na południu. Taż sama 
przyczyna ciągnie za sobą toż samo niepodobień
stwo. Włochy podzielone na połowę, nie będą 
nigdy Włochami niezależnemi; byłby to dom 
w podziałach i niezgodzie. Włochy północne, na 
wet zasilone środkowemi, nigdy nie będą bezpie
czne, dopóki ciężyć na nie będą, z jednój strony 
twierdze czworoboku austryjackiego, a z drugiej, 
jawna lub i aj o na nieprzyjaźń Rzymu i Neapolu

Otwiera•*e’ tak jakby rzucał łakocie przez okno,
Kohardy'VSt i Stkie wiezienia> przypina wszystkie 
-  wzbudzp lrda Prcys'Sgd’ P» przysiędze i sądzi, 

wsiągł. gdy dwa razy, zamiast razu,

rzv, stał

ze
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widoku króla s m ^ tludU JCSi nierówme Jeszcze °d
się

to 'gorączko We amioZ£ tk°  n ' eczułym ' Patr7'y .
jętnością, ’

tniejszy; lud w nic już nie wie-
na

ze zd ~~ame się swego rządu z obo- 
utrzymywanych “ . W i t a n o  więźniów, 
nagle w ró co n y c / nW,ele la t w ciemnicach,
holu znieść światła. ^. . .  j  • i ■ . 1 mdzie, których lud nea-
pohtansk. widz, dzisia, sn u j^y ch  się jak widma,
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Dualizm zatem równie znajdujemy nie wykonal
nym jak federalizm. Szczeremu zaś przymierzu, 
między Neapolem i Turynem, stoją na Zawadzie 
niepożyte przeszkody. Piemont musiałby poło
żyć za pierwszy warunek, aby król neapolitański 
zobowiązał się do wojny z Austrją, a to zobowią 
z a n ie  byłoby wierutnem kłamstwem. Pierwszy 
warunek jaki ze sw e j strony chciałby położyć 
król neapolitański, polegałby na tćm ,’ aby Pic 
mont opuścił Sycylję, to zaś opuszczenie b y ło b y  
zdradą.

Garibaldi jeden idzie swą prostą drogą, z nie
zwyciężoną stałością i niezrównaną prostot ą. Sil
ny potęgą sprawiedliwej idei, żołnierz stanął wy 
żćj nad wszelką zręczność rządów, nad wszelką 
przebiegłość dyplomatów i nad wszelkie rozumo 
wania sofistów. Jego działanie skuteczniejsze 
jest nad wszelkie lekarstw a przepisywane kona
jącem u rządowi, przypominające wypadek z al 
chimistą, przy którym po śmierci znaleziono eli
ksir nieśmiertelności."

Dziennik Le Nord otrzymał z Neapolu pod d 
17 lipca, list pisany p. Adolfa Courier; który u- 
trzymuje, że cała ludność neapolitańska dzieli 
się na 4 stronnictwa: Pierwsze wsteczne, wal
czące jawnie i skrycie na korzyść absolutyzmu; 
największa część dostojników dworskich, jenera
łów i oficerów wojska lądowego do niego należy: 
Głównymi przywodzcami wstecznych sąjener. 
Nunziante, Scaletta, i półkownik Barbalonga. 
Cala ich nadzieja polega na zapaleniu wojsko
wego buntu. Oni to przygotowali rozruchy d. 15 
lipca, które nie udały się dla tego tylko, iż po
spólstwo odmówiło spółdziałania wojsku. Król jest 
pod wpływem naczelników tego stronnictwa i g°* 
tów, przy pierwszem zdarzeniu, otrząsnąć się 
z pętów, niechętnie przyjętych z rąk stronnictwa 
konstytucyjnego. Drugie to z porządku stronni 
ctwo, uczciwe ale słabe, zna tylko stolicę, rozu
mie się być wyłącznie powołanem do rządu, pra
gnie opanować wszystkie posady i marzy o u- 
trzymaniu samoistności królestwa neapolitańskie- 
go, pod dynastją Burbonów. Ale trzecie najli
czniejsze, składające niemal całość narodu; 
tchnie zupełnie innem uczuciem ; liczy ono 
w swem łonie ludzi najznakomitszych, wierzą
cych w wolność bez niepodległości narodowej 
i jedności włoskićj. Do ludzi tćj barwy, licze
bnie silnych w stolicy, wszyscy mieszkańcy pro
wincji, bez wyjątku, należą. Łatwo to zrozu
mieć. Prow incje, przez tyle lat Ciemiężone, 
wzdrygają się na wspomnienie Burbonów. N ie
ma tam ani dostojników dworskich, ani konsty- 
tucjonistów, marzących o ministerstwach, lub do- 
cliodnych posadach; i dla tego też prowincje je 
dnego tylko pragną, do jednego wzdychają, t. j. 
do W ioch jednolitych. Za granicą panuje prze
wrotne wyobrażenie o naszym kraju i nic dziw
nego , korespondenci ze stolicy innego upo
wszechnić nie mogli; wszakże to pewna, że 6 
miljonów mieszkańców, nie znają innego hasłn, 
prócz tego, jakie brzmi w Sycylji, (Włochy i Wi
ktor-Emmanuel) ł Czekają tylko na znak do po
wstania i ogłoszenia jedności włoskiej; w kilka 
dni spełni się cała ta  zmiana. N ikt tu  nie wierzy 
w politykę Burbonów. Ferdynand II powiedział, 
że te dwa słowa: Burbon i wolność, nigdy obok 
siebie istnieć nie mogą i przez 12 lat pracował, 
aby zamienił to przekonanie narodu w akt wiary.

Dziennik wiedeński ogłasza następną depeszę: 
Neapol, 24  lipca.

„W ielu wysokich dostojników przeszłego rzą
du podpisało adres do króla, wzywający nakazać 
pospolite ruszenie, ku obronie tronu i królewskich 
prerogatyw. Przyjęto rzeczony adres i ministro
wie domagali s ię , aby tych doradźców oddalić 
z Neapolu."

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Dziennik Constitution.net donosi: „Powołano n a

tychmiast pod chorągwie wszystkich popisowych, 
nakazano przez okolnik aby gminy żywiły ubogie 
rodziny popisowych, podczas ich nieobecności, 
rząd zastrzega późnićj wypłatę poniesionych na 
to wydatków. Ogłoszono licytację na dostarcze
nie 5000 worów grubego płótna, bezwątpienia 
potrzebnych do prac oblężniczych. Pozostało 
mało wojska w Palermo. Liczba żołnierzy, którzy 
opuścili Palermo, od 15 lipca, wynosi od 7 do 8 
tysięcy ludzi.

„Dnia 19 obchodzono w Palermo dzień urodzin 
Garibaldiego. Po ulicach brzmiały serenady, na 
domach pozawieszano portrety dyktatora otoczo
ne wieńcami kwiatów i zieleni.

Bitwa pod Milazzo miała miejsce 17 lipca. 
Garibaldi wypłynął 18; oczyszczenie Sycylji po
stanowiono 21, przystąpiono do niego 2d. W dniu 
25, Neapolitańczycy zajmowali jeszcze cytadellę 
m essyńską, ale opuścili wszystkie stanowiska 
zewnętrzne i największa część wojsk odpłynęła 
do Kalabrji.

Dziennik la Patrie umieścił list pisany do swej 
redakcji z Mcssyny, z d. 22 lipca, obejmujący 
szczegóły bitwy stoczonćj w dniach 19 i 2U-m: 
„Dnia 18, jenerał neapolitański Boseo wszedł do 
Milazzo na czele wrojska, znajdującego się pod 
jego dowództwem, złożonego z 7—8000 ludzi, 
niewielu ułanów' i dwóch baterji artyllerji, na
tychmiast zajął całą przestrzeń między drogą 
konsularną i morzem. Mały konwój należący do 
tego korpusu został napadnięty i zabrany, po 
południu, przez przednie czaty sycylijskie, jen. 
Bosco w'ysłał 4 roty do jego odbicia; Sycyljanie 
ze swojej strony, wyprawili kilka rot ochotni
czych, zawiązała się strzelba niemająca żadnego 
sk u tk u , konwój został w ręku Garibaldystów. 
Dnia 19, m ajor, któremu jen. Bosco poruczył 
arcyważne stanowisko, opuścił je. Uwięziono go 
i zamknięto w zamku Milazzo. Żołnierze zbun
towali się, wołając o uwolnienie dowódzcy. Jen. 
Bosco, w największym gniewie, pośpieszył i po
skromił to zuchwalstwo, a wnet wziąwszy pod 
swe bezpośrednie rozkazy dwa bataljony, udał 
się dla odzyskania straconego stanowiska, które 
już było zajęte przez niewielki oddział legji Gari
baldiego. W  tej utarczce, N eapolitans stracili 
15 w zabitych i 50 rannych. Zabrano im około
60 jeńców-. Między Sycyljanami liczą 10 zabitych, 
kilku ranionych i 27 jeńców. Nazajutrz d. 20, 
o wpół do 6-ćj rano, bardzo żwawy ogień ręcznćj 
broni, dał się słyszeć na części czoła przednich 
czatów. Mówiono , że Garibaldi wrylądował 
w P ati z posiłkami i gwintowemi działami; wkró
tce ogień stał się ogólny i zawiązała się stanow
cza bitwa, o półtory mili od Milazzo, na dwu- 
milowej przeszło przestrzeni. Jeden bataljon, 
złożony częścią zeSawojarów a częścią zPiemont- 
czyków, pod dowództwem oficera angielskiego, 
najpierwiej wdany był w' walkę. Wojsko sycylij
skie nie mające dział, zmuszone bić się z nie
przyjacielem strzelającym pod osłoną i znajdują
cym wszędzie ukrycie na gruncie zasadzonym 
winnicami, doznało z początku wielkićj s tra ty  
tylko cudami męztwa potrafiło zrównać szalę’ 
bitwy. Posunęło się przeważnie naprzód , ale 
wnet z powodu licznych wystrzałów' działowych 
nagle się wstrzymało; ochotnicy zmieszani, wró
cili wnet do porządku. Przybycie jen. Garibaldi 
na pole bojowe, wnet wszystko naprawiło, i dziel
ne natarcie na bagnety, odparło wojsko królew
skie aż na brzeg przesmyku. Już Neapolitanie 
stracili 3 działa, zdobyte przez Sycyljan, czwarte 
musiano rzucić dla braku zaprzęgu; cała opano
wana przestrzeń, usłana była trupami i raniony
mi, wielką liczbę jeńców odesłano do Barcelony. 
Wstrzymano się na chwilę dla wypoczynku; na
stępnie powtórne natarcie równie silne jak  pier
wsze zaniosło ochotników aż do grobli łączącej 
przesmyk z miastem i nakoniec do zamku bronią
cego wstępu do półwyspu. W  tćm  miejscu bitwa 
zawrzała straszliwie, rozpoczął się bój wrstępny, 
wojsko królewskie musi nakoniec ustąpić pola, 
przyparto je  do bram miasta. Baterja artyllerji, 
broniąca nadbrzeża zasłania je  i pozwala ode
tchnąć mu na chwilę. Ale ochotnicy G aribaldie
go rzucają się na nowo. działa zaprzężono z naj
większym pośpiechem i artyllerzyści uciekają 
u Rcą prow?adżącą do zamku. Dwa działa nagle 
prześcignął zapęd nacierających; artylerzyści na
daremnie starają się obronić, dobyto je  bronią, 
sieczną. Ze wszystkich stron opanowano miasto. 
Wojska królewskie i ochotnicy sycylijscy wpa
dają do niego razem, w'alka toczy się w każdej 
ulicy, w każdym domu. O kwadrans na trzecią, 
miasto jest w ręku Garibaldystów. Wojska kró
lewskie schroniły się do zamku; jedna z bram 
twierdzy nie wytrzymała natarcia i runęła, część 
zewnętrznych szańców zamkowych i półksiężyc, 
na który zamek otworzył gęsty ogień z dział i 
broni ręcznej, również prędko w'pada w ręce 
'5ycyljan. S tatek Veloce miał także swój udział 

bitwie i żwawo ostrzeliwał twierdzę. Dwa 
wielkie okręta krążyły wówczas na pełnem morzu, 
ale bez flagi. O wpół do 5-ćj, ogień wszędzie 
um ilk ł; niema zawieszenia broni, ale obiedwie 
strony potrzebują przyjść nieco do porządku. 
Twierdzą, że zdobycie Milazzo okupione zostało 
780 ludzi Garibaldiego i 1223 Neapolitanów."

Korrespondent dziennika marsylskiego Sema
phore, zaprzecza wiadomości o wyjściu w ojsk kró
lewskich z Messyny, podług niego następna oko
liczność dała powód do tego twierdzenia: Jenerał 
Ulary trwożył się o  m o ż n o ść  wyżywienia całego 
swojego wojska. Za powrotem oddziału jenerała 
Bosco, postanowił w y s ł a ć  około 3000 ludzi, jakoż 
taka liczba wpłynęła do Neapolu. W net rozbie
gła się wieść, że wojsko opuszcza ostatnią tw ier
dzę , posiadaną jeszcze przez króla w Sycylji.

Nadesłane atoli rozkazy z dworu, przepisały jen 
Clary najuporcZywszą obroty. D. 21, nadeszła 
stosowna depesza z N eapo lu / aby z 10,000 ludzi 
znajdującymi się pod jego dowództwem, użył 
wszystkich środków oporu i nic nie os czędzi.ł 
w razie przegranej. W net za tern, jen. Clary 
uprzedził konsula francuskiego p. Boulard, aby 
przedsięwziął środki dla skutecznego osłonienia 
od niebezpieczeństwa swoich krajowców i radv.il 
mu wysłanie z portu wszystkich okrętów wojen
nych francuzkich, oraz statków kupieckich, będą
cych pod jego opieką, p . Boulard przeniósł się 
na okręt Descartes, okręta wojenne i kupieckie 
opuściły port i stanęły w pewnem oddaleniu, 
dokąd strzały z twierdzy nie sięgają.

Dziennik la Patrie zapewnia, ze opuszczenie 
Milazzo i drugorzędnych warowni rru ssyuskich 
zostało nakazane, lecz że rząd neapolitańsKi za
wsze zajmuje cytadelę, która tna być oddaną do
piero po zawarciu układu mięJvy gabinetami nea- 
politańskim i turyńskim; do czego jeśli przyjdzie, 
cytadela ma być oddana nie wojSaom Garibaldie
go, ale wojsku piemonckiemu.

Tenże dziennik donosi, że Garibaldi, uprze
dzony umyślną depeszą o wysianiu do Sycylji 
kapitana hr. L itta  M ouignani, adju tants króla 
piemonckiego, widzącego własnoręczny jego list 
do dyktatora, postanowił czekać na przybycie 
tego oficera, przed podstąpieniem podm ury Mi s- 
sy n y .• Kapitan L itta  Mouignani wsiadł na paro
statek  Sanaro, w Genui, d. 26 z rana; popłynął 
wprost do Milazzo, gdzie miał nadzieję wkrótce 
stanąć.

Rząd ogłosił w- Parlermo następne bulletyny:
I. Oboz narodowy Meri, 20 lipca.

Dziś rano, o godz. 6-ej, rozpoczęła się wymia
na strzałów ręcznćj broni: rozumiano Z początku, 
że ucierają się przednie straże, ale wkrótce za
wrzała walna bitwa; królewscy mieli aftyllerję, 
nasi byli bez nićj. W alka stała się straszliwą; 
królewscy byli pod przykryciem, nasi bili się 
w otwartem polu. Była chwila niesłychanej t ru 
dności. Ale, w imie czarodziejskie Guribnluiego, 
nasi rzuciwszy się jak lwy zdobyli stanowiska i 
o godzinie 3, min. 25, v.-ojsaa wkroczyły do Mi
lazzo, opanowawszy 5 dział z których 3 zdobyto 
w bitwie za rnurami, a dwa, przy samem wejściu 
do miasta. Parostatek Veloce ostrzeliwał tw ier
dzę, gdzie zamknęli się królewscy, wpędzeni do 
niej bagnetami; siedzą tam ścieśnieni jak  serdele 
w baryłce. Nasi wnet wzięli pierwszą bramę 
twierdzy i jeden bastjon, a chorągiew nasza po
wiewa na wieży. Przychodzi nam opłakiwać cięż
kie straty, ale straty  królewskich są ogromne. 
Poddanie się tw ierdzy i całej kolumny piczyty- 
wane je s t za n ezawodne. W tej chwili przy
bywają nam posiłki , z działami gwintowemi. 
Żołnierze Spudafora cofnęli się do Getto.

II. 21 lipca.
Wczoraj o godzinie 6 zrana rozpoczęła się b i

twa pod Milazzo i skończyła się o 8 wieczorem. 
Bój był okropny, wrzał na całej liuji. R/.eź bur- 
bończyków była mordercza, bronili się też z w iel
kim uporem; trzeba było zdobywać każdą piędź 
ziemi pod gradem kartaczów. Pole bojowe usia
ne trupami nieprzyjacielskiemu i ich ruchomością, 
z 5 działami zostało nakoniec zdobyte wśród 
okrzyków : niech żyją Włochy! niech żyje Gari
baldi ! Nasza młodzież, w zapale swoim, szła na 
wyścigi z legją Garibaldiego, która była pierw szą 
w' bitwie, pierwszą w uderzeniu na bagm-ty, dla 
opanowania Milazzo i zdobycia, jadąc na karkach 
nieprzyjaciół pierwszego i drugiego obwocu 
twierdzy'. Nasze straty  nie są nadzwyczajne. 
Legja Garibaldiego miała kilku ludzi lekko ran
nych , młodzież także niewii le ucierpiała, ale 
straty walecznych lądowych są bardzo dotkliwe. 
Niezmierne straty  poniósł nieprzyjaciel, gdy 
w ucieczce-przyparty został do redut, a stam tąd 
do ścian twierdzy. Ścigano go aż pod mury i 
wnet przecięto wodociągu Dziś z rana, bohater 
Bosco stawił się przed dyktatorem i żądat wyjść 
z twierdzy z zaszczytami wojennemi: „Nie, od
powiedział Garibaldi, wyjdziecie beybronni, jeśli 
łaska."—Fabrizzi i Interdonato poszli na Getto, 
z rozkazu naczelnego wodza. Nieprzyjaciel, k u 
ry zajmował to stanowisko, cofnął się natych
miast do Messyny.

D yktator w' utarczce jazdy pod Milazzo, cię
ciem szabli odrąbał rękę z pałaszem ściągającemu 
go majorowi półku neapolitańskiego; wnet jazda 
neapolitańska poszła w rozsypkę i zost da wy
tępiona. Słuszna kara bratobójczej zaciętości!

Niech żyją Włochy ! niech żyje WiKtor-Em- 
m an u el!

Dziennik. rozpraw streszcza następnie ostatnie 
wiadomości sycylijskie: „Doniesienia mówiły 0 
ranie otrzymanćj przez Garibaldiego pod M ilaz
zo. Dzienniki piemonckie o tern milczą, lecz 
Constitutionnel rzeczoną wiadomość potwierdza, 
dodając iż rana je s t dosyć ciężka. Zamek Mi
lazzo poddał się 21 t. j. nazajutrz po wzięciu 
miasta. Zdaje się, żeczęść  W oska cofnęła się 
do cytadeli messyńskiej, trm czasem  pozostałość 
odpłynęła na ląd st iły. Niektórzy utrzymują, żo 
Garibaldi pociągnął na Messynę i że 22 widzia
no już przednie jego straże o kilka mil od tego 
miasta. Podług listów ogloszonvch w Gońcu Mtr -  
sy /sk im ,  załoga Messyńską składała się z 12 do 
15,000 ludzi. Jenerał Clary, który, jak  mówią, 
nie wierzy swojemu wojsku, rozumiał być rozsą
dniejszym zachować przyT s >bie tylko liczbę lu zi 
nieodbicie potrzebną do obrony twierdzy. Jeżeli 
tuk jest, nie powinnoby dziwie "e jsc ie  G aribal
diego do Messyny, oznajmione przez jedną depc- 
srę telegraficzną z Turynu, p idlug d'aenniKa flo
renckiego, podającego tę \vi idom >ś i pod d. 29 
lipca. Ponieważ miast ) zostało opuszczone przez 
załogę, dyktator wszedł d )  n iegi bez w/strza łu .

Dziennik rządowy sardyn ki z d. 27 pisze: „Bi
twa zwana Milazz i s ticz  >m była blis co wsi A r
chi, zwycięztwo przeważyło kilka rot toskaaik  cli 
i lombardzkich, oddział G iribaldieg), oraz str'.el- 
cy etnejscy,uderzyli oni na nieprzyjaciit z okrzy
kiem: Dom sabaudzki! W skutek bitwy, M datzo 
wzięte w stępaym bojem. G anbild i d iw idzd  oso
biście. W ielu mieszkańców, stronników burboń
skich, spoinie z przebranymi żandarmami wyle-



wali przez okno na Garibaldiego wrzącą oliwę 
i  wodę. Po zdobyciu miasta, G a r i b a l d i  kazał roz
strzelać 30 mieszkańców i żandarmów. Garibal
di dowodził pieszo i wtenczas to uciął rękę ma
jorowi neapolit niskiemu. Dowódzca gidów, M is- 
sori, odznaczający się we wszystkich potrze
bach, znajdując się o b o k  naczelnego wodza, mu
siał używać rewolweru. Ochotnicy sycylijscy bili 
się jak lwy, bataljon Dun dokazywał cudów męz- 
twa.

F R A N C J  A.
Paryż 2 6  lipca. Posiedzenie p r a w o d a w c z e 1860

odznacza się rozbiorem i uchwaleniem wiciu waż- 
n; eh praw ściągających się do rzeczywistego 
pożytku kraju. Główniejsze z nich są następne: 
zasianie lasów, drogi leśne, pożyczka 40 miljonów 
dla przemysłu, wykup 8 kanałów, umowy o dro
gi żi laznc wAlgerń i n ie k tó ry c h  innych wewnątrz 
Francji, nakoniec potwierdzenie umowy zawartej 
między ministrem skarbu i administratorami, lub 
dozorcami kredytu ziemskiego. Jest towarzys
two złożone z ludzi prywatnych, którzy pod powa
gą rzędu, postanowili wypożyczać rolnikom 
w iększe, lub mniejsze kapitały na ulepszenie ich 
gospodarstw, a to końcem wyzwolenia uboższych 
właścici. li ziemskich z rąk lichwiarzów. W  licz
bie osob które podpisały umowę z ministrami znaj
duje się i p. Ksawery Branicki.

Spodziewają się, że w następnym roku ważniej
sze jeszcze prawa pójdą pod rozbiór i że jawność 
szersza i zupełniejsza pozwoli krajowi bliżej je oce
niać. Mówiono, że nowa uchwała senatu posta
nowi względem części uposażenia rodziny cesar
skiej, pozostałej bez użytku z powodu śmierci 
książęcia Hieronima, lecz ta wieść okazała się 
bezzasadną; Senat zamknął już swoje posiedzenia. 
W iadomo, że uchwała senatu 12 grudnia 1852, 
przeznaczyła dla książąt i księżniczek domu ce
sarskiego uposażenie, składające się z półtora 
miljona franków, którego rozdział ustanawia de
kret cesarski ;później podobnąż uchwałą senatu, 
28 lutego 1859, rzeczone uposażenie podniesiono 
do 2 ,200 ,000  tr., a to z powodu małżeństwa ks. 
Napoleona. Rozkład ich był następny: dla ks. H ie
ronima 1,000,000, dla jego syna 1,000,000 dla 
księżny Matyldy 200,000 fr. D ziś twierdzą, że z 
pozostaRgo miljona cesarz dodał pani Demidow  
300,000  a 700,000, fr. mają składać uposażenie 
następcy tronu, bowkotce ma być urządzony osob
ny d wor dla niego.

26 lipca. Zdaje się, że na posiedzeniu pełno
mocników' mocarstw, odbytem wczoraj, nic sta
nowczego nie uchwalono i konwencji nie podpisa
no; najpodobnićj do prawdy, że Turcja jest przy
czyną tego opóźnienia; dziś nawet mówiono, że 
kategorycznie sprzeciwia się wszelkiój interwen
cji; wierzyć temu nie podobna. Porta nic w yła
muje się, ale czyni zarzuty, które właśnie nie doz
woliły podpisać k nwen.-ji. Posłowie zażądali 
instrukcji od swych dworów. Zdaje się, że 30  
lipca lub 1 sierpnia, odbędzie się nowe posiedze
nie, na którćm wszystko się załatwi.

28 lipca. Duch iwieństwo francuzkie daje pię 
kny przykład ś w ia tu  m iło śc i b liź n ie g o . K s. Kar 
dynał lJ o n n c t, arcybiskup Bordeaux, wydał l is t  
pasterski, nakazujący nabożeństwo żałobne za 
chrz- ścjan, pomordowanych w Syrji, zachęcając 
oraz wiernych do składek dla pozostałych przy ży
ciu rodzin. K s. Kardynał Morlot, arcy biskup 
paryski, wnet toż samo w swojej archidiecezji za- 
IcCił. Spodziewać się należy, z<; w szyscy bisku
pi francuzcy nie zaniechają pójść wskazanym  
torem. S z c z o d ro b liw o ść  narodu nie zawiedzie 
oczekiwania kościoła.

Dziennik le C on stitu tion n el uwiadamia, że po
sed turecki w Paryżu otrzymał dziś instrukcje swo
jego rządu. Ostatnia konferencja odbędzie się ju
tro w ministerstwie spraw zagranicznych i w e
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy, kon
wencja będzie podpisaną na tern posiedzeniu.

Na przeszłem zebraniu pełnomocników wiele 
a tykulów konwencji zostało przyjętych, według 
nich. kontyngens Francji ma stanowić połowę si
ły  zbrojnćj, jaką reszta Europy dostarczy; inne 
art; kuły apostilowane przez posłow, dały powód 
d'>zapytama rządów, jak względem nich postą
pić mają.

A N  G L J A.
Londyn, 2 6  lii/ca. W  dalszym ciągu posiedze

nia dz siejszego izby gmin, rozpoczętego o godzi
nie 10, prócz układu polubownego między gabi
netem a izbą, w jakich dniach tygodnia wniesie
nia rządu powinny mieć na porządku dziennym  
pierwszeństwo, nad wniesieniami pojedynczych 
członków parlamentu, nie zaszło nic ważnego.

P. Bright, złożył następną poprawę do proje 
ktu rządowego o uzbrojeniu brzegów Anglji: po
nieważ budżet wydziału wojny i marynarki wy
nosi 29,700,000 fun. ster. i tę summę już przyję
to, ponieważ na wydatki wojny chińskićj uchwa
lono summę 3,800,000 fun., w obec zatem tych  
ogromnych przeznaczeń, izba postanawia odro
czyć rozbiór raportu kommissji do czasu później
szego.

1 a poprawa p. Bright została przyjętą.
P . Griffith zapytuje lorda John Russel, czy 

poseł specjalny rządu neapolitańskiego, przysła
ny do Londynu, uczynił rządowi Jćj K. M . szcze
gólne przełożenie zmierzające do tego, aby rząd 
angielski połączył się z innemi państwami i do
magał się, wszelkicm i zależącemi od nich środ
kami zmusić do przyjęcia sześciomiesięcznego 
rozejmu między rządem neapolitańskim i rządem 
sycylijskim, pod jen. Garibaldi; i czy gabinet Jej 
K. M. skłania się do przyjęcia powyższeg0 prze.  
łożenia.

Lord, John Russel. Nim odpowiem szanownemu 
członkowi, muszę uzupełnić daną mu odpowiedź 
na jednćm z poprzedzających posiedzeń. Szano- 
v' ny członek zapytywał m ię, czy król sardyński 
Wyprawił posłańca do Garibaldiego i jaki był cel 
Y srn.a; które powiózł. Odpowiedziałem, iż dowie- 
in ^ łHmy s.l<* °  odjeździe posłańca , lecz że nie 
,1,v tm !^ VÓ'Vczas objaśnić treści pisma. Późniój 
wionv bvtn° z Turynu, że posłaniec wypra- 

7 rada ^? noem królewskim do Garibaldie- 
S & Ł t o  ‘ f e l d -  .• wojskiem neapo- 
żadnej wyprawy na ™  przedsiębrać
skie. To poselstwo jest z u S elf ° vye krole,w -
„iem , jakie rząd Jćj K. M. w ^ ^ e ^ z d a -

Co do dzisiejszego zapytania odpowiadam, iż to 
prawda, że poseł rządu neapolitańskiego przybył 
świeżo do tego kraju i prosił, aby rząd Jej K. M. 
wdał się w pośrednictwo między królem Obojga 
Syeylji i Garibaldim, i jeśliby to pośrednictwo, 
w celu otrzymania rozejmu, oraz zobowiązania, 
iż posiadłości lądowe króla obojga* Syeylji nie bę
dą napastowane, nie zostały przyjętemi przez 
Garibaldiego, aby wówczas rządy angielski i fran
cuski przymusiły go zbrojnie do zawarcia rozej
mu. Rząd Jej k. m. odmówił zgodzenia się na tę  
prośbę (bardzo dobrze, bartko dobrze).

Nazajutrz d. 27 lipca na posiedzeniu izby gmin, 
na którćm załatwiano wyłącznie miejscowe spra
wy, lord John Russel odczytał dla wiadomości 
izby odebrany dnia dzisiejszego list od margr. 
Lu Greca posła neapolitańskiego.

„My lordzie.
Dana dnia wczorajszego odpowiedź przez wa- 

szę dostojność panu Griffith, z powodu wojny sy
cylijskiej i pożądanego w niej rozejmu, nie odbi
ła wiernie ani moich, ani mojego rządu przeło
żeń; proszę więc aby w. d. raczył sprostować 
w izbie gmin swoje oświadczenie. Żądałem u 
rządu Jćj k.br. m., aby wspólnie z Francją i P ie 
montem nalegał na Garibaldiego o zawarcie rze
telnego sześciom iesięcznego rozejmu, w ten spo
sób aby rokowania przymierza z Piemontem, mo
gły tymczasem dojść do skutku i aby zebranie 
reprezentacji narodowćj mogło mieć miejsce. Za
miar użycia siły zbrojnćj przeciw Sycylii, przez 
państwa wyżćj wymienione, nie postał w mojej 
myśli, ani w m yśli rządu, który mam zaszczyt 
przedstawiać, gdyż jestem  przekonany, że żąda
ne przeze mnie wdanie się byłoby dostateczne, 
bez użycia nawet środków nadzwyczajnych.

„A. La Greca. “
Dzienniki angielskie zajęte są najrozmaitszemi 

uwagami z powodu ostatniej mowy lorda Palmer- 
stona; jak między nimi niema zgody, co do jej 
ocenienia , tak podobnież zdaje się, że i w sa
mym gabinecie ministrowie różnią się w zda
niach, przynajmnićj Kronika poranna wyraża się 
następnie w tym względzie: „Odezwa uczyniona 
do izby była nagłą, lubo jej przedmiot już od kil
ku miesięcy roztrząsano w gabinecie. N ie widzi
my dla czego ministerstwo zdawało się być zmu
szone wołać, do broni, do broni! N ieużyteczność 
tej spóźnionej skwapliwości uznana została przez 
zgodę izby, na przyjęcie poprawy przez p. Brigh- 
ta, co do jćj odroczenia. Ale zachodzi tu inna 
jeszcze okoliczność. Zdaje się, iż nie jesteśm y  
W' błędzie, rozumiejąc że wiele osób wielkiego 
wpływu, podziela nasze zdania. Odezwa uczy
niona do izby, została przyjętą z oklaskami przez 
torysów; tymczasem zwracaliśmy już na to uwa
gę, że to stronnictwo radeby rozniecić niezgodę 
między Anglją i Francją. Strona liberalna izby 
była nierównie oszczędniejszą w oklaskach; ale 
co istotnie dziwić musi, to nieobecność ministra, 
który właśnie znajdować się był powinien na po
s ie d z e n iu . G d z ie ż  z a tć m  był p . Gladstone? Czy 
to p ra w d a , że  od n ie ja k ie g o  c z a s u  n ie s p e łn ia  o b o 
wiązków swego urzędu? Czyż ta nieobecność by
łaby w związku z uczynionem wniesieniem przez 
lorda Palmerstona? Czy minister skarbu chciał
by protestować przeciw marnotrawstwu angiel
skiego publicznego grosza? Te pytania będą dziś 
przedmiotem rozmów stolicy, a jutro przebiegną 
Anglję od końca do końca."

Poczta ranna ze swćj strony pisze: „Mowa lor
da Palmerstona powinna mieć trzy rozmaite na
stępstwa. Uwiadomi Europę o stanowisku Anglji 
względem innych państw, w tern co się ściąga do 
przyszłych wypadków; ukoi zapewne obawy na
szych spółziomków, i dowiedzie czujności rządu 
nad tćm  wszystkiem, co się na stałym lądzie 
dzieje. Pierwszy to raz od r. 1815, Anglja nie
pokoi się o własną obronę i oblicza co ma uczy
nić na przypadek najazdu. Postęp nauki bardzo 
zmienił warunki społeczeństw a, niemniej też 
zmieniły się i polityczne stosunki. Potrzeba, aby 
tak wielki naród jak nasz nie tylko był uczęstni- 
kiem postępu, ale żeby bronił swych zagrożonych 
interesów. Lecz właśnie dla tego potrzeba, aby 
był mocnym i aby żaden naród nie przewyższał 
go ani w sztukach pokoju, ani w sztuce wojny; 
potrzeba aby mógł stawić czoło każdemu najezd- 
nikowi; potrzeba aby na kanale miał flotę dość 
silną do zahamowania każdego wroga i warownie 
dostateczne do odparcia najazdu, w razie znisz
czenia floty. N ie grozimy nikomu, lecz mamy 
dużo do bronienia. Lord Palmerston nie wahał 
się wyrzec, że jedna tylko Francja może pomy
śleć o najechaniu Anglji. W szakże musimy po
wiedzieć, że Francja nie okazała względem nas 
żadnych nieprzyjacielskich zamiarów; niektóre 
odezwy dowódzców francuzkich obudziły naszą 
podejrzliwość. Spodziewamy się, że większość 
ludzi oświeconych między naszymi sąsiadami nie 
żywi względem nas żadnych złych chęci i musi- 
my wyznać, że Napoleon okazywał się zawsze 
otwartym i skłonnym do utrzymania pokoju z na
mi; ale Francja zajmuje się bardzo dyplomacją 
i hyc może, że to państwo znajdzie się w sprze
czności z Anglją w wojnie nieuchronnćj, dla roz
wikłania wielkiego zagadnienia. N ie zapomina
my, że panujący absolutnie, są narzędziami oko
liczności i że pędzeni wypadkami, zmuszeni by
wają często działać wbrew własnej woli. Ponie
waż winniśmy nad sobą czuwać, ponieważ Fran
cja, przez zbieg okoliczności, może, bez rozmysłu 
nawet, zostać naszą nieprzyjaciółką, potrzeba 
więc abyśmy poświęcili dziesiątek miljonów fun
tów  ster. ku naszćj obronie. N ie grozimy niko
mu , nie wyzywamy nikogo, ale fałszywa delika
tność nie przeszkodzi nam tak postąpić, aby ża
dne państwo nie zdołało zgwałcić naszych brze
gów. Miejmy nadzieję, że poczciwa powszech
ność angielska uspokoi się; przedsięwzięto wszy
stkie środki, aby nie dozwolić żeby ktokolwiek 
z poddanych Jćj k. m. był ze snu zbudzony hu
kiem dział francuzkich, albo odgłosem strzelb na
szych sąsiadów, wyłamujących drzwi domów. 
Ojcowie rodzin mogą spokojnie zasypiać; olbrzy
mie warownie zapewnią bezpieczeństwo króle
stwa- Za nadejściem lata, rodziny nerwowe mo- 

brać kąpiele, bez obawy aby nie napłynęły

fregaty lub inne statki, pełne Francuzów i niezna- 
jących oporu żuawów."

Przeciwnie dziennik Morning Star  dowodzi, 
że wniesienie lorda Palmerstona źle było przyję
te, przez angielską powszechność: „Wymażmy 
50 łat z naszych roczników. Przypatrzmy się co 
zaszło przeszłej nocy w izbie gmin. W ychowa- 
niee Castlereagha i Sidmoutha, w 77 roku swe
go życia, powstał, aby nam dowiodł, że Europa 
jest dziś taką samą jaką była, kiedy p0 raz pier
wszy zasiadł na ławach podskarbstwa; że Fran- 
ćja, dziś jak wówczas, jest nieprzyjaciółką po
rządku, że wichrzy pokój narodow, że dziś jak 
wówczas, Anglja powinna mieć się odpornie i 
gromadzić: zbrojnych, .zniszczyć swój przemysł 
roztrwonić swe bogactwo, stać się zbrojownią 
świata, wznieść okopy wzdłuż swoich brzegów, 
kłaść warowne obozy pod murami swej stolicy 
i uczyć ludność nabijać broń we 12tem pów. Oto 
eo lord Palmerston radzi i ani na włos z tego nie 
ustępuje. Mowa pierwszego ministra powinnaby 
wywołać bunt w kraju, a za granicą potężną nie
nawiść: jest to wierutny manifest nieufności ku 
Francji i ogłoszony w najsposobniejszćj chwili do 
wzniecenia pożaru w całćj Europie. Jeżeli Fran
cuzi mieliby chętkę obrócić w popioł nasze okrę
towe warstatv, opanować Londyn, zmusić nas 
do podpisania warunków zelżywego pokoju, zrę
czność jest doskonała; bo lord Palmerston gło
śno zapowiada, że Francuzom wszystkie do nas 
drogi stoją otworem. Zaiste, trzeba być albo naj- 
złośliwszym albo nujpłochszym, albo, nakoniec, 
najzdradliwszym z ludzi, aby bawić się w zgu
bną grę dla ludzkości, aby powstać w obec Par
lamentu i oskarżyć wielki naród o zamiar najaz
du na nas, wówczas kiedy za jedyny dowód tego 
oskarżenia, służyć ma tylko liczba wojska utrzy
mywanego przez sąsiada. Spodziewamy się atoli, 
że izba gmin odrzuci to szalone przedsięwzięcie, 
że duma narodowa oburzy się i nie dozwoli, aby 
jćj pieniądz miał być nierozumnie rzucony na 
obronę jego niezależności, tarczą zbudowaną 
z ziemi i kamienia."

A U S T R J  A.
Wiedeń, 2 2  lipca. Podług ostanićj noty M oni

tora , zbrojne wdanie się w sprawy Syryjskie miało 
już być przyzwolone przez wszystkie państwa; tym
czasem rzecz jeszcze nie doszła do tego stopnia. Zgo
dzenie się Austryi nie jest ostateczne i ma raczej po
zór zastrzeżenia, niż potwierdzenia. Równie w Lon
dynie, jak w Wiedniu, zrozumiano, że koniecznie 
należało najskuteczniejszemu środkami, zaradzić stra
szliwemu i nieznośnemu położeniu chrześcijan w Sy
rji. Ale kiedy Porta oświadczyła, że wyprawi zna
czne wojsko na widownię morderstw, gabinety lon
dyński i wiedeński rozumiały, iż dosyć będzie wy
prawić siłę morską, przez wszystkie państwa na 
brzegi Syrji, dla wspierania dobroczynnych zamia
rów Porty. Nie podzielono tego zdania w Paryżu, 
nastawano na konieczność niezwłocznej interwencji, 
do udziału zaś w niej wzywano gabinety. Gdy Au- 
strja odmówiła wysłania wojska, gabinet londyń
ski cofnął początkowe swe postanowienie czynnego 
spółdziałania, z pobudek łatwych do zrozumienia, a 
mianowicie, pamiętając na podrzędne stanowisko, 
zajmowane przez wojsko angielskie podczas wojny 
krymskiej: lecz gdy rzącl Francuzki nie odstępował 
zamiaru interwencji, Anglja i Austrja przekładały 
aby ją poprzedziła .umowa, za zgodą Turcji. Ta róż
nica zdań, mimo twierdzeń M onitora, wkrótce obja
wić się musi. Sprawa Syryjska jest przedmiotem 
bardzo czynnych rokowań. Wezwano barona Pro- 
kesch do Wiednia; jest on właściwym sędzią w za
wiłościach tego rodzaju.

Nowy gubernator Woiwodiny serbskićj hr. Saint- 
Ouentin, odebrał w leresiopolu adres, podpisany 
przez radę miejską i mieszkańców, obejmujący żąda
nia tego kraju: "Prosimy naprzód o przywrócenie 
całości Węgier i o zjednoczenie Woiwodiny z króle
stwem, poczytywanćm dotąd za naszą najmilsza oj
czyznę. 2) 0 przywrócenie, z zmianami wymaga- 
neini przez potrzeby spółczesne, tej odwiecznej kon
stytucji zaręczonej sankcją pragmatyczną, która 
przez tyle wieków była puklerzem tronu i narodu. 
3) 0  zwołanie sejmu na podstawie narodowej repre
zentacji, będącego dla nas jedynym prawnym orga
nem narodowym. 4) 0 uznanie praw dawno obieca
nych, ale nie wprowadzonych w życie, naszego języ
ka i naszćj narodowości, w zarządzie sądowym i oby
watelskim. «

G azeta  S z lą sk a  otrzymała/wiadomość z Wiednia, 
że korpus obserwacyjny na granicy południowej zo
stał zasilony, bo z każdym dniem wyrasta prawdo
podobieństwo mających wybuchnąć rozruchów w po- 
łudniowo-słowiańskich krajach tureckich. Rząd au- 
stryjacki ma wytężony wzrok na to, co się w księs
twach nadunajskich dzieje, gdyż ajenci austryjaccy 
donoszą, że wBukarescie zbiera się wielka liczb awy- 
chodźców węgierskich, którzy tam odbywają swo
je pokątne narady, zapowiadając, że w Węgrzech 
wkrótce wybuchnie powstanie. Oczekiwano tam 
przybycia pp. Kossutha i Klapki.

Teplitz, 2 2  lipca . Głęboka tajemnica pokrywa 
wszystko, co się w Teplitz stało, lub nie stało. Nie
podobna przypuszczać, aby monarchowie dwóch naj
potężniejszych państ niemieckich zjechali się jedynie 
dla widzenia się z sobą, i wymiany towarzyskich 
grzeczności. Droga, którą postępuje Austrja jest 
wiadoma; książę rejent pruski nie taił przed powsze
chnością niemiecką swoich zamiarów; można wiec 
było być pewnym, że dwa główne przedmioty zajmo
wały i panujących i ich doradzców. Nim gabinety 
wiedeński i berliński, w dyplomatycznych notach ob
jaśnią o czem w Teplitz rokowano zdaje się, że wie
rzyć można po urzędowym organom obudwóch rzą
dów Z mnóstwa artykułów mnićj lub więcćj mgli
stych dzienników austryjackich, najprawdopodobniej 
wytłumaczy . i zienn ik  F rankfnrtslci; przyta-

? n l z„ r ,noścl JC§0 wy™ y- *7m -  teP'‘-
rininin vyany. P°trzebą ułożenia warunków 

Z| S ° ' , _  JVych między obu rządami codowszys-
nu T7 9  tu zc'vi,dzanych jeszcze  pytań europejskich.

• ■ i-o i • ?‘\ sPrawy wschodnie z jednego sta-
n°'i'1S ’ L* 12 °ęa chcąc polepszyć byt chrześcijan
w, „ ,u v . ( a ‘ ?. z.n aidują potrzeby wyzwalać z pod
'v .' /  •, . ■! tych prowincji, w których chrześci
jan! znajdują się w mniejszości, i są również prze
ciwnymi pizypisywanym Francji zamiarom rozbioru 
państwa ottomańskiego. Co się ściąga do spraw 
Włoch południowych,i Austrja i Prusy przyznają nie

podobieństwo interwencji na rzecz króla neapolitań- !

skiegO; lecz obadwa państwa widzą potrzebę ułatwie
nia nowej drogi, którą Franciszek II wybrał, bo ule
pszenia, jednając mu ufność ludu, stałyby się naj
dzielniejszą dźwignią całości jego państwa: nakoniec 
obadwa gabinety uznają, że konferencja w sprawie 
sabaudzkiej jest zupełnie niepotrzebna; widzą atoli, 
że przyjęcie przez Francję zobowiązania, zaręczone
go traktatem wiedeńskim, nie zapewnia dostatecznie 
neutralności szwajcarskiej. Co do porozumienia, mo
gącego nastąpić w rzeczach zmian zasad sejmu 
związkowego, jesteśmy mocno przeświadczeni, że 
zgodzono się już na podstawę, ale byłoby zawcześnie 
rozszerzać się nad tym przedmiotem.#

P R U S Y .
Berlin, 2 2  lipca . Nadzieje obudzone przez zjazd 

teplicki, nie zostały zawiedzione. Osobiste widzenie 
się panujących bardziej jeszcze zbliżyło dwa pań
stwa, które wzajemnie już od niejakiego czasu tego 
pragnęły. Uprzedzające, otwarte i pełne prawości 
stosunki tak między panującymi, jak między ich naj
bliższymi radzcami, wielce przyczyniły się do utrwa
lenia obustronnego szacunku. Wymiana swobodna 
i dobrowolna, nie krępowana żadnemi formami i u- 
\vagami przemagających widoków z jednej i drugiej 
strony, jasno wykazała ich względne położenie, z je
go wymaganiami, obowiązkami, prawami i powinno
ściami i dozwoliła objąć,w całej rozciągłości, warun
ki zgody stanowczej, szczerej i wyłączającćj wszel
ką myśl wsteczną. Szczęśliwa jedność zdania dała 
się postrzedz w najważniejszych pytaniach polityki 
europejskiej. Niemcy otrzymały z tego wadzenia się 
nie tylko nową rękojmię bespieczeństwa, ale mogą 
nawet powziąść nadzieję, że wzgląd na ich dobro od
tąd więcćj ważyć będzie na szali ogólnych postano
wień. Furopa będzie też mogła widzieć w zjeździć 
teplickim nową rękojmię utrzymania pokoju i szano
wania równowagi między państwami. Mieliśmy już 
zręczność zwrócić uwagę na związek, jaki zachodzi 
między obraną drogą przez Austrję, co do wewnę
trznych ulepszeń, a okazaną przez nią chęcią zbli
żenia się z Prusami. Nie ma więc wątpliwości, że 
rząd cesarski pójdzie dalej tą drogą, jaką iść zaczął, 
że ulepszenia, pod względem wyznań i narodowości, 
w obszernem państwie, przyjmą zwrót zdolny po- 
dzwignąć Austrję tak w wewnętrznych jako też i 
w zewnętrznych jej stosunkach. Nie ma potrzeby 
wymieniać tu zawad do dobrego porozumienia, zrzó- 
deł nieufności i podejrzeń, które taki kierunek poli
tyki austryjackiej powinien uchylić i zatamować, stąd 
bowiem wyrodzi się nadzieja serdecznej przyjaźni, 
nie tylko między gabinetemi, ale też między ludno- 
ściami.

Wolni jesteśmy od walki ze zdaniem tych, co 
mniemali, że zjazd teplicki zmusi Prusy do zmiany 
swej wewnętrznej polityki i że je wciągnie, co do po
lityki zagranicznej, na drogę wbrew przeciwną jej 
dobru i posłannictwu. Niech ci którym zdawało się, 
że dostojny książę, któremu Opatrzność powierzyła 
dolę Prus, że ministrowie, w których położył swą 
ufność, nie dawali dostatecznćj rękojmi stanowczego 
zachowania się i sumiennego kierunku rządu pruskie
go, ośmielą się i dalej zaprzeczać rzeczywistości. Ci 
zaś którzy jedynie mając na celu dążenia i korzyści 
swego stronnictwa, brali swe życzenia za rzeczywi
stość, albo przynajmniej za taką je wystawiali, któ
rzy widzieli, albo usiłowali widzieć w zjeździe tepli
ckim rzeczy zupełnie przeciwne tym, jakich oczeki
wać z niego należało, ci i nadal bawić się nie prze
staną złudzeniami, aż dopóki nieubłagana potęga wy
padków nie odsłoni przed nimi bezskuteczności ich 
usiłowań. (Pr. Z tg).

T U R C J A .
K onstantynopol, 1 lipca. Od czasu ogłoszenia 

w Konstantynopolu noty ks. Gorczakowa, taki 
zamęt objął tu umysły, iż nie można nic powie
dzieć pewnego o przymierzu franeuzko-rossyj- 
skiem, a przynajmnićj o porozumieniu się tych  
dwóch mocarstw w pytaniu wschodniem. Cokol
wiek bądź rozdział ambasadorów państw* na dwa 
obozy nieprzyjazne jest otwarty. Jest tu obóz 
francuzko-rossyjski, albo, jak go zowią, oboz 
chrześcijański, oboz angielsko-austryjacki, albo 
ultra-turecki. Anglo-Austryjacy starają się w szel- 
kiemi siłami dowieść, jeżeli nie niesprawiedliwo
ści domagali się rossyjskich, to przynajmnićj ich 
niewczesności. Samo z siebie rozumie się, iż 
postarali się o rozszerzenie wieści, że Rossja oży
wiła w sobie nanowo chęć zdobyczy i że należy 
oczekiwać nowćj ambasady w rodzaju menszczy- 
kowskićj. N ie brakło i na innych wieściach, któ
rych chrześcijanie nawet zbijać nie m yśleli, a 
wrszakże wszystkie sposoby, używane przez tur- 
kofilów byłyby bezsilne, gdyby chrześcijanie po 
prowincjach ośm ielili się otwarcie ogłosić wszys
tkie krzywdy doznawane przez rząd i paszów, 
ale wszyscy lękają się i słusznie, narazić się na 
nienawiść przedstawicieli Porty. Stąd wynika, 
ze rozgłośna podróż Kipriśli-Paszy nie będzie 
iniafa żadnego skutku. Prócz tego, obawiać się 
należy aby Rossja, zupełnie odosobniona w spra
wie wschodnićj, nie naraziła się na wyrzuty 
chrześcijan, poddanych Porty- Dopóki Anglja 
będzie tu przedstawiona przez SirH enri Bulwera, 
niech chrześcijanie nie spodziewają się zmiany 
na lepsze. Lord Redcliffe pilnował, aby ambasa
dorowie nie mieszali się w sprawy tureckie, usi
łował jednak oświecać dywan o nadużyciach 
władz miejscowych, Sir Bulwer przeciwnie, nie 
przyjmuje żadnych skarg na urzędników porty 
i aby pokazał się jeszcze lepszym Turkiem od 
samych Turków, nie dawno zalecił wszystkim  
konsulom będącym pod jego rozkazami, poodbie- 
rać pasporta angielskie od tych wszystkich, co je 
otrzymali w nagrodę swych usług. Lecz cokol
wiek turkofile czynić by chcieli, nic nie zbawi 
Turcji. (P . P.J

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
MARSYLJA 26  lipca. L isty z Konstantyno

pola donoszą o nowych gwałtach w A lepie, Orfa 
i w innych m iejscach Azji Ottoroańskiej. P°j 
twierdza się, że żołnierze tureccy dopomagali 
mordercom. Kajmakan chrześcijan libańskich 
i kilku starszych podpisali oświadczenie poko
ju , zapomnienia i zrzeczenia się wszelkiego  
wynagrodzenia. W  tern piśm ie zapowiedzia
no, że podpisujący udadzą się na rokowania 
z naczelnikami Druzów na wyraźny rozkaz mu-



szyra Saickiego i władz tureckich . Tym cza
sem niema żadnej wiadomości o oswobodzeniu 
kilku tysięcy chrześcijan  oblężonych w K e -  
s r u a n .

LONDYN, 2 7  lipca. Dziennik K a n n a  
p o c z t a  twierdzi, że jeżeli  wyprawa Syry jska  
pójdzie do skutku, rozbiór Turcji będzie tylko

w eslją  czasu. Tenże dziennik pragnie, iż po- 
meważ pokój między Druzami i M aronitami 
stanął, aby m ocarstw a czekały póki Turc ja  nie 
okaże winnych i nie da rękojmi do zachowania 
pokoju na przyszłość. Jeżeli T urc ji  nie uda się 
teg° spełnić, będzie zawsze dosyć czasu roztrzą- 
snąc wiełkie pytanie rozdziału i zarządu cesar
stwa tureckiego.

T E P L IT Z , 26  Lipca. Dziś zrana Prusacy 
obecni w Teplitz  mieli posłuchanie u ks. r e 
jen ta , który, uprzejmie ich przyjąwszy, po
wiedział, żc w ytrw a  dla szczęścia P rus ,  N ie 
miec i Europy w drodze politycznej, którą  raz 
Poszedł.

GENUA, 2 8  lipca. Podług wiadomości z dnia 
24  nadeszłych z N eapolu , powstanie wybuch
a ł o  w A v e l i n o .  W ojska  cudzoziemskie u- 
*yły broni i zrabowały  wiele domów. W  Gae- 
cie żołnierze krzyczeli: „precz z konstytucją , 
niech żyje M arja T eressa  “ (macocha królewska).

F R A N K F U R T , 2 7  lipca. Na wczorajszem 
Posiedzeniu sejm u związkowego, kom itet woj
skowy odczytał raport o przełożeniach pruskich 
tyczących się naczelnego dowództwa wojsk zwią
zkowych; mniejszość kom ite tu  oświadczyła się 
za przełożeniem pruskiem , t. j .  za podziałem 
dowództwa w razie powszechnej wojny, prze
ciwnie większość za u trzym aniem  dotychczaso
wego postanowienia, powierzającego rząd wojsk 
w iązk o w y ch  jednem u naczelnemu wodzowi. 
Pełnomocnik Oldenburski złożył objaśnienia 
0 prawie skarbowem  królewstwa duńskiego; 
Państwa konferencji W iirtzburgskićj wniosły 
środki prawodawcze. W akacje  sejmu trwać 
mają do października.

GENUA, 2 8  lipca. Wiadomości z Neapolu 
dochodzą do 2 5 ;  m in is te r  wojny Pianelii przy
rzekł rozwiązać półki cudzoziemskiego zaciągu 
W ielu  członków Kamarilli, a między innymi je  
Uerał Nunziante, m ają  opuścić kraj.

B ERLIN , 29  lipca. Gazeta ogłasza korre- 
spondencję z T oep li tz , zakończoną w te  słowa; 
położenie polityczne było rozbierane pod wszel- 
kiemi względami i, z zadowoleniem zgodzono 
się, na  niektóre punkta obchodzące z blizka in- 
teressa  wielkich m ocarstw  niemieckich. W szak
że nie znaleziono potrzeby czynić żadnych ozna
czonych zastrzeżeń, można spodziewać się, że 
równie panujący jak  mężowie stanu  rozjechali 
się z wrażeniam i korzystnemi i w uczuciach 
Przyjaznych, z których w przyszłości zrodzą się 
owoce pomyślności wspólnej ojczyzny.

M A R SY LJA , 2 8  lipca. L is t  pisany z Rzy
mu dnia 2 4  zaprzecza pogłosce wyjazdu papiez- 
kiego do Bawarji i u t r z y m u je , żc Ojciec ś. o- 
świadczył kardynałom, że nigdy nie opuści Rzy
mu. Porozlepiane ogłoszenia zapowiadają, iż 
prędko wybuchnie powstanie. Wiadomości 
z Neapolu są tak ie  z 2 4 :

Dziennik urzędowy żałuje , iż Garibaldi stoczył 
bitwę w Sycylji, wówczas kiedy rokowania toczą 
fię w Turynie , Paryżu i Londynie, i kiedy rząd 
Już dał rozkazy wojskom do wyjścia z Sycylji 
'Da uniknienia rozlewu krwi między braćm i. Po
s t a r z a  , źe dobro W łoch wymaga ligi między 
Piemontem i Neapolem. P iętnaście parosta
tków wypłynęło do Sycylji. Ogłoszenie pre 
fekta policji przeciw nadużyciom prasy, za- 
P°Wiada, żc nieprawne druki będą sądownie 
Scigaae. W ysłano na wygnanie szesnastu do
stojników dworskich, między nimi j e n e r a łó w ; 
De l a  T o u r ,  F e r r a r i  i p ra ła ta  G a l i o ,  
l ic z n i  em igranci wrócili, w ich liczbie jen e ra ł  
P i l  o a i rady gminne będą odnowione dnia G 
sierpnia.

TURYN, 2 8  lipea. Dziennik urzędowy Sy
cylijski z dnia 23  lipca ogłasza dekret,  m ianu
jący pana d e  P r  e t i  s prodyktatorem Sycylji 
"my dekret przedłuża czynności zgromadzeń 
wyborczych do szóstego sierpnia.

LONDYN, 30  lipca. P o c z t a  r a n n a  pi- 
Sze, że sułtan  zgodził się należeć do rokowań 
" a<l konwencją, ale wymaga, aby do ostate- 
' ZI1ego jej ukończenia wojska francuzkie nie 
Udpływały.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

dło bierzemy się do pióra— bo nam wypa-
która W ie lu ń " 1 ly§odr"u być sprawozdawcą klęski, 
chociaż pośr i kn^ a bezpośrednio, a całemu miastu, 

Od początku'“ uczuć się dała 
deszcze, jakich J f 1 moneg° tygodnia ciągłe, ulewne 
zbiory żytnie ePamiętamy oddawna, zatrzymały 
wokół  już były pok«-g0rsza’ Żet ™ w a wszędzie na 
większa część p r z f c Zone>' 3 Zb° Ż,e n,B uPr^ tr? e’ 

W  takich razach S r  nifiP<t "  wmencHach. 
zwykle pierwsi płaca £ " f J klf . kl ? aJb'edn,ejsi

f c po Jn io s"  “ nę cWeb*

Producent swoje wybierze a konsumenci? Konsu 
mentom przymusowa djeta, może posłuży na zdro 
wie.

Przejdźm y te raz  do opisania  klęski cząs tkow ej,  
k tó ra  w yłącznie  do tknę ła  mieszkańców  w ybrzeży  
W ilenki,  tej niewielkiej swawolnej rzeczułki,  co nie
raz  już  w hulaszczej chwili ciężko się dała  nam  we 
znaki.

W praw dzie  , w czas spokojny, pracuje ona su 
miennie p rzez  lata całe, obraca  koła  kilkunastu m ły 
nów, ta r tak ó w  i waluszy, a  co najw ażniejsza dla nas 
psu jących  papier g ryzm ołów , przyczynia  się w K u -  
czkuryszkach  do dosta rczen ia  nam pola do popisów 
Nieraz pa trząc  na  tę biedną sw aw olm cę ,  pociętą 
w s taw y  , sk ręp o w an ą  upustami i g ro b la m i , ro z 
cz łonkow aną na k a n a ły — żal nam się doprawdy z ro 
biło te j wyrobnicy, k tórej na tu ra  j. kuy na p rzekorę ,  
kaza ła  p łynąć  p rzez  najś liczniejsze okolice, k tó rych  
widok może w biednej n ie raz  obudzić pragnienie 
swobody. I coż z tego pragnienia? Chyba wiosenne 
śniegi, lub letn e ulewy, dodadzą s i ły— bo sama p rzez  
się s trac i ła  już  sw oją  energ ję ,  ja k  ów wół co się do 
ja r z m a  przyzw ycza ił ,  i wyrobił w  sobie p rzek o n a
nie, że na to s tw orzony  , by zeń pożytkow ano. 
Błogie rojenia! bardzo po trzebne i pomyślne dla tych 
co pożytkują  z cudzśj p racy .  Ale biada, gdy taki 
niemy w yrobnik  raz  poczuje , że  jego pęta są  k r u 
che i w tenczas już  niema pom iarkow am a swawoli, 
hulaszczo używ a chwili swobody. To też W ilenka 
w nocy z czw artku  na piątek w ezbrana  przez ciągłe 
ulewy sza rpnę ła  złośliwie sw oje wędzidła , pozryw ała  
groble, poznosiła  m os ty ,  obaliła młyny, poszarpała  
brzegi, w  rozpasan ia  chwili s t r a sz n y  to był obraz 
zniszczenia ,  k tó ry  mógłby zachw ycić  Kalama, ale 
nas mocno zasm uca. Patrza liśm y na  cały ten obraz 
zn iszczenia ,  z jedynego  w zgórza  na Safjanikach. Po 
pó łnocy  deszcz usta ł ,  naw et  chm ury  zaczęły się p rze- 
rzadzac , z naszego  punk tu  obserwacyjnego dokładnie 
mogliśmy widzieć całą p rze s t rzeń  od Kopanicy i 
m łynu Popław skiego  aż do m łynu biskupiego. Na 
spienionej pow ierzchni ,  jako  zw iastuny zniszczenia 
co chwila ukazyw ały  się , ówdzie sosna w yrw ana  
z korzen iem , to óelki podruzgotane, to kufer p łynący, 
może os ta tk i  mienia biednego nędzarza  i w szystko  to 
się spa r ło  przy  upuście safjanickim i z łoskotem do
pominało się p rzejścia .

Drobne domki, pochylone nad brzegiem, w sparte  
palami zdaw ały  się z ja k ą ś  rezygnac ją  pa trzeć  na 
w szystko ,  w  żadnem oknie św ia t ła— tylko po nad 
brzegiem migały la tark i ,  s łychać  było płacz i krzyki,  
to nędza opuszczała  cha ty ,  w ynosząc  na plecach swe 
mienie, a te w szystk ie  oderw ane  głosy  tonęły w z ło 
w ieszczym  łoskocie rozhukanej rzeki. Lecz oto na 
upuście zamigały światła: m łynarze  przyszli na r a tu 
nek, stanęli  do walki z żywiołem , lecz próżne u s i
łow anie , rzeka  jak  gdyby doczekawszy się sw ych  
oliar, n a ta r ła  z w iększą  je szcze  gw ałtow nością ,  upust  
runą ł  z łosko tem  i pociągnął za sobą nieszczęśliwych 
obrońców, i w śród  ry k u  rozhukanej fali p rzeda r ły  
się jeszcze  krzyki rozpaczy wołające o ra tunek , lecz 
ki zyki były coraz słabsze  coraz się oddalały, i znowu 
było słychać tylko z łow ieszczy konce r t  zniszczenia. 
Jakeśm y się później dowiedzieli, żaden z m łynarzy  
nie zginął, kilku z nich znalazło ra tunek  przy  ogro
dzie B ernardyńskim : zacni zakonnicy p rzez  całą noc 
z narażen iem  w łasnem  nie odstępowali od s tanowiska  
na k tóre  ich miłość bliźniego powołała .

Innych znowu ura tow ano  aż na Wilii ,  T rzeba  
było szczególnej Bożćj opieki by u jść  śmierci 
w obec takich n iebezpieczeństw .

Po zniszczeniu upustu  u tw o rzy ł  się spad sza lony ,  
w k tó rym  się druzgotało w szystko ,  co woda p rzyn io 
sła ,  na jokropnie jszy  był widok trumien s ta rych ,  co 
w yrw ane z ziemi— macierzy , w którć j  może wiele lat 
prze leża ły ,  p łynęły  szukać nowego schronienia , może 
gdzieś na obczyźnie: coś było p rzerażającego ,  w tć m  
na ruszen iu  w iecznego pokoju popiołów zm arłych.

1 jakby  dla kon tras tu  tuż za trum nam i na kilku 
belkach skleconych, w idocznie odłamie ściany, płynął 
kogut,  z podjętemi sk rzyd łam i z wyciągnię tą  szyją' 
piał rozpaczliw ie— zapóźno do czujności pobudzał.

Z tego cośmy mogli rozwiedzieć się na d r u g i  dzień, 
wiadomości o zniszczeniu jak ie  zrobiło wezbranie 
Wilenki, są  nas tępu jące  w Hakanciszkach, gdzie się 
buduje m os t dla kolei żelaznej, woda zabra ła  wszystkie 
zapasy  drew ne  do budowy przygotow ane .  W Pu
sz k a m i zru jnow ała  m ost i zalała m agazyny  ze zbo
żem i mąką przy  m łynie , nap rzec iw  Belmontu r o 
ze rw a ła  upust i zdruzgota ła  m łyn  cały; p rzy  cmen
tarzu  B ernardyńskim  podmyła część góry ,  k tó ra  wraz 
z trumnami osunęła  się do w ody— przy Kopanicy 
oderw ała  blech cały i przen iosła  na drugą stronę; 
p rzy  młynie Popławskim poniosła most.  W łaśnie  
w chwili gdy się ten  m os t osunął,  była  na nim kobie
ta prow adząca  krow ę; dziw ną ła s k ą  O patrznośc i po
trafiono w yra tow ać  kobietę a k r o w a  sam a w ypłynęła .  
U pust na Safjanikach zniszczony zupełnie. Część 
oficyny w domu Jas iew icza  porw ana ,  w Botanicz
nym ogrodzie m osty  z ru jnowane. (x)

PRZEGLĄAD ROLNICZY.
Nowe motory zamieniające parę.—  Kongres staty

styczny w Londynie odbywający teraz swoje posie
dzenia. •— Jęczmień .Mandsohurski i kartofle Algier
skie. — Uprząż na konie Wandekastla. —- Rolnictwo 
w Chinach. —  Konkurs dla całego świata pługów pa
rowych i żniwiarek. — Bibliografja. — Wiadomości 
handlowe.

Niemal jednocześn ie  z w ynalazkiem jednego  z rossyj 
skich inżynierów, zastępującym  siłę pary  ciśnieniem 
pow ietrza ,  pojawia sie m aszyna p. Lenoir  o sile 4-ch 
koni, od razu  puszczona  w  działanie w P a ryżu  rue 
Roussele t  N. 35 , j e s t  to więc już  nie dowcipne cacko 
fizyki, ale fakt dokonany, k tó ry  nadzw yczaj silny 
w pływ  w yw rze  nietylko w  dziedzinie mechaniki, ale 
na w szys tk ie  fabryki, żeglugę i koleje, a  ztąd na p rz e 
m ys ł  i handel.

Cały nowy sposób produkujący siłę, polega na za 
paleniu iskrą  e lek tryczną  gazów palnych.

Lecz ponieważ wiadomo, ja k  zapalenie kw asorodu  
i wodorodu j e s t  n iebezp ieczne ,  a p rzy tem  o t r z y m y 
w anie tych  gazów  byłoby zbyt k o s z to w n e , a z tąd  do 
p rak tycznego  użycia nie zda tne ,  w  miejsce więc tego 
p. Lenoir  używ a zw yczajnego  gazu, s łużącego do 
oświetlania , k tóry  mięsza z pow ietrzem  atm osfery- 
cznóm, paląc na  raz  nie w ie lką  ilość tego g a z u , za 
pomocą elektryczności,  bo od 2 %  gazu zmięszanego 
z 9 8 ° /0 pow ietrza, do 5 %  gazu z 95  %  powietrza.

Sk ład  machiny nader  p r o s t y , k ie runek  bardzo ła 
tw y , s i ła  ta w  poruszaniu  machin rolniczych najwię
ksze  zastosow anie  mieć będzie. Obecnie jeden  z fa
brykantów  paryskich  zamówił taką  m aszynę o sile 15 
koni.

y te lipca o tw ar ty  zos ta ł  w L ondynie  kongres^ s t a 
tys tyczny .  P race  jego  podzielone na następne 6 od

działów, k tóre  dla w iadomości naszych czy te ln ików  
podajemy: 1) Spis ludności,  nazwanie i k lassyfikacja  
według różnicy zajęć, w ojenna s ta tys tyka .  2) P rz e 
m ysł,  s ta ty s tyka  gó rn ic tw a  i rolnicza. 3) Handel, 
banki, kredytow e zak łady , tow arzy s tw a  akcjonarju- 
szów, płaca robotników , ceny  tow arów , rozbicia ok rę
tów. 4) S ta ty s tyka  ogólnego s tanu  zdrowia, szpitale, 
P ^ c e  lekarskie , i w p ływ  ich na ogólny s tan  zdrowia, 
sam obójstw a. 5) Sądow nictw o, nazwanie i określenie 
p rze s tęp s tw  i m ajątk i n ieruchome. 6) Metody p row a
dzenia s ta tys tyk i,  znaki w yrażen ia  między narodow e 
przyjęcie  jednorodnych  m o n e t , miar i wag w s t a ty 
s tycznych  wiadomościach. -  o to  p rog ram  działań 
kongresu  teraz  odbyw ającego swoje posiedzenia; 
w  czasie nie zaniedbamy umieścić szczegółow ego ob
razu  tych  prac tak  w ażnych  dla całego cyw ilizow a
nego świata, '  boć takie zbiory wiadomości s t a ty s ty 
cznych najjaśniej okażą s tan  sił f izycznych i moralnych 
całej ludzkości, jej dążności,  rozwijanie się, wady 
i p rzym ioty  ogólne człow ieka  zbiorowego, i stopień 
tego postępu, na jak im  obecnie ludy s tanęły .

Dr. .lulkę podaje w łaśnie  rezu l ta t  z odbytych prób 
z jęczmień,em M an d sch u rsk im , nades łanym  do Nie
miec p rzez  d y rek to ra  Cesarskich  ogrodów  w P e te r 
sburgu  D ra  Kegel i kartoflą A lg ierską  sp row adzoną  
dopiero w r. 1855  przez d y rek to ra  k ró lew sko-p rusk ich  
ogrodów z w y s taw y  parysk ie j ,  do Sans-Souci,  obe
cnie już  nader  szybko w  całych N iem czech  ro zm n o 
żoną.

Zalety tych roślin  są  niezaprzeczone, jęczm ień  
zw łaszcza  winien zw rócić  uwagę ziemian jako  w y 
trw ały  na zimno, a za tem  dozw alający się siać w c z e 
śnie na wiosnę, od czego dobry  w zrost  i plon naszych  
jęczmion głównie zależy. K orzec tego jęczmienia 
w aży  160 funtów, ziarno bujne, białe, k ło s  0-cio r z ę 
dowy. Jy

Każdy z prak tycznych  gospodarzy  dośw iadcza aż 
nadto tych s t ra t ,  jak ich  zła uprząż  dla koni j e s t  p rz y 
czyną, dotychczas ani chomont polski i ru sk i,  a tern- 
bardziój angielski, ani szory  i szleje ,  nie odpow ie
działy w zupełności w szystk im  w arunkom  dogodne, 
uprzęży. Mamy przed  sobą ry sunek  dokładny uprzę 
ży wynalazku p. W andekaste l  gospodarza  belgijskie 
go. chomont jego lekki, z s to so w n e m i popręgami,nie- 
poruszony  na koniu spoczyw a  w czasie jego ruchu, 
ucisnąć konia nigdzie nie m o ż e , ani pasami obetnie; 
mocny, zda się wieczyście  zbudowany i tani. Uprząż 
ta o trzym ała  nagrody  licznych tow arzys tw  roln i
czych, zas tosow ana w całej a r ty llerji  belgijskiej, 
eksploatacji kolei żelaznych i s ta j i ia c h  ce sa rza  N a
poleona we Francj i .  W a r to ,  aby k tó ry  z tu te jszych  
fabrykantów, lub obywateli sp row adz ił  taką  uprząż 
na model, byłoby to is to tną  dla ogółu p rzys ługą .

Chiny jak  pod każdym  względem, tak pod w zg lę 
dem rolniczym p rzeds taw ia ją  wiele c iekawych szcze 
gółów. Wiadomo, że tam roln ictwo od daw nych b a r 
dzo czasów  s ta ło  już  na w ysok im  stopniu, w y p rz e 
dzając o kilka wieków ro lnictwo F.uropy, i dziś ono 
zupełnie się od niego różni. U nas gospodarstw o 
Opiera się g łównie na  hodowli bydła, jako  sile pro- 
dukcyjnćj nawozowćj, tam zupełnie co innego. Chiń
czycy oprócz św iń  żadnego inw en tarza  nie t r zym a
ją ;  hodowlą jego zajmują się w yłącznie ,  n iektóre  
północne części p ań s tw a  niebieskiego. Nawozu do
s ta rcza  m u wszystko, zacząw szy  od zwyczajnych 
śmieci, dalśj odpadków fabrycznych, mianowicie ba
wełny, aż do odchodów ludzkich, za któreroi Chiń
czyk nadzw yczaj skwapliwie się ubiega, co wzbudza 
śmiech w podróżujących E u ro p e jc z y k a c h , lecz n ie
wiadomo kto tu więcćj godzien śmiechu, czy ten kto 
znając ca łą  poży teczność  i w a r to ść  tego naw ozu, sta-
k tó rv  .n aSr °madzić go wszelkiemi środkam i, czy ten 

y licząc się za  oświeconego człowieka marnnip 
praw ie wszędzie te skarby  g ru m o w e w vV ^ l C P 
do rzek  i kanałów. Chińczyk kom postam i użyźnia 
swą ziemię i po rów naw czo  nadzw ycza jne  z niej o s ią 
ga korzyści .  Małe kaw ałk i ziemi znajdujące sie 
w posiadaniu gospodarzy, pozwalają  dokładnego w y
robienia g run tu ,  co się tam  ręcznie uskutecznia. P łu 
gów tam nie mają. Nawóz, rydel i ir rygacja ,  oto trzy  
czynniki gospodarsk ie  w Chinach, Narzędzia ich i m a 
szyny  bez kaw ałka  żelaza, przecież trw ale  i dogo
dnie zbudow ane, np. koła ,  rydle ,  naw et pompy bam 
busowe do p rzeprow adzan ia  wody. 
n r  J ? ’ .bawełna, herbata  i jedw abn ic tw o , oto główne 
p zeum ioty  upraw y i zajęć gospodarza  w Chinach 

ogrodnic tw ie  żaden  kra j  im nie w y rów na ,  zw ła 
szcza  w hodowaniu tylu i tak  w ybornych  ja rzyn ,  
Ktoremi praw ie  głównie żyją Chińczyki.

/ .nowu w prow adzono do upraw y  jed n ą  t rw a łą  
olejną roślinę, z rodzaju maków, nazw isko  je j  łaciń- 
SKie blaticium flavum, rośn ie  dziko na brzegach 
morsk ich  F rancj i  i D a n i i , w ym aga  g run tu  lekkiego. 
Aiarno w ydaje  wiele oleju i zupełnie jednej dobroci 
ja k  m akow y.

Ą  Uolandji odbędzie się wielka rolnicza u ro czy 
stość , t. j .  konkurs  dla pługów parow ych i żniwiarek 
całego świata; naznaczony na to dzień 13 s ierpnia  
w mieście Wilhelmina Polder, w bliskości Gec w  Ze- 
landji. Dla p jUgów parow ych  pie rw sza  nagroda n a 
znaczona 6 5 0  rub. sr . ,  d ruga  medal złoty; dla żni- 
w ia iek  p ie rw sza  25 0  r s . ,  d ruga  medal zło ty . T ow a 
rzys tw o  w esz ło  w umowę z zarządem  kolei że la
znych o zniżenie ceny przew ozu  i osobne cugi dla 
przyjeżdżających.

dzieł gospodarsk ich  w yszłych  obecnie, n ap o ty 
kamy dwa: 1) L ec le rc ’a o drenażu .  2) W y k ład  p o 
pularny naukj gospodarow ania  w lasach p rzez  Ale
ksand ra  Połujańskiego. P ierw sze  odznacza się g ru n 
towną znajom ością  rzeczy , p rak tycznem  dotknięciem 
i szczegółowością ,  oraz ja sn y m  w ykładem , j e s t  ono 
is totnym przew odnik iem  dla p rzeds ięb iorących  d re 
nowanie. _ _  i ) z ieło p. Połujańskiego zaledwieby m o
żna nazw ać szk icem  do dzieła tak ważnego jak  nau
ka lesnict a , tem  bardziej jeś li ono ma być popular- 
nem. Obecnie je s t  ono zbyt popularnym poglądem na
niektóre kw es t je ,  żadnej g runtownie  n iewyczerpują 
cym, a za tem  niem ającym  ani prak tycznej ani ściśle 
naukowej w artośc i.

Do rzędu  także  w ażnych  rolniczych publikacji, za 
liczamy publiczne odczy ty  o d re n a ż u ,  obecnie w  j ę 
zyku rossy jsk im  w ychodzące naszego ziomka in ż y 
niera I alewicza.

Hundel gdańsk i  w p rzesz łym  tygodniu okazał 
wiele ożywienia; ceny poszły  w górę p szen icy  i 
ży ta .

Odessa 13 czerwca. W  skutek n iepom yślnych 
wiadomości z Anglji i północnćj F rancji,  ceny t r z y 
mają  s i ę , w  p rzesz łym  tygodniu p rzedano  zboża 
75 ,000  czetw ierti .

H})Oa 9 czerwca. Na len ciągłe potrzebowanie, 
chociaż i dowóz z n a c z n y .

Wrocław 30 czerwca. Zyto nadzwyczaj było

kupow ane do górnego i n iższego Szląska , Łu?vc • 
Saksonji.  W e łn a  nieco taniej jak  w I ozmrniu. S z c z e 
cinie, Landsburgu  i Berlinie. j \

P O Ż Y T E C Z N E  Z A W IA D O M I E N I E  D L A  R O L N I K O W .
D w u d z i e s to  k i l k o le t n ie m  d o ś w ia d c z e n i e m  w ła 

s n e m  p r z e k o r n y  o p o t r z e b ie  o d m i e n ia n i a  n a 
sion  siew n y c h ,  p r z e d  l a ty  p i ę tn a s tu  s p r o w a d z i 
łe m  b y ł  z y to  k r z y c y  a m e r y k a ń s k i m  z w a n e ,  k tó 
re  z w ie lk im  p o ż y tk i e m  u p r a w ia j ą c ,  v  o k o l i c y  
ro z p o w sz e c h n i łe m ,  i ogó l o  p o ż y te c z n o ś c i  c n e g o  
p r z e k o n a n y m  zosta ł .  L e c z  g d y  z  c z a s t .m  z l a m o 
te ,  z aczę ło  t ra c ie  p ie r w o tn e  s w e  w ła s n o ś c i  i  s ta ło  
się m n ie j  u ro d z a jn ć m ,  z p o w o d u  z m i ę s z a n u  s ię  
w -cza s ie  ro s s o w a n ia  p y łk u  k w ia to w e g o  z a p ła d u i  i- 
j ą c e g o ,  z n ie o g lę d n ie  s ie w a n e tn i  obien  a t u e r ,  p a ń 
sk ie g o ,  i n n e m i  g a tu n k a m i ,  z a  p o t r z e b n e  u z n a 
ł e m  z a o p a t r z y ć  się w  ś w ie ż e  o ry g in a ln e  z i a r n a  
ży ta  i p s z e n ic y .  T r z y  l a t a  te m u  sp r o w a d z i łe m  
w ięc  t r z y  g a tu n k i  ż y t a  k r z y c y ,  probsztejSM O, j e 
ro z o l im s k ie  i h i s z p a ń s k ie  d u b e l t o w e ,  o raz  p s z e 
n icę  k r z y c ę  p ro b s z te j s k ą ,  a  po  d o k la d n e m  p r z e 
k o n a n iu  się o  w ie lk ie j  u r o d z a jn o ś c i  t y c h  ,.boż 
i dalekO' k o rz y s tn ie j s z y c h  z b io r a c h ,  p o d  w z « lę -  
d e m  i lośc i  i j a k o ś c i ,  a n iż e i i  m o ż n a  by ło  m ieć  
ta k o w e  z z ia rn  d a w n ie j  u ż y w a n y c h ,  g d y  w ie lu  
z o b y w a te l i  s ą s ie d n ic h  i o d le g l e j s z y c h  o ito łic ,  bo 
n a w e t  p rz e s z ło  o m i i  2 0  z a o p a t r z y w s z y  s i j  w  ro 
k u  z e sz ły m  o d e m n ie  w w z m ia n k o w a n e  n a s io n a ,  
n a  ro z m a i ty c h  z ie m i  g a t u n k a c h  t a k o w e  p o s i a w s z v |  
u ro d z a j n o ś c i  ic h  d o ś w ia d c z y l i  i p o ż y te c z n o l!s 
u z n a l i ;  c h c ą c  ro z p o w s z e c h n ić  t e  z b o z a  i s z a n o 
w n y m  w s p ó ło b y w a te lo m  m o im  w  c ze in  ino  y. s t a ć  
się p o ż y te c z n y m ,  i s p o d z ie w a ją c  s ię  lu ie c  °\v b ie 
ż ą c y m  r o k u  d o  u s t ą p i e n i a  z n a c z n ą  i lo ść  t y c h  
z b ó ż ,  (gdyż t r z y  fo lw a r k i  m a m  tak o  - e u u  obs*..- 
n e  i i n n y c h  n ie  sieję) p ro p o n u ję  n a ż a e i n u ,  ł a j 
by  so b ie  teg o  ż y czy ł ,  a b y  się o ż ą d a n ą  irośc d o  
K a le jc z y c  zg łos i ł  z a w c z c ś m e  z  o b s t a iu in t j e m ,  a  
zb o ż e  o t r z y m a  p o  c e n a c h ,  o  t y l e  t y l k o  o d  b i e ż ą 
c y c h  w y ż s z y c h ,  o i le  te g o  wy.* ag u e  b ę d z ie  k o sz t  
n a  p r z y s p ie s z o n e  p r z y g o to w a n ie ,  w y m m t  i o c z y 
s z c z e n ie  z ia rn a .  W  o d le g le  m ie j s c a  p rz o s v L a ,  
p o c z tą  m o ż e  b y c  u s k u t e c z n i a n a ,  ie c z  t  > p o c ią 
g n ie  za  s o b ą  w ię k s z y  w y d a te k :  k o rz e c  ż y t a  l i 
c z o n y  b ę d z ie  r u b l i  c z te ry ,  k o rz e c  p sz e n ic y  r u o i i  
o s m ,  d o  te g o  w y p a d n i e  d o d a ć  p o  3U k o p ie .o k  n a  
w o re k ,  i k o s z t  p o c z ty ,  p rz e e ig c io w o  łicz . ,c  6 p u 
dów n a  k o rzec ;  le c z  m o ż n a  i w  m m c  s A j  d o ś c i  
to  j e s t ,  p o  ć w ie rć  k o rc a  w y s y ła ć ,  w ó w o zas  t y ł . , o 
k o s z t  n a  w o r e k  s to s u n k o w o  w y ż s z y m  bodz ie .  
Z i a r n a  s i e w n e  w  m o w ie  b ę d ą c e  n a  m ie j s c u  w  K a -  
ie j c z y c a c h  m o g ą  b y ć  o t r z y m y w a n e  o d  2 0  l ip c a  
do  1 w r z e ś n i a  r o k u  b ieżą ceg o ,  k a ż d o d z ie n n e  , a  
c e n a  ic h ,  p o w ta r z a m ,b ę d z i e  o ile  m o ż n a  z a s to s  )- 
w a n ą  do  b ie ż ą c ć j ,  j a k a  w  ow ej c h w i l i  < x  s to w a ć  
b ę d z ie ,  g d y ż  n ie  w ła s n e  w id o k i ,  lecz c lięe  r o z p o 
w s z e c h n ie n i a  co j e s t  p o ż y te c z n e m ,  n in i e j s z e  o -  
g ło s z e n ie  s p o w o d o w a ła .  L i s t y  d o  m n ie  a d r e s o 
w a n e  b y c  m a j ą  p r z e z  Bielsk w  g u b e r n j i  G r o d z ie ń 
sk ie j ,  w  m a j ą t k u  Kalejczycach..

1 eofil 7auięnki. *)
P R Z E G L Ą D  P I S M  C Z A S O W Y C H .
-  Bib!jatek a W arszawska zn m iesiąc  linieć 

zaw iera  nas tępu jące  a r tyku ły :  Wiadomość i. rozko
paniu mogiły w Siedhszowicacń, p r / e z  Jńrol Rn 
gawsktego. L i te ra tu ra  angielska: B e m le \W  Qu-,r 
ter ly  Review, T he  Edinburgh  R eview ; The A the
naeum, p rzez  Józefa Paszkowskiego. Znaczenie  
wsteczy  w sądow nictw ie  polskietn, za panowania 
W ładys ław a  Jag ie łły ,  p rzez  Jozefa J r  yloróW- 
t v s T £  r °t5 Pwy-zLi li te racka , naukowa i ,,r .
S L ” ; H ?S ifn rr ł ‘ 5‘” ‘ '■»«*«**
C asssgnac ; P o i i iy ta  U w E R * " * ! ’-, l ' V mi' r *  
Ristori;  E t a b . u a  R - g ™
Oiacometli; pan F eu i l le i ;
Ameryki,  w  C yrku ;S praw ozdan ie  z posiedzerii.YAka- 
demii Nauk moralnych i społecznych; w iadomości 
literackie. P rzesz ło ść  i te raźn ie jszość  or t o ^ r . fi i 
polskiej, ocenione ze s tanowisk  :'’ zasad w ym ow y 
przez  Adolfa Ruda.siewic.za. O s tosunku  sztuki 
do naszego  spo łeczeństw a ,  przez Ludwika Jia\~ 
ra. Tablice historyczne* Ju tf ma B a r t o sz ,  wi."za. 
Poezja.- Van Gajewski,  p rzez  li. L. Kromka Lite
racka. K ilka słów  o Album mai irzy polskich « •  
danem w K rakow ie ,  1859 . P rzez A .  K i lk a ’ s łów  
o dziełku J .  B. W agnera :  G imnastyka domowa dla 

1 1 do jrza łych  osób i t. d. W a rszaw a ,  
lo b l ł  p rzez  Dra Łucz/u,-wicza. Odpowiedź n i  
uwagi k ry tyczne  p. .Juljana B artoszew icza  n.,d dz ie 
jami M azowsza F . Kozłowskiego. K artka z d/.iwow 
sztuki i poezyi, L ucyana  Siernieńskiego. Ż ytom ierz . 
I860 . '  p rzez  Kazimierza Koszewskiego. Rozma
itości: Spraw ozdanie z posiedzenia k rólewskiego 
I o w a r z y s tw a  s ta roży tn ików  p ó łn o c y ,  odbytego  
w dniu 13 m a ja  b. r .  w Kopenhadze, / /  ó, 
sci z  nauk: Chemja, przez J. B...ę Kronika bi- 
bljograficzna. W iadomości li terackie. D os trzeżen i '  
meteorologiczne za m. r.
’ Czytamy w tymże num. Bibł. W a r s z .  Do w aznv r l  

publikacji zaliczamy wydany p ie rw szy  zeszv  • D t 
mani polscy koronni i wielkiego ksir 's tv '  Tb 
skiego.» W izerunki zebrane  i ry so w an e  r r z e Y Udo* 
ciecha Gersona objaśnione te k s te m  h i i i o n c z m m  
p r f etZ ' iJ Dzw ?ZteVV' CZa' N akU dem  k iię‘4 ón i
polskiej Adama D zw onkow sk ,ego  i s , ółki. W yu nie
takiei w izerunków  oddaw na było wielce pożad nćm, 
tem bardziej poparte  t e k s te m  obszernym 
? lylu Prac b is to rycznvch  badacza. Przychylne przy- 
jęcie pm rw sze j  tego lodzaju puLlikacji, „ W iz e r u n 
ków k io low  polsk ich ,“  zachęciło do obecnej; a mysi 
tę piękną w  zupełności popieramy, i nie w otpim v, 
ze ró w n e  znajdzie  współczucie i .upowszechni-n e.
Aeszyt Wydany obejmuje wizerunki hetmanów'; W in-
;entego Gąsiewskiego, Stefana Czarnieckiego i j \ | , .  
to ła ja  Potockiego. Wydawca j r z y iu e k a  w końcu- 

uać szczegółowe wyjaśnienia ź ró d ła ,  7i k tó r tu o  
cze rp a ł  wzory  do swych wizerunków. ulaleuLow - j  v 
nasz  a r ty s ta  Wojciech Gerson. 1

„Encyklopedia  pow szechna"  p o s t ę p ^  w  druku  
bez przerwy. L ite ra  Ii ukończoną  zostanie  w C-a»u 
miesiąca lipca i obejmie z l i te rą  A  nie ca łe  4  tom y.

dobro o g ó h ^ n a ^c ° t u ^ ^ i ^ sz^ l1es' ' ,®f0'.łak0 n,'lR c‘1 re

SZ°  m o r ^ l o O  n r f f  in to rm a c j !ł  i ,e  sU  ta k ic h  z b „ l
[ja  a .„I. P r ? to w y w y siew a , bo w iad o m o , żc w sz e 'k ie

beczki źvta i n rZat'Z1̂  sif . Oraz jak a  średnia wajra 
. , ’ ■ , Pszen>cy,co gtowoóm je s t warunkiem d!a dania

pierwszeństwa jeduumu gatnakowi zboz przed drabim. Red,
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gdyż w czwariym zacznie się litera C. Z porówna
nia Encyklopedji Glueksbercowskiej z obecną, oka
zuje się ogromna różnica i bogactwo ostatniój.^Po
równanie to ustanie z końcem litery C, gdyż na 
tem skończyli Glueksbergowie swoją publikacją. Po
mimo obszerniejszych ram i obfitości artykułów kra
jowych, drukująca "się nasza Encyklopedja wyprze
dziła czeską, jakkolwiek równocześnie obie zaczęły 
wychodzić.

Otrzymany list od znanego z prac literackich
0 dziele p. W. A. Maciejowskiego, „H is to rja  pra- 
wodawstw słowiańskich,“ umieszczamy w całości:

„Joachim L*** rozpoczyna tom 111 dzieła swo
jego'- „Polska wieków średnich,“ wyszły w Pozna
niu 18511, od słów następujących-.

„Rozszerzy o się krzywdzące niejako ród sło
wiański i nar. d polski , N aru szew icza  powagą 
wsparte mniemanie, że wszystkie ustanowienia w Pol
sce aluo od Franków, albo od Niemców do nas prze
szły, za tem poszło krzywe własnych rzeczy poj
mowanie i rozumienie, nieczyste onych wystawie
nie, na widok czego stworzony duch narodowy ucie
kał i ustępował naśladowstwu cudzoziemczyzny; 
bośmy patrzyli na siebie jrkby na gąbkę, którą co
raz inna wilgoć napawa. Błędnemu mniemaniu nie 
zaprzeczył Czacki, i poważne imiona nad dziejami 
polskiemi pracujące na to przyzwoliły, nie chcąc 
ni wskazać, ni wyjaśnć, coby było właściwie sło
wiańskiego lub polskiego, jakby Polacy i z nimi 
w jeden naród wiążące się ludy, byli bez wszel
kich ustanowień, zwyczajów i praw. Utrzymywał 
B urs  i M ędrzecki, że na sposób praw miejskich 
magdeburskich szlachta swe sądy i prawa utworzy
ła, n;e bacząc, że je miała stroje, nim Teuton na 
polskićj rozgnieździł się ziemi. 7, gockich czyli 
skandynawskich je ustaw wywodził C zacki, nie 
wskazując, jakiemito stać się mogło drogami; nie 
zważając na wielki zdarzeń w dziejach świata nie
dostatek, jakikolwiek związek między Polską a Skan
dynawią udowodnić mogących- Utrzymuje wielu, że 
w um o  z niemieckiego wzięte jest prawa, a że są 
d y  Boskie rów nie u F ra n k ó w , jak u Niemców po
wszechnym były zwyczajem, a za tśm  w Polsce za 
powszechne głoszono je prawa. Obstaje za tćm 
B a n d tk ie  i tego udowodnić pragnie, że Sakson 
szlachtę polską powszecnme obowiązywał, bo wła
sne polskie prawo, bez jakiejkolwiek cudzoziemskićj 
podpórki, obejść się nie może. Nie dość jeszcze 
było wdzierstw cudzoziemczych praw i zwyczajów, 
na ziemi polskićj swobodnie gnieżdżących się; trze
ba było, aby badacze prawdy w łasn ego  narodu  
d z ie ła  cudzoziemczyną zarazili. Feudalną się stała 
Francja, a przeto upewnia nas N aru szew icz , że
1 Bolesław wieki, twórca państwa, państwo swo
je urządzający, lenności rozdawał i na feudalny go 
sposob urządzał, W takiem rzeczy uważaniu sta
wały nieraz na zawadzie sprzeczności i zdarzenia, 
jakie z przyjętemi me mogły się pojednać zasada
mi; a takie narażone były na skręcone i opaczne 
w y k ła d y .-

Utoż pierwsi, którzy  się ujęli za własnodzielno- 
ścią narodu naszego, w ogóle Słowiańszczyzny, p ier
wsi usiłujący dowieść, że prawodawstwo, sądowni
ctw o, zw yczaje  nasze, nie są  pożyczką, łataDiną, 
naśladow niC.Wr-tn oboćm, byli: Joachim L. Rako w iec 
ki l Wacław Aleksander Maciejowski. Pierwszemu 
okoliczności, drugiemu śmierć, nie dozwoliły dokoń
czyć zamierzonej budowy. Maciejowski, szczęśliw
szy, odznaczający się, prócz tego, przez dokładne 
„znawstwo zasad praw a,“  nie tylko wydał całko
wite swe dzieło, ale dożył dru g ie j onegoż edy
cji, uzupełnionej, sp ro s to w an e j ,  rozp rzes trzen io ne j .

Tak więc wychodzi teraz Maciejowskiego „ H i
storja prawodawstw słowiańskich" w (j tomach (po 
ceme prenumeracyjnej 50 złp. za wszystkie tomy).
1 raiło jest widzieć, jak mniej szczęśliwy spółzawo- 
dnik. daleki od zazdrości, tak częstćj w czasach 
teraźniejszych, pospiesza pićrwszy złożyć hołd pra
cy niezmordowanego Maciejowskiego.

Gto, co pisze (w wyżćj wspomnionej „Polsce wie
ków średnich*- tomie Ul, na str. 470):

„Wychodzące teraz (1859) Maciejowskiego nowe 
przepracowane i powiększone „Historji prawoda
wstwa słowiańskiego** wydanie, przybiera więcćj 
wydatny h isto ryczn y  tok. Wreszcie obojętna rzecz, 
czy tytuł odpowiada formie rozwoju osnowy; wy
raz H istorji tak spowszecbniały i zużyty, że się przy
da do wszelkich skreślenia rzeczy sposobów. W I 
tomie nowego dzieła swego Maciejowski zapuszcza 
się w zmierzchy zapadłej przeszłości, w kniejach 
legiom rzymskim zgubnych. Germanii wielkićj nad 
Renem: nie tylko wyosobnia prawa i pożycie sło
weńskie, ale słowiańskiemu , społeczny Fraków  
i Niemców porządek obdarza wyrazami. Mnóstwa 
się tu dopatrzy czytelnik rzeczy, w p rzó d  m ow ą  
po lsk ą  nie tkn iętych ;  mnóstwa stanowisk i wido
ków, umysł do rozwagi i zgłębienia powołujących. 
Może jeszcze przeciągłe życie całkowite dzieła wyj
ście ujr;y, z  rozniecanego w n ie m  św ia tłu  ko
r zy s ta ć  dozici li."

Słowa przynoszące zaszczyt zarówno chwalące- 
mu, jak chwalonemu.

Od-tlszćj osnowie „Historji prawodawstw sło-
w skich“  Joachim L. (ta nże, na^str. 470) tak się 
wyraża: ' '

’jSfus(znie Maciejowski dostrzega, że nasze pra
wodawstwo polskie, mimo złacinienia i przeobra
żeń. przez łacińskie wpływy zdziałanych, najwier
niej żywioł słowiański dochowało; niemniej słu
sznie dostrzega najbliższych w niem analogij z są
downictwem Cześkiem. Konieczna jest i nieodzowna 
potrzeba, pilnego i skrzętnego wydobycia różnic wo- 
owych analogjach, memuiej upatrywania analogii mię
dzy germańskim a słowiańskim obyczajem, wymaga 
najeżynmejszćj baczności na dystyngnowanie, a nie 
roić sobie, aby tożs .mość w jednym i drugim, z wpły
wu jego jedno na drugie powstała, kiedy w jednym 
i drug m wynika z natury ludzkićj, z rzeczy i wła
snego towarzyskiego urządzenia. Czeskie instytu
cje, językiem i przepisem tyle z polskim zbliżone, 
a imczćj wyrodzone, liczne podają środki do wykła
du mnićj jasnych stanowisk prawodawstwa polskie- 
S°, do chwycenia jego zarodów i początku."
Sa j* Przedmioty, w których JoachimL. i Maciejowski 
tak st byb odmiennego zdania. O tych pierwszy

„ W  e z yraża:
prawodawstSm P°w°ływaniu się na mój trud co do 
da, że sprortow0̂ ^ 80’ Maciejowski nieraz dokła- 
Tu następuje wvl,lrzeba t0, 00 u mnie znalazł‘“ 
twierdzeń i śmiahToT0 aiekt<5l7 ch odmiennych 
tenże, mówiąc o „Histort*6̂  n , nie; Pocz,5ra 
jowskiego, dodaje: Prawodawstw" Macie-

„Wysoko szacuję jedyne  w SWym . 
ł o i  z  lubością  IV n iem  s,ę rozpatruje-

jest naszej dawnej zażyłości przypomnienie; są
dzę, że przeciągłością czasu i miejsca nie zwątlonćj: 
kochajmy się, a mówmy sobie prawdę** („Polska 
wieków średnich" tom III, str. 474). '

O treści tomu Igo już wspomniano- Tom ligi za
wiera najważniejsze przedmioty prawodawstwa, bo 
dzieli się na następujące 4 działy: 1. Rządy słowiań
skich narodów. U. Stany narodu i ludu, czyli szlach
ta i lud tak swojski, jak obcy. HI. Kościół i jpgo 
prawa. IV. Gospodarstwo narodowe.

Kogoż przedmioty te obchodzićby nie miały? Te
raz, właśnie w teraźniejszych okolicznościach, ka
żdy myślący obywatel kraju , każdy mąż stanu, 
prawnik, urzędnik admistracyjny, duchowny i zie
mianin , znajdzie w dziele Maciejowskiego obfity 
plon dla siebie. Nawet posiadacze p ie rw sze j  4ro 
tomowćj edycji dzieła tego, pokwapią się nabyć dru 
gą  Joachim L. w wyżćj przytoczonej swej „Polsce 
wieków średnich" otwarcie powiada (tom 111, str. 
474). iż „zbyteczną jest p ierw szego  wydania nie
dokładności poszukiwać," i cieszy się (na str. 614), 
że Maciejowski „tak wspaniały wieniec z różnych 
kwiatów wije," że „zwiędłe wyrzuca, a świeże 
tak zręcznie wplata." ' " L. P .

PETROP OLIIA Al
.Vlayhap there is more m eant, than is said in’t.

Tristram Shandy.
I.

W iosna— Róża C en tifo lia— N iew szystko piękne, e 0 wielki 
i czerwone,

(D a ls zy  c iąg  oh. N . u ~ .)
Pani 1). Oto porównanie !
P . E . G. Bardzo ścisłe. Pełność kwiatu jest 

niczóm innćm jak tą oty łośc ią , tym ogromnym 
kałtlunem, który u ITottentotów i Malgoszów sta
nowi W enerę medycejską.

Pani L . Powtarzam : na co rozumować nasze 
sensacje, czem u ich poprostu niebrać jak przy
chodzą.

P. U. G. I)la tego, że jesteśm y z rodzaju zwie
rząt, który się nazywa Homo s a p i e n s ; dla tego, 
że wiemy, lub wiedzieć pow inniśm y, iż nic nie 
jest dobrem, nic pięknóm, co nie jest prawdzi- 
wem, kwiat pełny jest kwiatem fałszywym; pię
knym więc być nie może. To nie rozumowanie, 
to natu ra  rzec zy ,  to konieczność. Sensacja tej 
zasadzie przeciwna . jest sensacją fałszywą, 
wstrętną naturze rzeczy, Zdawanie sobie spra

na

_ nadludzkiego 
od świata pod-ludzkiego, którego obywatele nie 
mają pojęcia sztuki, a w swych upodobaniach i 
wstrętach, idą ślepo za jedyną przewodnią instyn
ktu zachowania swego bytu. W yższy zaś stopień 
zdolności odnoszenia wrażeń naszych do wyma
gań sztuki, stanowi naszą wyższość nad Malgo- 
szami i Hottentotami.

W idzą panie o co mi zawsze chodzi; oto o t- 
stetyczne znaczenie centifo lji; o estetyczne tyl
ko, bo o innych względach, będzie niżćj; chodzi mi
0 dowiedzenie, że tćj róży nie należy mieć za p ię
kną i nienależy nazywać piękną ;

bo to tylko piękne co pruwd-ziwe , a ona jest 
f a ł s z e m  ;

bo to tylko piękne co propo rc jo n a ln e , a ona 
jest wybujaniem nad wszelki stosunek jednych 
części całości względem drugich. Głowa olbrzy
ma, na barkach karła.

bo, w ożywionych jestestw ach , to tylko może 
byc pięknóm co norm alne, innym wyrazem, co 
zdrowe— a ona jest okropną kaleką. ‘

1 e7- i1 W arcLdtekturze, sztuce czysto-ludzkiśj, 
ale scisle, na rozumnych zasadach i doświadcze
niu wieków już ustalonej, nie można bezkarnie 
form mieszać i stosunek jednych części względem  
drugich przesadzać, jakże można coś estetyczne
go, coś pięknego urobić, mącąc i naruszając sto
sunek form i części całości pierwotworu, a przeto 
całości najbardziej artystycznej ?

\ \  ostatnich czasach powstała i już wysoko sta
nęła nauka, dowodząca, mojóm zdaniem, wielkie
go postępu umysłowości. Jest to M orpholonja, 
nauka torm i wzajemnego ich między sobą sto
sunku. Jeszcze przed jćj wcieleniem  w umieję
tność scisłą, Cuvier instynktowo niejako odgadł 
j ą , kiedy na zasadzie znajdowanych drobnych 
szczątków żwierząt przedpotopowych, odbudowy
wał ich całe składy. Teraz morfologija pilnie się 
rozwija i stosuje do Królestwa roślinnego i a p o s te 
riori dowodzi tego, co każdy powinien był zga
dywać, że między częściami każdej rośliny tak 
seisły, tak konieczny zachodzi stosunek, jak mię
dzy każdą przyczyną, a skutkiem. Pytam , jak 
centifolja wygąda w obec takiój nauki, która ni
czóm jest innćm, jak odkrywaniem i upojętnia- 
niem dla nas niewzruszonych praw Natu.iy, praw 
stworzenia..

P a n i  P. T o wszystko dobre i bardzo mocne...
_ °wiedz pan jednak, jak to się stać mogło, że 

centifolja tak powszechne , tak odwieczne wzbu-
m  9ytnpatje, i że pan jeden z całego świata i ze 

wszystkich wieków przeciw nim występujesz?
’ *• G W pytaniu pani zachodzi małe nic- 

v')rozumienie. Ja bynajmnlćj nie powstaję prze
ciw upodobaniu w centifolji; i owszem, niech ją 

P ię tn u ją , cackają i wąchają, 
tein aruziej, że mocno i dobrze pachnie, mnie o 
mc więcej niechodzi, tylko żeby ją niemiano za 
p iękn ą , zeby nie nazywano piękną, bo id>-a p ię 
kna  rna stałe, niewzruszone prawa, przeciw któ
rym isc się nie godzi.

I anu L . A więc panu chodzi tylko o wyraz ?
’ . . ’ . v ’lko o wyraz, o nic więcćj. N a

zywaj ją pani miłą, lubą, kochaną, słodką, nieo- 
szacowaną, que sais-je encorc,— byle nie piękną', 
bo karzeł, wielkolud, wyrodek, dziwoląg, może być 
miłym, lubym, słodkim,ale piękn ym  być nic mozc.

Pani D . To już czysta pedanterja; m uch udo 
about noth ing. I ak długo dyssertować, żeby 
wywalczyć : co ?— Wyraz. Cha, cha, cha!...

P. E . G. Nie śmiśj się pani; wyraz— to na
tura rzeczy, to wszystko. Adam dla tego był mą
drym, że umiał wszystko prawdziwćm nazwać 
imieniem. A wie pani co będzie wtedy, kiedy
ludzie wszystko właściwie nazwać, na każdą rzecz
1 na każde pojęcie właściwego wyrazu używać 
Zdołają?—Będzie wiek złoty.

P a n i  D . Sypiesz pan paradoksami jak gradem. 
P- E. G. Przepraszam, nłemasz tu najmniej

szego paradoksu. Oto i w niniejszym przypadku, 
wszystko poszło z niewłaściwego wyrazu ; on to 
zmącił pojęcia o rzeczy.

(Dokończenie nastąpij .

KORESPONDENCJA
K U R Y  E R A W i l  E Ń  S K I E G O.

i  W arszaw y.
Autor korrespondencji z W arszawy, zamie- 

szczonćj w N-rze 51 Kuryera, mówiąc o Tygodni
ku Illustrowanym, raczył nazwać mnie redakto
rem tego pisma de titulo, i ubolewa nad złożeniem  
przez wydawcę Tygodnika komitetu redakcyjnego, 
jakoby paraliżującego moje działania. Oświad
czam więc publicznie, że komitet o którym mo
wa, nie przez wydawcę wybrany, ale przezemnie 
z grona współpracowników miejscowych uproszo
ny, nietylko że moich działań nie paraliżuje, lecz 
gorliwie, w miarę możności, dopomaga mi w li
cznych a mozolnych zajęciach. Schodzimy się raz 
na tydzień, radzimy o potrzebach pisma i czyta
my ważniejsze artykuły, czyniąc sobie wzajemnie 
koleżeńskie nad niemi uwagi, jak to i u nas i za
granicą ma miejsce w kaźdćj staranniejszćj pu
blikacji. W szystko to jednak nie tamuje bynaj
mniej jednolitości kierownictwa, jak nie prze
szkadza mi być redaktorem de facto; członkowie 
bowiem kom itetu nie.wglądają w czynności we
wnętrzne redakcji, ograniczając się na głosie do
radczym  w kwestjach czysto literackich, któ
rych ostateczne rozstrzygnięcie zawsze odemnie 
zależało i nadal zależeć będzie. W spomniane 
przez autora korrespondencji usterki, (których, 
mówiąc nawiasem, żadne pismo czasowe ustrzedz 
się nie jest w możności) dowodzą właśnie potrze
by takich schadzek zbiorowych, jakiemi są nasze 
posiedzenia komitetowe. Że zaś odrzucenie przez 
redakcją, pod zasłoną powagi komitetu, prac nie
udolnych lub miernych, może ich autorów w żół
ciowe wprawić usposobienie, to już jest ułomno
ścią ludzkiej natury, którćj podlega zwykle irri-  
tabile genus pisarzy.

R edaktor głów ny T ygod n ik a  lllu stro w a n eg o .

Ludwik Jenike

1-go lipca. Ze Święcian.
Dzień 10-ty maja pozostanie na zawsze pamię

tnym w' dziejach Swięcian, pozostanie epoką 
w ich życiu moralno-umysłowem przez poświę
cenie węgielnego kamienia pod budowę Gimna
zjum. N ie mamy w kraju naszym wyższego zakła
du, któryby skupiał w sobie, co tylko umysł lu
dzki zdobył na polu nauk i wynalazków, rozpro
mieniał na około oświatę, rozpraszał przesądy, 
uprzedzenia, przeważnie wpływał na postęp pod 
każdym względem, na ulepszenie na każdćj dro
dze; a przez to oddziaływał na życie ogółu i sam 
w tem życiu czerpał nowe siły do nowego po
stępu. Gimnazja nie mają wr sobie tak różnoro
dnych żywiołów, podają naukę li tylko w cia
snych, młodym umysłom odpowiednich ramkach; 
ani środki, ani warunki istnienia nie dozwalają 
im choćby tylko w części wypełnić tę trudną a 
świętą powinność; a jednak przeznaczeniem ich  
jest poniekąd zastąpić brak wyższego zakładu.
Is tn ie n ie  w ięc G im n az ju m  pow inno  być śc is łe  
złączone z życiem  ogółu, wchodzić w jego warun- 
ki, niejako z niego wytryskać, stanowiąc zarazem 
główną jego podstawę. Dziwna, dla czego do tej 
pory było zupełnie iriaczćj? dla czego zakład, 
w którym się wychowywali przyszli obywatele 
i urzędnicy krajd, stał w odosobnieniu, nie mając 
żadnej łączności z życiem jego? Dla czego tak 
było?

Może zakład, nie czując w sobie jedności dą
żenia, nie czując się ciałem z samoistnem życiem, 
nie mając wywalczonćj, wypracowanćj opinji, nie 
czując na około siebie współczucia, a słysząc czę

sto miotane pOtwarze za to, że jeden z jego człon
ków wiedzie życie naganne, nie mógł odziaływać 
na życie ogółu? A  ogół pod ciężarem zewnętrz
nych nieprzyjaznych okoliczności, zajęty zabie
gami życia codziennego, może głuszył w sobie 
wyższe, szlachetniejsze popędy umysłu, nie chciał 
wyjść po za koło, w którem ojcom było dobrze 
i przestronnie, zapominając, że ojcowie pędzili 
w innych zupełnie warunkach sławne swe ży
cie?... Zostawuję rozwiązanie tego pytania sa
memu czytelnikowi, niech zajrzy we własne su
mienie, a może ono mu odpowie.

Święciańskie gimnazjum odkryte zostało pod 
lepszą wróżbą. Ono swe istnienie winno poczu
ciu , przeświadczeniu obywateli o własnćj po
trzebie, o korzyści, jaka spływa na powiat z Gi
mnazjum. N ie podobna więc, aby istnienie tego 
zakładu nie było odtąd połączone z życiem”ogółu.

10-go maja zaczęto roboty około budowy Gi
mnazjum, jak zwykle w naszym głęboko-religij- 
nćm kraju, od gorącej prośby do Boga o pomyśl
ną przyszłość onego. Po mszy ś-tej i po stoso- 
wnem przemówieniu ks. kapelana Żebrowskiego 
przybyli obywatele i urzędnicy w towarzystwie 
liczbie zebranych mieszkańców udali się na plac 
przeznaczony na Gimnazjum. Czcigodny, po
wszechnie szanowany dziekan Kozłowski poświę
cił miejsce i kamień węgielny, pod którym prezy
dent powiatowy Ig. Kamieński w zastępstwie 
marszałka, złożył w butelce pargamin, zawiera- 
jący po łacinie wypisane: datę, Imie łaskawie nam 
panującego Monarchy, nazwiska ministra, kura
tora, pomocnika jego i innych ważniejszych osób, 
przytomnych tćj ceremonji. Sędziwy kapłan w kil
ku słowach podziękował Bogu, że mu dozwolił 
doczekać tak pomyślnćj chwili dla Swięcian, 
gdzie on 30 lat kapłaństwa poświęcił na usługi 
swej owczarni z prawdziwą jćj korzyścią. D zię
kował obywatelom za ich współczucie i pojęcie 
potrzeb powiatu,— J. Masłowskiemu i nauczycie
lowi Kotaszewiczowi za ićh gorliwe, summienne 
zajęcie się fabryką. A zwracając się do przy to - 
mnćj, uczącćj się m łodzieży, w krótkich, pełnych 
rzewności słowach, wskazując jej cel nauki i po
winność sumiennego korzystania z darów Opa
trzności, zachęcał ją, aby swem postępowaniem  
i pilnością okazała się godną tych darów, ziściła 
oczekiwanie swych rodziców i kraju; i wezwał 
młodzież i przytomnych, do wspólnej z nim na 
kolanach prośby o łaskę tak konieczną dla wy
pełnienia tak świętćj, powinności. W ierzymy, 
że Bóg wysłucha modłów płynących z serc, prze
jętych gorącą wiarą swych ojców.

Po skończonćj ceremonji obecni obywatele 
i urzędnicy udali się na obiad do Prezydenta, 
na którym po toastach, na cześć dobroczyńców  
zakładu i za pomyślną przyszłość Gimnazjum, 
i po przemówieniach nauczycieli Puzinowskiego 
Iwickiego, oraz Bohuszewskiego i Kaszyryna, dy
rektor Palczewski odczytał list Ignacego Chodź
ki, w którym zasłużony nasz autor ubolewa, że 
z przyczyny choroby nie może zadosyć uczynić 
p ro ś b ie  sw y ch  p o w ie tn ik ó w  i osobiście przyjechać 
na tę uroczystość, lecz calem sercem jćj towa
rzyszy.

I my z serca życzymy błogosławieństwa Bo
skiego, pomyślnego rozwoju nowo odkrytemu 
Gimnazjum. A wam, obywatele powiatu Św ię- 
ciańskiego, dzięki za waszą dobrą wolę, obyście 
mieli prawdziwą nagrodę, w synach i wnukach 
waszych , kształcących się w tym zakładzie. 
Oni, da Bóg, życiem  swem dadzą chlubne świa
dectwo zakładowi, w którym prócz nauki, na
uczą się kochać Boga i bliźniego, nauczą się ce
nić prawdę wyżćj nad wszelkie ziemskie widoki-

W przeszłą sobotę, t. j. 23 lipca osoba, pragnąca pozostać w ukryciu, niedaleko ś. Jana zna- 
łuzła pewną summę pieniędzy, którą złożyła w redakcji Kurjera, dla wręczenia prawemu w łaści
cielowi skoro się ten zgłosi i prawa własności swojej należycie udowodni.
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